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asadniczą 1 Istotną treścią Betlejemu jest 

Pokój. „Pokój ludziom dobrej woli".
Pokój stał się też podstawowym elemen­

tem misji życiowej Jezusa Chrystusa.
Pokój i miłość, pokój i powszechne bra­

terstwo ludzi — to główne motywy doktryny Bos­
kiego Mistrza z Nazaretu. Gdybyśmy je usunęli 
z Jego spuścizny duchowej, którą nam przekazały 
karty Ewangelii, pozbawilibyśmy chrystianizm za­
sadniczego smaku i kolorytu.

Wymażmy z kart Ewangelii pokój i miłość bliź­
niego, a zbledną one tak, że nie rozpoznamy w nich 
rysów Chrystusa...

Dlatego w czasie radosnych i najmilszych w ro­
ku Świąt Bożego Narodzenia — obowiązkiem na­
szym jest: uświadomić sobie i swojemu otoczeniu 
jak bardzo ściśle wiąże się realizacja głównych za­
łożeń ideowych chrystianizmu z realizacją i utrwa- 
leniem powszechnego pokoju na całym świecie.

Znakomity konwertyta włoski, świetny pisarz 
i głęboki myśliciel Giovanni Papini, napisał te 
znamienne — jakże bardzo trafne i słuszne słowa 
oceny realizacji ideologii Chrystianizmu:

Ewangelia — jako słowo — liczy ponad ty­
siąc dziewięćset lat, jako rzeczywistość — 
ma się dopiero narodzić"...

Ewangelia jako rzeczywistość — to tęsknota 
najszlachetniejszych wyznawców Chrystusa... 
Ewangelia — jako rzeczywistość — to bardzo 
upokarzający i bolesny wyrzut pod adresem 
pospolitych i małych reprezentantów nauki 
Chrystusa, którzy nie zdali egzaminu na prze­
strzeni wieków, bowiem według słów naszego 
wieszcza — mieli dusze, na miarę krawca ... 
Ewangelia — jako rzeczywistość — to wielki na­
kaz dziejowy— stający konkretnie przed Kościołem 
katolickim w tej chwili, gdy przekraczamy próg 
wiodący nas w drugą połowę dwudziestego wie­
ku... Kościół katolicki musi uczynić wszystko, 
co leży w Jego mocy, aby przyśpieszyć urzeczy­
wistnienie Ewangelii tzn. ugruntowanie POKOJU 
i powszechnego braterstwa na całym globie ziem­
skim, aż nadto sponiewieranym przez wojny, aż 
nadto przesiąkniętym krwią ludzką.

Stanęliśmy zdecydowanie na ważnym zakręcie 
dziejów ludzkości.

Pokolenie nasze musi wziąć na swoje barki od­
powiedzialność za to, czy ludzie będą dla siebie 
braćmi, czy znów staną naprzeciw siebie „z noża­
mi w zębach". Pokolenie nasze musi wziąć na sie­
bie olbrzymią odpowiedzialność za JUTRO LUDZ­
KOŚCI...

To jutro musi być inne od dnia wczorajszego.
To jutro musi zadecydować o innym klimacie 

wśród ludzi i ludów.
Musimy wypracować takie jutro dla następne­

go pokolenia które zdecydowanie wyrzuci poza 

burtę wszelkie krawe porachunki pomiędzy pań­
stwami. Musimy sobie i wszystkim ludziom, bę­
dącym przy zdrowych zmysłach, uświadomić 
potworność sankcjonowania masowego mordowa­
nia ludzi i masowego niszczenia dzieł ludzkiej 
pracy. Nie możemy nadal tolerować takiego sta­
nu rzeczy, że zabicie jednego człowieka uważane 
jest za zbrodnię, a wymordowanie setek tysięcy 
czy nawet milionów ludzi ocenia się jako... wyniki 
działań wojennych.

Zrozumieli to katoliccy biskupi francuscy, któ­
rzy w opublikowanym 14 czerwca br. liście pa­
sterskim o pokoju tak piszą m. in.. #

„Każdy kto posiada poczucie ludzkości, musi po­
tępić użycie wszelkiej broni nowoczesnej, która 
godzi ślepo w żołnierzy i ludność cywilną i sieje 
dookoła śmierć, obejmując coraz szersze prze­
strzenie w miarę jak wzrasta potęga naukowa 
człowieka.

Ze swej strony potępiamy — z całą siłą —- tę 
broń, jak nie wahaliśmy się potępiać w czasie 
ostatniej wojny — masowych bombardowań, które 
godząc w obiekty wojskowe — równocześnie za­
bijały starców, kobiety i dzieci...

Błagamy mężów stanu, którzy ponoszą dziś 
ogromną odpowiedzialność, aby nie ulegli potwor­
nej pokusie skorzystania z tych środków niszcze­
nia i zrobili wszystko, co w ich mocy, by zaka­
zać w sposób bezwzględny ich użycia..."

Ten szlachetny apel biskupów francuskich po­
winien otrzeźwić sterników polityki anglosaskiej, 
wśród których podobno są i chrześcijanie.

Tegoroczne Święta Bożego Narodzenia powin­
niśmy obchodzić specjalnie pod znakiem POKOJU. 
Powinniśmy je wykorzystać wszędzie dla propa­
gowania idei POKOJU i powszechnego braterstwa, 
opartej na podwalinach dobrej woli. Powinniśmy 
użyć wszystkich sił naszych, by znieść zapory 
i hamulce, które zagradzają ludziom i ludom dro­
gę do pokojowego załatwiania sporów i napięć 
politycznych. Powinniśmy dołożyć wszelkich sta­
rań i zabiegów, by pokolenie nasze rozpoczęło no­
wy etap dziejów, etap budowy, przekreśliwszy 
raz na zawsze politykę wojen i niszczenia. Doko­
nają tego setki milionów obrońców pokoju, zwar­
ta piechota pokoju, ARMIA LUDZI DOBREJ 
WOLI.

Tę armię przeciwstawimy wszelkim usiłowa­
niom nowego podpalania świata. I ta armia zwy­
cięży’. Wodzem tej armii jest PRAWDA. A, jak 
słusznie powiedział ks. kardynał Mannig, „praw­
da jest dobrym generałem, w końcu zawsze zwy­
cięża"...

ks. Henryk Weryński
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Urządzenie Świąt jest dziś zupełnie pro­
ste. W artykuły spożywcze zaopatruje 
nas PSS czy PDT, ryby kupujemy w 
Centrali Rybnej, mięso — w sklepie Cen. 
trał! Mięsnej, a naJbarĄzlej potrzebnego 
rekwizytu świątecznego — choinki, dostar 
czy nam Spółdzielnia „Las".

Inaczej dzień 24 grudnia obchodziły 
przed dziesięciu stuleciami plemiona 
Słowian zamieszkałych nad Bałtykiem, 
Łabą czy Odrą. Inaczej też obchodzono 
je już w naszym wieku na Śląsku, Pod­
halu czy Mazowszu.

Jaki był początek świąt Bożego Naro. 
gżenia i dzięki czemu zachodziły tak po­
ważne zmiany w ich przebiegu?

Druga połowa grudnia była najbardziej 
bogata pod względem ilości i różnorodno. 
Jci zwyczajów ludowych, urozmaicają, 
rych okres przesilenia dnia 1 nocy. Róż.

LESZEK GOLINSKI

Bezcenne skarby Pomorza
(Na marginesie Wystawy Ochrony Zabytków Kultury w Warszawie)

IJogaty jest nasz kraj w zabytki 
kultury. Wędrując po miastach 

i wsiach, wszędzie spotykamy białe 
ściany zamków i pałaców, wysokie 
wieżyce kościołów. Nie ma takiej 
dzielnicy kraju, która by nie chlubi­
ła się pomnikami architektury — 
pomnikami kultury ludowej.

PomnJki te — to coś więcej, niż 
obiekty nauki, wieczne muzea, żywa 
lekcja historii i sztuki. To znaki gra­
niczne epok, symbole ustrojów eko­
nomicznych: wyrosłe z bazy, z roz­
woju stosunków produkcyjnych, sta­
nowią pod względem architektonicz­
nym część nadbudowy, która — 
zgodnie z prawami dialektyki — 
wpływa z kolei na swoją bazę. Każ­
dy styl architektoniczny, przejawia­
jący się w zabytkach kultury, w 
budownictwie architektonicznym, po 
siada swój odrębny wyraz klasowy.

Uczy nas tego najpełniej i naj­
doskonalej Ogólnopolska Wystawa 
Ochrony Zabytków Kultury, otwarta 
niedawno w salach Muzeum Narodo­
wego w Warszawie.

Owa klasowość historii kul- 
tury w Polsce stanowi naczelną za­
letę i zasługę wystawy warszaw­
skiej. W sposób jasny i poglądowy 
dysponując obfitym zasobem plansz 
i zdjęć, tłumaczy ona na język kon­
kretny podstawowe zasady dziejów 
rozwoju społeczeństwa i wyraz tego 
rozwoju w sztuce.

W ciągu pięciu lat od zakończenia 
wojny, która w sposób okrutny ze­
mściła się na naszych zabytkach kul­
tury — dokonano w Polsce wielkiego 
dzieła. Mogło by się wydawać, że 
kraj tak zniszczony w wyniku dzia­
łań wjennych. jak’Polska — położy 
jedynte nacisk na odbudowę miesz­
kań, odbudowę zakładów produkcyj­
nych. żc na zabytki kultury przyj­
dzie kolej później — choćby z tej ra­
cji, że najważniejsza jest przyszłość 
społeczeństwa — potem dopiero jego 
przeszłość, zaklęta w kamień kościo­
łów, zamków i pałaców.

Kto by tak myślał — zdradziłby 
kompletną nieznajomość socjalistycz­
nego stosunku do zagadnień kultu­
ry, bowiem równolegle z odbudową 
mieszkań i fabryk, odbudowuje się 
zabytki naszej kultury.

Min Berman na ostatniej sesji nau­
kowej. poświęconej omówieniu wspa­
nialej pracy Stalina o językoznaw­
stwie, powiedział:

,.I u nas troskliwy i pełen pietyz­
mu stosunek do naszej wielkiej spuś­
cizny kulturalnej, do najpiękniej­

szych wzlotów, postępowej, twórczej 
polskiej myśli naukowej winniśmy 
łączyć z konsekwentną i wytrwałą 
analizą krytyczną naszego dorobku, 
z odrzucan’em tych wszystkich na­
warstwień, które bvly wyrazem na­
cisku sił wstecznych, zniekształcają­
cych obraz rozwoju historycznego".

Czyż nic jest najwymowniejszym 
sprawdzeniem tych słów znany w 
pracach konserwatorskich fakt zdzie 
rania tynków, przemalować, nawet 
burzenia całych siurów. które wznio 
sła kontrreformacja w Polsce wokół 
glębo’,0 humanistycznych i twór­
czych dziel kultury renesansu?

„OJbn 'owa Warszawy — mówił 
gdzie indziej Prezydent Bierut — 
oraz innych zniszczonych miast i o- 
siedli jest naszym wkładem w dzie­
ło umocnienia pokoju, w dzieło wy­
dobycia z ruin nieprzemijających 
wartości naszej kultury narodowej 
i zabezpieczenia jej dalszego najpeł­
niejszego rozkwitu.

Czyż nic jest najpełniejszym po- 
twieidzenicm tych słów obecna sy­

norodność tych zwyczajów pochodzi stąd 
że wiele obrzędów nie tylko u ludów 
słowiańskich, lecz I u wszystkich ludów 
wywodzi się z jednej wspólnej podstawy 
obrzędowej — którą był kult zmarłych. 
U wszystkich plemion, u których wystę­
pował kult przodków — nabierał ou 
szczególnie silnego wyrazu we wszystkich 
przełomowych momentach, a szczególnie 
w okresie zimowego przesilenia. Krótki 
dzień, długa noc 1 osłabienie działalności 
słońca — muslaly oddZaływać na wy. 
obraźnie i kazały szukać pomocy u do­
brych duchów zmarłych przodków. To 
też okres Bożego Narodzenia obfitował 
w wielką ilość czarów, wierzeń 1 zwy. 
czajów.

Jednym z najbardziej uroczystych obrzę 
dów świątecznych Jest uczta w wigilię 
Bożego Narodzenia. Uczta ta ma charak­

tuacja na arenie międzynarodowej? 
Hitleryzm, podobnie jak macartu- 
ryzm w Korei, niszczył miasta i 
wsie. Tak samo płonęły i waliły się 
w gruzy kościoły Warszawy, jak 
płonęły i waliły się w gruzy świą­
tynie Phenianu, pagody Wonsanu.

Historia zbrodni zna swoje nawro­
ty; sprawiedliwość jest zawsze taka 
sama.

Cicha i bezimienna praca konser­
watorów i robotników posiada ol­
brzymie znaczenie. Utrwala ona hi­
storię, utrwala najpiękniejsze pom­
niki przeszłości. Zwycięża wojnę i 
śmierć. Czyż nie ogarnia nas wzru­
szenie na widok powstałego z gruzu 
ratusza Av Gdańsku czy kościoła 
Aleksandra w Warszawie? Podobnie, 
jak uczestnicy II Światowego Kon­
gresu Pokoju — są one bojownikami 
o pokój, bojownikami najaktywniej­
szymi. Uczą nas tego sale Muzeum 
Narodowego w Warszawie. Czy za­
pomnieliśmy już dramatyczne dzieje 
Grunwaldu, arcydzieła Matejki? Al­
bo zadziwiające perypetie i praw­
dziwą martyrologię Hołdu Pruskie­
go: Panoramy Racławickiej?

Ziemia pomorska bogata jest w 
zabytki kultury, skarby architek­
toniczne. Tak rzadkie w Europie za­
bytki kultury romańskiej — przejaw 
feudalrzmu polskiego, feudalnego ro/ 
drobaienia naszego kraju — spotkać 
możemy w Rokicie i Wąbrzeźnie, czy 
Inowrocławiu. Kolegiata Kruszwic­
ka słynna jest daleko poza granica 
mi naszego kraju.

Dominuje w architekturze Pomorza 
gotvk, szczególnie ciężki gotyk krzy­
żacki — wcielenie surowej, zaborczej 
nieśli mnichów-rycerzy. Nie brak 
zabytków renesansu — tej rewolu­
cji w architekturze, najwymowniej 
buntującej się przeciw gotyckiej 
strzelistości i jej przygniatającej, su­
rowej potędze. Budowle Torunia, ka­
plice w Gostkowie i Brzezince, ra­
tusz i wieża w Chełmnie, kościoły 
w Lisewie, Koronowie i Byszewie są 
pięknymi okazami tego stylu w naj­
czystszej jego formie. Nic' brak tak­
że budowli barokowych — stylu 
możiwwładców, posiadaczy latyfun- 
diów, zwycięzców w wiekowej 
walce z demokracją szlachecką. Bu­
dowle barokowe spotykamy na Po­
morzu, w Brodnicy, Jabłonowie, Gru 
dziądzu i Kaczko wie. Pałace klasy- 
cystyczne zachowały się w Dębnie, 
Gmurowie, Kairnówce i Fordonie (ko­
ściół). Oczywiście piszemy tylko o 
budowlach najbardziej zalanych, 
gdzie styl występuje w stosunkowo 
czystej, nieskażonej przybudówkami 
formie.

Zabytki budownictwa drewnianego 
najbliższe są kulturze ludowej, wol­
ne od wszelkich naleciałości zagra­
nicy. Tu najpełniej wyraża się myśl 
ludowa, treść narodowa budownic­
twa. Niewiele tych zabytków ocala­
ło od pożogi wojennej, niewiele z nich 
oszczędził ząb czasu. Te, które za­
chowały się, konserwowane .są z naj­
większą pieczołowitością. Na Pomo­
rzu posiadamy osiemnastowieczną 
dzwonnicę w Chrostkowie i osiem­
nastowieczną karczmę w Nawrze.

Ocalenie ich od zagłady — to wiel­
kie zadanie konserwatorów i wyso­
kokwalifikowanych robotników kon­
serwatorskich. Ocalenie wszystkich 
skrabów naszej architektury od za­
głady, stokroć groźniejszej od tej, 
która przeszła nad naszymi ziemia­
mi pięć lat temu — to wielkie zada­
nie bojowników o pokój całego świa­
ta — wielkie zadanie nas wszyst­
kich. Bez wyjątku.

Uczy nas tego także i przede 
wszystkim wystawa warszawska.

ter wybitnie zaduszkowy, co Jeszcze bar. 
dziej przemawia za tym, że chrześcijań­
skie święto powstało na podlożn uroczy, 
stości 1 obrzędów pogańskich. Uczta wigi­
lijna — w całym znanym historycznie o- 
kresle Słowiańszczyzny — zaczynała się 
modlitwami, gdzieniegdzie — zaprosze­
niem na nią zmarłych przodków. Po. 
wszechnle i we współczesnych nam cza­
sach pozostawianie przy stole wigilijnym 
jednego krzesła wolnego — „dla głodne, 
go gościa" — w rzeczywistości por rodzi 
sprzed ery chrześcijańskiej, kiedy to przy 
ucztach zaduszkowych pozostawiano jed­
no wolne miejsce dla zmarłego ostatnio 
przodka rodziny czy plemienia.

Zaduszny charakter Wigilii podkreśla­
ny jest jeszcze obrzędem dzielenia się 
opłatkiem, używanym 1 do dnia dzlslej. 
szego w postaci płatków grycza­
nych w święta zaduszne. Zwyczaj 
zaścielania siana lub słomy pod obrus 
na stole, czy też (szczególnie na wsiach) 
zaścielanie całej podłogi słomą — wyja­
śnia pogański zwyczaj pozostawiania po 
ucztach odbywanych na cmentarzach tra. 
wy — pokarmu dobrych duchów. Dia 
tych samych powodów istnieje spotykany 
do dziś w naszych wsiach zwyczaj wy. 
noszenia do stajen resztek jedzenia, czy 
też obwiązywania w wieczór wigilijny 
drzew owocowych powrósłami ze słomy 
leżącej na stole.

Do ciekawych zwyczajów bożonarodze­
niowych należało niegdyś obrzędowe bicie 
się nawzajem zieloną różdżką, które wy. 
stępowało również w zwyczajach zadusz- 
nych i pogrzebowych. Z tymi właśnie 
zielonymi różdżkami a nie — Jak mylnie 
sądzono — że snopem słomy wląże się 
choinka, nosząca takie nazwy, Jak: gaik, 
sad, sadek, boże drzewko i i rule. Choin, 
ka w dzisiejszej postaci przejęta została 
z początkiem ubiegłego stulecia z Zacho­
du. Do tej pory funkcję Jej spełniały tzw. 
„podlaźniczki", czyli małe wierzchołki 
choinek zawieszane bądź nad drzwiami, 
bądź też u pułapu, ozdabiane wstążkami 
lub innymi ozdobami, przeważnie plecio. 
nyml ze słomy. W niektórych okolicach 
zamiast podlaźnlczków używano „światy" 
— czyli pająki robione ze słomy, piór i 
papieru.

Podobnie dawnym zwyczajem są znane 
nam obchody kolędników. Przeważnie ko 
lędnikami są młodzi chłopcy, którzy 
obok nowszych już strojów: śmierci, He. 
roda, diabła i pastuszków, używają ma­
sek zwierzęcych — turoni, niedźwiedzi, 
bocianów czy koni.

Święta Bożego Narodzenia coraz bar. 
dzJeJ zmieniają swój charakter. Stają 
się zimowymi świętami odpoczynku, a 
obserwowane jeszcze przejawy dawrzj 
tradycji świadczą, jak bardzo głęboko 
zakorzeniły się w całym narodzie stare, 
ludowe i trochę pogańskie zwyczaje.

Gdy dziś przy stole wigilijnym zapłoną 
świeczki — przypomnijmy sobie, że w po 
dobny sposób, wprawdzie nie świeczkami 
lecz łuczywem — w tym samym dniu 
nasi przodkowie czcili swoich zmarłych.

RYSZARD SKAŁA

Historia Szopki Krakowskiej
Kraków, w grudniu

Rynek krakowski 
przechodzi kKka- 
krotną w roku mu­
tację barw. Ogród 
kwiatowy na prze­
łomie wiosenno-let 
nim przeistacza się 
w jesieni na zbioro 
wisko owoców, czer 
wieniią ii zlotem 

drażniących mile wzrok i smak prze­
chodnia, a w grudniu zmienia się na las 
pośród którego zieleni gubią się za­
bytkowe budowle. Ta schyłkowa zmia­
na scenerii wskrzesza pamięć roku 
1810, w którym miasto, chcąc ukryć 
swe ubóstwo i brudofę, przyozdobiło 
Rynek w niezliczoną mnogość sosenek 
i zasadzło mnóstwo lipek przed doma 
mi, zacierając Jakże mizerny ich wy­
gląd ówczesny. Uszczęśliwieni fą złu 
dą Krakowianie, śpiewali wesoło:

Przyfechał król Saf
Zrobił z rynku las._
Las wraca na Rynek w okresie Bo­

żego Narodzenia. Bardzo mu w tym 
otoczeniu do twarzy. Lat temu kilkadz'e 
sląf wzbogacił się Rynek o nowy szcze 
gćł: rzędy migających światłem szopek, 
mieniących się bogactwem barwy i bu 
dzących podziw pomysłowością domoro 
slych architektów, którzy wcleC'1: w 
swe twory motywy, oparte na wzorach 
budowlanych starego miasta. Póź­
niej już odbywa* się u stóp pomnika 
Mickiewicza, coroczny konkurs Szopki 
krakowskiej, organizowany pod egidą 
czynników artystycznych i subwencjo­
nowany nagrodami.

Szopka krakowska — wykwM szluki 
ludowej, samorodnej, o tradycjonal­
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Kołysanka gwiazdkowa...
Córeczce w drugą rocznicą

Jakim cię słowem powitać gwiazdo, 
Co wzesziaś dzisiaj ponad stajenką, 
Tęsknot się cienie w szprychach gwiazd miażdżą, 
1 cichną dźwięki z kolęd piosenką.

A z* nią splatają się miotów tony, 
Aż lecą iskry w niebios kowadło, 
I patrzy kowal w kżnię natchniony, 
Na którą światło złociste padlo.

1 brzęczą kosy na gwiezdnych łanach, 
Gdy wieśniak srebrne promienie ścina, 
Tańczy stodoła plonem wypchana, 
Jak na weselu młoda dziewczyna

1 stroi się kładą na papier kwiaty, 
Gdy myśl je śmiała wskrzesza poety, 
Więc drżą zachwytem duszy skrzydlatej, 
Tak je czar nocy śpiewnej urzeczył.

A kiedy syren gwizd przenikliwy 
Razem z dzwonami na ziemię schodzi, 
W samotnych izbach — szczebiot szczęśliwy, 
Człowiek się rodzi.., człowiek się rodzi...

Więc serce ludzkie jakby śnieg taję 
I znika troski cień nieruchomy. 
Idziemy wspólnie w dalekie kraje 

' Uśmiechem dziecka — rozjaśniać domy.

Poznań, dnia 24 grudnia 1940.

Naszym czytelnikom, współpracownikom 
I PRZYJACIOŁOM

składamy najserdeczniejsze życzenia 

zdrowy cl) i szczęśliwycfj Świąt
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W dzień Bożego narodzenia 
Radość wszystkiego stworzenia. 
Ptaszki do szopy zlatują 
Jezusowi przyśpiewują, 
Przyśpiewują.

Słowik zaczyna dyszkantem, 
Szczygieł mu dobiera altem, 
Szpak tenorem krzyknie czasem, 
A gołąbek gruchnie basem, 
Gruchnie basem.

nym podłożu, związana była z epokę, 
która przeminęła i straciła rumieniec 
życia. „Ludność" Szopki tak jak i in­
nych zwyczajowych obchodów pozosta 
je dziś pod znakiem zapytania. Za ery 
slarepo Estreichera, Rydla, Tetmaje­
ra, Wyspańsklego miała Szopka swe 
naturalne podłoże i kulisy, wzruszała 
serca i bawiła oczy.

„Nigdy nie ujrzę tak świetnego te­
atru i widowiska” — pisze Karol Estre! 
cher w najrzewniejszym wspomnieniu 
— poemacie „Nie od razu Kraków zbu 
dowano", jakie napisano kiedykolwiek 
o tym mieście, zestawając widowiska 
szopkowe z kapiącymi od zróła i pur­
pury operami, baletami z najpiękniej­
szymi taneezn'eami Ameryki, starożyt­
nym teatrem na He sycylijskiego nieba 
w Syrakuzach...

Leon Schiłler, wiełbloiet obrzędów 
krakowskich wyrazi! się przed ćwierć 
wiekiem, że Szopka będzie dyktatem 
dla teatru monumentalnego w Polsce 
I że, jeśli się ma ziścić sen Mickiewi­
cza o teatrze Słowiańskim, to nie wąt­
pi, iż podwaliną owej sceny narodowej 
będą rudymentarne widowiska krakow­
skie, z których rozwinąć się winna swo 
Isla forma dramatu polskiego jak dra 
mat ludowy z helleńskich ludowych wi 
dowisk wziął początek.

Nadzieje n:e spełń ły się — brakło 
nam geniusza, który by wcielił w ży­
cie marzenia o tak pojętym teatrze.

Szopka krakowska wywodzi się z — 
bezrobocia Jej wykonawców. Pierw­
szym jej twórcą był Ezenekier i jego 
towarzysze murarscy. Powstała na Kro­
wodrzy — przedmieściu Krakowa, któ­

EDA*

Wróbel, ptaszek nieboraczek, 
Uziębłszy, śpiewa jak żaczek, 
Dziw, dziw, dziw, dziw nad dziwy, 
Narodził się Bóg prawdziwy, 
Bóg prawdziwy.

A mazurek z swoim synem, 
Tak świergocze za kominem: 
Cierp, cierp, cierp, cierp miły Panie, 
Póki ten mróz nie ustanie, 
Nie ustanie.

re miało podówczas uroki i nastrój* 
wsi. Lepili Ją murarze, chcąc zarobić 
na przetrwanie chudych miesięcy zi­
mowych. Krowodrza jest dziś taką sa­
mą dzielnicą miejską jak inne, mura- 
rze-artyści poglnęli jeszcze pod Kraś­
nikiem .a dzisiejsi mają ręce pe-rne In­
nej roboty < nie muszą troszczyć się 
o pracę, współzawodnicząc w budow ę 
Nowe; Polski. W tych warunkach Szop­
ka straciła swą „ludowość", pogubiły 
się le elementy, jakie dawały jej swo­
isty wdzięk. Pozostała rekwizytem mu­
zealnym, świadectwem pewnego okre­
su, którego nie wskrzesi już żaden cud. 
To, co widzielśmy na zeszłorocznym 
konkursie, dalekie było od jakle.kol- 
wiek myśli oryg nalnej i indywidualnie 
twórczej. Motyw pozostał wprawdzia 
ten sam, wykonanie niepokoiło raczej 
nadmiarem barw, niż stonowanym Ich 
umiarem, s‘op:onym w harmonijną ca­
łość, tak bardzo charakterystyczną 
dla p erwowzorów. Szopkę lepią już 
ludzie z innego środowiska, nawet 
zbankrutowani restauratorzy. Poza tym 
Szopka przestała być widowiskiem ży­
wym, jest jeszcze tylko martwym o- 
biektem oraz mniej lub więcej udanym 
i naśladowanym zlepkiem. Może więc 
lepiej, żeby, przeszedłszy swój czas, 
rzeczywiście, spoczęła w lamusie mu­
zealnym na miejscu honorowym wśród 
dokumentów zaginionej przeszłości.

1. Sfankiewfci,
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niony, W tej walce wspiera ao przede 
wszystkim pojętny Związek Radziecki, 
w lej walce obok innych krajów demo 
kracji ludowej znajduje i nasze popar­
cie.. Jedność Niemiec fo bowiem inte­
res wszystkich miłujących pokój naro­
dów europejskich. Jedność Niemiec.

W wyniku konsekwentnej polityki 
pokojowej Związku Radzieckiego w 
Niemczech wchodnich doszły do głosu 
siły postępu j pokoju. Są to siły, z 
którymi Polska Ludowa chce i może 
współpracować. Dzięki lym siłom siwo 
rzone zostały warunki, które umożli- ----- ------ ----------
wiły przełom w stosunkach polsko-1 pod rządami szczerze demokratyczny 
niemieckich. Aczkolwiek od niedawna I m’< io bowiem gwarancja, że Europa 
ambasador Izydorczyk reprezentuje w przesianie b"ć pobojowiskiem, jakim 
Berlinie Polską Ludową,,, a ambasador' chcą ją ponownie widzieć anglosascy 
Wolf w Warszawie Niemiecka Repu- podżegacze wojenni i ich satelickie 
blikę Demokratyczną, to kronika sio- kohorty w .krajach marshallowskich-' 
sunków obu krajów jest już dość ob- 1 oraz zwerbowani przez nich zdrajcy 
fila w akty i wydarzenia, świadczące narodu niemieckiego z Adenauerem 
o obopólnej woli jak najlepszego u-; i Schumacherem na czele.
regulowań.a swoich spraw w duchu .'Dobrze zrozumiany interes własny 
współpracy sąsiedzkiej. Symbolem zarówno Polski Ludowej, jak i Nie. 
przełomu, jaki dokona! sie w stosu"- ; mieckiej Republiki Demokratycznej 
kach polsko-niemieckich, była ostatnia •‘“że obu narodom zacieśniać coraz 
wizyta warszawska Prezydenta Nie- bardziej więzy współpracy, każę wy- 
mieckiej Republiki Demokratycznej — mieniać wzajemne doświadczenia w 
.Wilhelma Piecka.

Młoda Niemiecka Republ’ka Demo­
kratyczna na nową drogę swego roz­
woju weszła śmiało i odważnie. Ko­
rzystając z doświadczenia ZSRR, któ­
ry dał dowód całemu światu — jak to 
oświadczy) w swoim przemówieniu Pre 
zydent Bierut — że „wrogie sobie 
przedtem narody mogą żyć w przyjaź­
ni i braterskiej współpracy wzajemnej, 
jeśli odsuną od władzy klasy pasożyt­
nicze", postępowe żywioły narodu nie 
miecktego zaczęły przebudowę poli­
tyczną, gospodarcza i społeczną od 
likwidacji pasożytniczej klasy junkrów 
pruskich i 
niemiecki 
sprawców 
wych..

Dziś, gdy demokratyczne 
budują ustrój sprawiedliwości 
nej, gdy Niemiecka Republika Demo­
kratyczną jasno i wyraźnie stanęła na 
gruncie umów poczdamskich, a w gra 
nicy polsko-niemieckiej na Odrze i 
Nysie widzi i swoją granicę pokoju, 
nic już nie może siać na przeszko­
dzie, by położyć kres niegodnej obu 
narodów nienawiści, rozpalonej zwła­
szcza przez hitlerowców.

Język Wilhelma Piecka, którego o- 
toba niewątpliwie bardzo zaważyła 
na szali owocne) współpracy polsko- 
niemieckiej, jakże inny jest od języka 
Bismarcków, Wilhelmów i Hitlerów, ję 
zyka pogardy 1 pogróżek wobec na­
rodu polskiego i świata. Język Piecka, 
te język prawdziwego demokraty, ję­
zyk człowieka, pragnącego zespolić 
dobro swego narodu z dobrem całej 
postępowej ludzkości./Na tei.dródze 
chętnie towarzyszyć będziemy Wilhel­
mowi Pieckowi. Jest to bowiem dro­
ga — jak to pięknie powiedział Wil­
helm Pieck ■— dająca „rękojmię poko 
Jowej i szczęśliwej przyszłości obu na­
szych narodów".

Niemiecka Republika Demokratyczna, 
prowadząca wielkie dzieło przebudo­
wy Niemiec na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych, toczy uporczy­
wą walkę o swoją jedność narodową, 
toczy walkę o to, aby nie stać się 
drugą Koreą. W tej walce niemiecki 
obóz demokratyczny nie jesl odosob-

wizyta warszawska

kapitalistów, w których lud 
słusznie widział alównych 
swoich nieszczęść narodo-

Niemcy 
społecz

zakresie budownictwa pokojowego, a 
przede wszystkim toczyć wspólną,, wy 
trwatg, bezkompromisowa walkę z obo 
zem agresji 1 imperializmu, z obozem 
wrogów postępowej ludzkości. Wraz 
z najlepszą częścig narodu niemieckie 
go lud polski walczy przecież o le 
same ideały wolności, sprawiedliwo, 
ści i niezawisłości, o to samo prawo 
do lepszej przyszłości, o wspólne nam 
wszystkim największe dobro postępo­
wej ludzkości — o trwały pokój świa­
towy.

Niemiecka Republika Demokratycz­
na, z każdym dniem krzepniejąca I co­
raz silniej oddziaływująca w głąb ,pań 
siwa" zachodnio-niemieckiego — sta­
nowi dziś zaporę I siłę skutecznie pa­
raliżującą zakusy rewizyjne Niemiec 
Adenauera i Guderiana — stanowi po­
ważny czynnik w światowym obozie po 
koju, który — przy solidarnym popar­
ciu wzzystklch sił pokojowych w świę­
cie — unicestwi plany podżegaczy 
wojennych, w króre wkalkulowane zo­
stały także Niemcy zachodnie.

Leży zarówno w interesie narodu 
polskiego, jak i narodu niemieckiego 
uprzątnąć gruzy przeszłości, nagroma­
dzone w ciągu wieków w życiu obu 
naszych narodów, i położyć funda­
ment pod politykę przyjaźni obu kra- 
jów.

( dlatego oburącz podpisujemy stę 
pod słowa Prezydenta Bolesława Bie­
ruta skierowane do Prezydenta Wil­
helma Piecka:

„Wasza wizyta stała stę doniosłą 
demonstracją nasze) solidarności, zwar 
tości całego obozu pokoju, jest wy­
mownym ostrzeżeniem pod adresem 
awanturniczych polityków amerykań­
skich — podpalaczy świata — I fch 
satelitów... Rząd Rzeczypospolite] uczy 
ni wszystko, aby historyczny przełom w 
stosunkach między narodem polskim i 
narodem niemieckim, który zapocząt­
kowało powstanie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej pod Waszym 
przewodnictwem, pogłębił się I zbli­
żał coraz bardziej ku sobie skutki na­
szej wspólnej pracy".

I każdy rozsądny Polak, rozumiejący 
interes swojej ojczyzny, pomoże Rzą­
dowi Rzeczypospolitej w osiągnięciu 
tego celu.

Docent Uniwersytetu Poznańskiego

POLSKIE TYSIĄCLECIE
almteresowanto historią naszego 

państwa są prawie .równe stare 
jak jego historia. Gmach zaś naszej 
wiedzy o j ego początkach wznosi to u- 
porczywie wielu uczonych, osiągając 
nieraz rezultaty znamienite. Studia pro 
wadzone obecne nad kwestią genezy 
polskiej organizacji państwowej różnią 
się od tamtych prac w sposób zasadni­
czy. Cechuje je nie tylko niespotykany 
dotąd nigdzie poza Związkiem Ra­
dzieckim rozmach I pełna zespcło- 
wość, ale również inna zupełne po­
stawa metodologiczna.

To sprawiło, że jakkolwiek upłynęły 
dopiero cztery lata od wysunięcia 
przeze mnie koncepcji badań kolektyw 
nych nad początkami Państwa Polskie­
go, a zaledwie rok od powołania przy 
Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony 
Zabytków Kle-ownlctwe Badań nad Po­
czątkami Państwa Polskiego poszczycić 
się można w tej dziedzinie bardzo 
wielkimi sukcesami, które znalazły uzna 
nile Riządu Ludowego w formie przy­
znana Kierownictwu Badań nad Po­
czątkami Państwa Polskiego państwo­
wej nagrody naukowej 2 stopnia na 
rok 1950. Były one możliwe, gdyż u- 
świadomiono sobie znaczenie sformu­
łowaniu Stali"a( że „Nauka właśnie 
dlatego nazywa się nauką, te nie u zna­
le fetyszów, nie boi się podnieść ręki 
na to, co się przeżyło, co jest stere i 
czujnie przysłuchuje się głosowi do­
świadczenia, praktyki".

W przeciwieństwie do dawnych ujęć 
o genezie polskiej organizacji państwo­
wej, w których gros miejsca poświęca­
no dziejom dynastii czy wypadkom po­
litycznym wiązanym w dodatku często 
w sposób pseudonaukowy przyjęło in­
ną stalinowską tezę, że „historia roz­
woju społecznego jest zarazem histo­
rią samych wytwórców dóbr material­
nych, historią mes pracujących, które są 
podstawowym czynnikiem procesu pro­
dukcji, czynnikiem urzeczywistniającym 
produkcję dóbr materialnych, niezbęd­
nych dla istnienia społeczeństwa".

JAK POWSTAŁO 
NASZE PAŃSTWO

Realizacja przez Polskę Ludową 
ramach 6-lęfntogo Planu rozbudowy 
gospodarcze] naszego kraju prac nad 
początkami naszego państwa Jest pew­
nego rodzaju rewolucją w dotychcza­
sowym systemie badań historycznych, 
rewolucją czerpiącą żywotne soki z 
metody materializmu historycznego I 
dialektycznego oraz z doświadczeń 
przodującej radzieckiej nauki historycz 
nej.

Dla większości naszych badaczy test 
-już dziś rzeczą oczywistą, że państwo 
polskie nie powstało nagle, ani też nie 
jest ono dziełem kaprysu jakiejś ge­
nialnej jednostki. Stąd wysunięto na

w

Dzieło nowych Chin .. ....

UJARZMIONE RZEKI
miejscu, I z klęską powodzi.. Sfery rządzqce przy I ziem zalanych w 49 r. było uprawio- 
inią ko- I zwyczaiły się uważać powódź, jako i nych i obsianych.

czoło zagadnienie badan a procesu hi­
storycznego, który „przez wytworzenie 
się społeczeństwa klasowego doprowa­
dził do genezy aparatu państwowego : 
na naszych ziemiach". Do realizacji | 
tych zamierzeń pragnie się dojść dro­
gą wszechstronnego wykorzystana źró­
deł różnego rodzaju, a więc pisanych, 
archeologicznych, onomastycznych, et­
nograficznych. Przy czym duży nacisk 
kładzie się na oświetlenie rozmaitych 
źródeł przy pomocy metod różnych 
dyscyplin.

Szeroko zakrojone dyskusje nauko­
we są jedną z form kolektywne] pracy 
Kerow-nctwa Badąń nad Początkami 
Państwa Polskiego, form bazujących na 
najlepszych przykładach w tej dziedzi­
nie prac zespołowych uczonych ra­
dzieckich.

Ramy niniejszego artykułu nie po­
zwalają mi na omówienie wszystkich do 
tychczasowych osiągnięć tysiąclecia. 
Możemy jedynie naszkicować niektóre 
z nich. Dzięki przeprowadzaniu prac 
wykopaliskowych na przeszło 20 sta­
nowiskach na terenie całego kraju o- 
raz uwzględnieniu wyników dawniej­
szych badań można dziś powiedzieć, 
że państwo nasze powstało drogą dłu­
gotrwałego procesu, w którym śledzi­
my nie tylko momenty postępu, lecz 
również chwile czasowych cofnięć w 
rozwoju, W dziejach ziem polskich ta­
kimi momentami są wieki od IV — I 
przed naszą erą oraz wiek V i VI na­
szej ery. Można dalej mówić, że pier­
wsze organizmy państwowe, słowiańskie 
na naszych ziemiach, przedfeudalne 
typu plemten.no - wojennego kształtują 
się już w pierwszych stuleciach naszej 
ery i że występują w nich niewątpli­
wie elementy układu niewolniczego. 
Materiał archeologiczny ujawnił rów­
nież, że na koniec IV « początek V 
wieku przypada rorsprzężenie tej or­
ganizacji wywołane reperkusją uderze­
nia Hunów w r. 375 na państwo Go­
tów nadczarnomorskich oraz gminoru- 
chów słoweńskich, mających swe wy­
jaśnienie m. In. w organizacji społecz­
no-politycznej tego terenu, a miano- 
wicie, że Słowianie żyjąc w ramach 
demokacji wojen., przesuwali się poza 
swe tereny macierzyste położ. między 
Odrą a Dnieprem, (przyjmuję tu ml- 
hmal'istyczną granicę zasięgu pierwot­
nej Słowiańszczyzny, zdając sobie 
sprawę, że zagadnienie to jest nadal 
w nauce sporne i że może należałoby 
nawet to terytorium poszerzyć). Przy­
toczono tu oczywiście tylko jedną po­
szlakę na temat samej genezy gnrno- 
ruchów słowiańskich. Przyczyn Ich by­
ło w istocie więcej I to nieraz bardzo 
złożonych. Nie jest rzeczą wykluczoną, 
że w parze z wypadkami, o których 
mówiłem poprzednio doszło do jakichś 
spięć społecznych.

Jedno jest w każdym razie w świetle 
nowszych badań pewne, że jakkolwiek 
organizmy te upadły, to odegrały one 
rolę decydującą dla kształtowania się 
stosunków w wiekach późniejszych, 
kiedy to po chwilowym cofnięciu roz­
wojowym w V I VI wieku dochodzi na 
przestrzeni od VII do'IX wieku naszej 
ery do wytwarzania się na terenie na­
szego kraju protofeudalnych państw 
plemiennych. W czasie Ich Istnienia po 
w stoję najprawdopodobniej pierwsze

grody produkcyjne (np. gród obwie­
dziony palisadą w Gnieźnie), oraz za­
czynają się w układzie przestrzennym 
przebijać ślady postępującej feudeli- 
zaicjj życia w postaci wznoszenia ma­
łych grodów-zamków. Istnienie tych 
grodów poświadczone zostało przez 
os+atoie badania w Biskupinie (dr Ra- 
jeiwsikl), Gnieźnie i na Ostrowie Led­
nickim pod Gnieznem (dr Żurowski).

Typ grodu-zamku słanie się po przez 
cdkrycta w Poznaniu wymownym sym­
bolem następujących drogą spięć spo- 
recznych, zmian jakościowych, będąc 
w swoim przestrzennym wyrazie wska­
zówką poczynającej się nowej epoki: 
feudal1! zmu na ziem ech Poski, który 
to fakt czytelny jest już dziś w św.ałle 
Wielorakich danych.

POLSKA I RUŚ

KI zerokość Żółtej Rzeki w r
w którym przecina ia linia ko­

lejowa Hankau — Pekin wynosi 6 km. 
Pociąg zwalnia tu bieq i posuwa się 
z szybkością najwyżej 15 km na go­
dzinę. Pasażerowie pociaqu wyglqda- 
ją przez okna wagonu na ioczqce się 
w dole rwqcym nurtem spienione wo­
dy o barwie mlecznej kawy. Do nie­
dawna Chińczycy nucili pieśń o Żół­
tej Rzecze, pieśń, z które] bita gtębo 
ka melancholia. Niszczącą siła rzeki 
zaciężyła nad ludźmi którzy stworzyli 
tę melodię. Od wielu wieków Chiń­
czycy z rezygnacją przyglgdali się, jak 
coroczne wylewy niszczyły ich doby­
tek. Zdawało się im, że walka z żywio 
łem jest beznadzie.na. I dopiero dziś 
ludzie postanowili wziąć odwet za do 
tychczasowe klęski i cierpienia i ujarz­
mić rzekę.

Plan robót przeciwpowodziowych 
w Chinach Ludowych iest olbrzymi. 
Pierwszego lipca b. roku ukończono 
pierwszy etap prac. Gdyby z ziemi 
użytej do budowy watów przeciwpowo 
dziowych uformować wat wysokości 1 
metra i szerokości 1 m, opasałby on 
kulę ziemskg wzdłuż równika więcej 
niż osiem razy!

Wzdłuż największych rzek chińskich, 
na odcinkach najbardziej zagrożonych, 
nieprzeliczone rzesze chłopów, żołnie 
rzy i kobiet, nie zważając na deszcz 
czy upał sypały ziemię wznosząc wały 
Rodziecki reżyser Gerasimow. który na 
kręcił wspaniały film dokumentarny o 
nowych Chinach, zatrzymał obiektyw 
swego aparatu na tym tłumie robotni­
ków budujqcych dzieło, które przynie 
lie bogactwo i dobrobyt Chinom.

Dawniej ludność nie umiała walczyć

____ ___ ,_____  -I Po łym nienołowanym w historii Chin 
odwracalne. Co najwyżej niektórzy ob I sukcesie przysłgpiono do prac zasad­

niczych. Z funduszów przeznaczonych 
na odbudowę rząd wydzielił 11,7 proc, 
na budownictwo przeciwpowodziowe. 
Dia każdej rzeki opracowany został 
szczegółowy plan przewidujący budo­
wę tam, regulację brzegów, wzmocnię 
nie walów przeciwpowodziowych itd.

Już po kilku miesiącach widoczne 
byty rezultaty tych prac. Za wyjątkiem 
rzeki Hual — gdzie prace okazały się 
niewystarczajqce 1 dla której nowy 
plan opublikowano przed miesiącem 
wszystkie inne rzeiki chińskie zostały 
ujarzmione. W czasie wiosennego i 
jesiennego przyboru wód nie zanoto­
wano nigdzie powodzi. Przybór wód 
na rzece Huai był zaś w bieżącym ro­
ku większy niż w 31 i 49 r. Nowy plan 
robót przewiduje jednak urządzenia, 
kfórych żaden kataklizm — chyba tyl­
ko trzęsienie ziemi — nie zdoła po­
konać. W roku ubiegłym rzeka Yangf- 
se zalała ponad półtora miliona hek­
tarów ziemi. W tym roku nie było tu 
powodzi, chociaż przybór wody był 
tak wielki, że np. w prowincji Hupeh 
63.000 metrów kubicznych wody prze­
pływało w ciqgu 1 sekundy. Podobne 
sukcesy osiągnięte zostały na rzece 
Perłowej,

Rzeki fe przecinają najważniejsze 
prowincje rolnicze Chin. Uiarzmienie 
łych rzek okazało się decydujące dla 
produkcji rolniczej i zbiorów. I tak w 
tym roku zbiory jesienne przewyższy­
ły wszystkie dotychczasowe, osiągnię-

wydarzenie zupełnie naturalne i nie-

szarnicy w len sposób rozwiqzywali 
problem powodzi, kiedy zalane zo­
stały ich ziemie, że skierowywali wo­
dy na ziemie sgsiadów. Chłopi, jeśli 
nie zginęli w rozszalałych nurtach ty­
siącami, marli w następnych miesiqcach 
z głodu. A prasa pisała o stoickiej 
rezygnacji wobec wydarzeń, które są 
silniejsze od ludzi. Rzeczywiście,, w 
ciqgu 2400 lat Żółta Rzeka zrywała 
tamy przeciętnie raz na dwa i pół ro­
ku W okresie Kuomintangu słrały wy- 
rzqdzone przez wylewy Żóltei Rz*ki 
obliczono na 24 milionów srebrnych 
dolarów rocznie. Chińczycy pamiętajq 
jeszcze doskonale jedną z najstraszniej 
szych klęsk powodziowych, jaka miała 
miejsce w 1931 r.„ kiedy zalanych zo­
stało 10 milionów hektarów a 53 mi­
liony ludności musiało uchodzić ze 
swych domostw. W ubiegłym roku 
klęska powodzi powtórzyła się w rów 
nie przerażających rozmiarach.

Lecz łym razem Chińczycy przystq- 
piłi do decydujqcej ofensywy. Rząd 
ludowy udzielił ofiarom powodzi po­
mocy organizujqc wielką akcję pod 
hasłem „nikł nie może umrzeć z qło- 
du“. Wzdłuż terenów zalanych chło­
pi i rybacy zorganizowali się w ze­
społy wzajemnie sobię pomagajqce. 
Skoro tylko woda ustąpiła z jakiegoś 
skrawka ziemi, zespoły te natychmiast 
przystępowały do pracy, usuwały szko 
dy i uprawiały rolę. Ta forma wza­
jemnej pomocy przyjęła została przez 
całą ludność zalanych prowicji. W len

* niezłomnym ogniwem 
frontu pokoju. Wyku­
wać jej siłę i obronność 
— to nasze główne 
za d a n i e

Jeszcze na jedną okoliczność zwró­
cić należy uwagę. Otóż dawniej nie­
którzy nasi historiografowie pisali czę­
sto o łuplesklch wyprawach Bolesława 
Chrobrego i Bolesława Śmiałego na 
Kijów, pomijając prawie zupełnie za­
gadnienie rzeczywistych kontaktów Pol­
ski z Rusią. Nowsze badania wykazują, 
że wyprawy te ujmować należy jako 
walki między feodałami, które nte mia­
ły nic wspólnego jak to zresztą wypad­
ki późniejsze pokazały, z interesami 
mas pracujących, a więc z interesami 
ogółu ludności Polski oraz, że zwrócić, 
trzeba uwagę nie na te epizodyczne 
wypadki, lecz na okoliczność, że Pol­
ska pierwszych Piastów szeroką gar­
ścią czerpała z zasobów kulturalnych 
Rusi kijowskie;, przeżywającej wtedy 
okres świetnego rozwoju cywilizacyj­
nego. Wskazują na to namacalnie co 
raz liczniej w czasie wykopalisk znaj­
dowane u nas zabytki ruskiej prowe­
niencji, a szczególnie dobitnie o tym 
mówi wydobyte ostatnio w trakcie ba­
dań w Trzemesznie (1949) i Kruszwicy 
(1950 przez prof. Jakimowicza z Toru­
nia) ozdobne kafelki stanowiące wy­
strój ówczesnych kościołów polskich. 
Stwierdzenie tego faktu jest rewelacją 
podwójnego znaczenia. Z jednej stro­
ny świadczy o żywych, pokojowych, 
przyjaznych kontaktach z Rusią, a z 
drugiej strony obala dawniej pokutu­
jące mity o drewnianych kościołach w 
Polsce. Zdumiewać nas musi Wie tylko 
bogactwo form archi tektonicznych, z 
jakim się wtedy stykamy, ale również 
zużycie do dekoracji tych kościołów 
płytek z innego pochodzących środo­
wiska, aniżeli sama forma budowli sa­
kralnych. Świadczy to, że Polska mu- 
siała mleć w połowie X wieku za so­
bą długi etap rozwoju kulturalnego. 
W tym też świetle nie będzie de nas 
dziwne pojawienie się W kościołach poi 
sklch w XII wieku niezwykle urozmai­
conej 1 bogatej plastyki flgurskiej, tak 
świetnie uwidaczniającej się na odkry­
tych przez jednego x głównych reali­
zatorów prac tysiąclecia prof. Zdzisła­
wa Kępińskiego, kolumnach kościoła 
romańskiego w Strzelnie. Odkrycia te 
wskazują, że sztuka romańska w Pol­
sce bynajmniej nie była ubogą sloskzy 
cą zachodu, jak to usiłowali sugerować 
różni burżuazyjnl historycy sztuki.

Jakkolwiek dużo już zrobiono w 
dziedzinie badań nad początkami pań­
stwa polskiego, pozostaje przecież je­
szcze nader wiele do wykonania. Sze­
roki wachlarz nauk współpracujących W 
akcji tysiąclecia, zapał jej współpra­
cowników, konsekwentne stosowanie w 
badaniach metody materializmu dia­
lektycznego i historycznego dają gwa­
rancję, że w najbliższym czasie uzy­
skamy nowy wszechstronny obraz po­
czątków naszego państwa w całym je­
go skomplikowanym kolorycie.

Wydalę się jednak już dziś rzeczą 
oczywistą, że olbrzymie środki finan­
sowe jakich dostarcza Państwo Ludowe 
na realizację naszych prac nie poszły 
na marne. Wyłom dokonany w peucy 
historyka odblje się nie tylko w peł- 
ntejszym poznaniu początków Polski, 
ale będzie miał poważny wpływ na 
okrzepnięcie nowel, pos.ępowej po1* 

skiej nauki historycznej.

COfćl luonuic zaionyun piuwiv.p, ▼ ▼ ici। j jy nizysiKic uuiycnuiujuwoi u 
sposób już na wiosnę 1950 r, 90 proc, te w ostatnich 10 latach. [Mr]

Album —
„Księża katoliccy Polski w służbie Po­

koju". — Warszawa — Listopad — 1*50.
Pod tym tytułem ukazała się pięknie 

wydana księga, poświęcona działalności 
kapłanów.patriotów polskich, bogato ilu­
strowana zdjęciami fotograficznymi. Wy 
dawca: Komisja Księży przy Zarządzie 
Głównym Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację — słusznie pisze: „nie 
ma patriotyzmu oderwanego od żywego 
narodu, od jego cierpień, jego walki > 
jego pracy. Pc iska — Ojczyzna nasza — 
to ta Polska, która odbudowuje się 1 prze 
budowuje się, Polska pokojowej pracy"..

Dokumenty i fotografie zebrane w tej 
księdze obrazują pracę 1 walkę o pokój

dokument
księży patriotów, oddanych Idei nowej 
Polski, Polski Ludowej.

Przegląd wkładu tych księży rozpoezy. 
na się od pamiątkowego września ISO, 
historycznej daty zjazdu połączeniowego 
Związku Bojowników o Wolność 1 Demo­
krację. w dniu tym Prezydent RP Bolo. 
Jlaw Bierut przyjął delegację 43 księży, 
uczestników tego zjazdu. A potem potęt. 
ny zjazd „Caritas" z całej Polski 3 styeu 
nia 1950... Potem pielgrzymka do OświęeL 
mia w 10-tą rocznicę wywiezienia pierw 
szego transportu księży do tego obozu 
śmierci... Wreszcie I Polski Kongres O- 
brońców Pokoju i pamiętny apel 73 kslę 
ży. uczestników tego Kongresu do ks.ęży 
całego świata, (wer)
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O siedmiu cudach świata
IZ łóż by nie słyszał o siedmiu cu- 
** dach świata. A kio by je umiał 

wszystkie wyliczyć? Bez zająknięcia i 
bez omyłki. I po kolei? Kto?

Nie udawaj, miły Czytelniku — nie 
umiał byś. I ja, przed trzema tygod­
niami, także bym nie umiał. Bo dopie­
ro w ostatnich dniach wpadła mi do 
rąk mądra i urocza książka Lecha Nie­
mo,'ewsklego pt. „Siedem cudów świa­
ta”. Znakomity architekt i świetny 
esśayista przypomniał na jej kartach 
listę owych siedmiu cudów. Listę usta­
loną ogromnie dawno temu, bo aż w 
epoce Aleksandra Wielkiego. W cza­
sach, gdy ,/niało się pod koniec staro­
żytnemu światu”, gdy więc chwiia 
szczególnie była ku temu sposobna 
aby próbować podsumowania wyni­
ków. Oto, Jak — według spisu przeka­
zanego przez pisarza bizantyjskiego S. 
Phi o — prezentuje się łlsfa najdosko­
nalszych, najbardziej frapujących arcy-

dzieł antycznego świata. Zapoczątko­
wują Ją — piramidy; Nic dziwnego — 
50 wieków patrzy na nas z Ich szczy­
tów. Na drugim miejscu znalazły się 
wiszące ogrody babilońskie Semirami- 
dy. Na trzecim — świątynia Artemidy 
w Efezie. Czwarte miejsce przyznano 
posągowi Zeusa dłuta Fidiasza w Olśm 
pi i. Piąte zdobyło sobie Mauzoleum w 
Helłfcarnasie. Szóste — Kolos na wy­
spie Rhodos. Siódme wreszcie i ostał 
nie — Faros Aleksandryjski.

Z całym będąc respektem dla waloru 
wyliczonych arcytworów tak architektu­
ry jak rzeźby — przecież zauważyć 
muszę, że przybladł on bardzo w per­
spektywie stuleci. A ponadto spis .cu­
dów”, którymi szczyciła się starożyt­
ność aleksand yjska bardzo wydaje się 
nam jednostronny. Bo nie uwzględnia 
wcale, jeśli już mamy pozostać wyłącz­
nie w sferze sztuki, ani zjawisk literac­
kich, ani muzycznych, ani teatralnych.

Proponowane przez prof. Niemojew- 
sklego uzupełnienie spisu — także nie 
wychodzi poza dyscypliny architekto­
niczne. Nie może zatem dawać pełne­
go poglądu na szczytowe osiągnięcia 
artystyczne ludzkości. Inne chcemy 
dziś widzieć szczyty, inne wzory, inne 
— cuda. Bliższe nem, z rozumia ł sze i 
droższe. Spróbujmy przeto zastąpić 
dotychczasową, aż nazbyt długo nam 
panującą siódemkę cudów inną listą. 
Ale tu od razu jawi się kłopot pierw­
szy: jakimi kierować się kryteriami? 
I kłopot drugi: — jak w ciasne ramy 
siedmiu tylko pozycji zamknąć wielką 
liczbę najwspanialszych osiągnięć arty-

WITOLD MAISEL

Wyspa ciszy i gotyku
Poznań, w grudniu

Wyspy dawały zawsze najlepsze 
warunki bezpieczeństwa i warów* 
ności. Dlatego tak często wybierał je 
człowiek jako miejsce dla zakładania 
osiedli.
Lednica, Poznań, Wrocław, a sięga* 
jąc dalej — Paryż. Zwłaszcza między 
sytuacjami Poznania, Wrocławia i Pa* 
ryża istnieją daleko idące analogie. 
Wszędzie tam oblana ramionami rze* 
ki wyspa była terenem, na którym 
mieściła się pierwotnie siedziba wład* 
ty. Po przeniesieniu miasta na jeden 
z brzegów rzeki, na wyspach pozo* 
stały imponujące budowle monumen* 
tałne. We Wrocławiu — katedra, ko* 
ścioły Panny Marii, św. Krzyża, św. 
Marcina. W Paryżu — katedra Notre 
Dame, Sainte Chapellle, Pałais de Ju* 
slice. W Poznaniu — katedra, kościół 
Panny Marii,' Psałteria, Akademia 
Lubrańskiego, pałac biskupi.

Są i różnice. — W przeciwieństwie 
ido. zabudowanej całkowicie, gwarnej. 
Ile de la Cite,, stanowi Ostrów Tum* 
ski w Poznaniu sielski rezerwat ci* 
szy i zadumy. Rezerwat dziwnym 
zbiegiem okoliczności rzucony w sa* 
mym sercu dużego miasta.

Ten specyficzny nastrój zostanie w 
przysżołści nie tylko uszanowany 
lecz nawet znajdzie silhiejsze pod* 
kreślenie dzięki mającemu nastąpić 
przesunięciu przecinającej wyspę ar* 
terii komunikacyjnej poza pałac bi* 
skupi. Plan zabudowy przestrzennej 
uwzględniający taką korekturę został 
już uchwalony przez Miejską Rad? 
Narodową w Poznaniu. W ten sposób 
zapobiegnie się ujemnym skutkom 
jakie przynosi ze sobą bezpośrednie 
sąsiadowanie ruchliwej arterii komu* 
nikacyjnej ze starymi obiektami za* 
bytkowymi. Uzyskanie i przeprową* 
dzenie takiej decyzji to wielki suk* 
ces naszej urbanistyki.

Ostrów Tumski w Poznaniu jest re* 
zerwałem ciszy i zadumy. Ale jest 
też rezerwatem gotyku. Zwłaszcza 
teraz, gdy katedra odzyskuje swą 
dawną postać. Po usunięciu klasycy* 
etycznej fasady Solari’ego i nakryciu 
nawy głównej stromym dachem, bry* 
łą kościoła, tak wspaniale dominują* 
ca nad całą > 
cydowanie gotyckiego charakteru. = 
Pomimo tego, że wieże nie mają=ADAM GRZYMAŁA-SIEDLECKI 
jeszcze hełmów, a ną temat ich przy* = 
szłego wyglądu toczą się dyskusje = 
pomimo tego, że korpus głównej na»Ę 
wy opasany jest ciasno wieńcem ba* f 
rokowych kaplic. =

■ Widok bryły katedry daje nieod’E 
parte wrażenie zwycięstwa gotyku. = 
Szczegółami wydają się tak ważne e* = 
lementy jak wielkie okno osteołuko* g 
we nad wejściem głównym, jak go* | 
tycki portal z profilowanej i glazuro* £ 
wanej cegły (obydwa odkryte po u* £ 
sunięciu fasady Solari’ego); dalej —| 
ostrpłuki okien i łuki oporowe roz* 2 
p>‘e nad bocznymi nawami. .

Wnętrze nie pozostaje w tyle za = 
bryłą kościoła. Jeden rzut oka z pod i 
chóru muzycznego ku nawie głównej = 
umacnia wrażenie jakie sprawiła bry*~ 
ła kościoła. Stosunek szerokości do i 
wysokości mówi sam za siebie. 1 legi* Ł 
tyrnuje gotycki kształt świątyni, przy® 
wracany w trakcie odbudowy. Ostro* = 
łuki przęseł uzyskano po odkuciu ba* | 
rokowej obudowy. Smukłe służki pną £,■

Świadczą o tym Biskupin,

kształt otrzymały głowice pozosta* 
łych służek. Prezbiterium otacza ga­
leryjka tryforyjna. Jedyna w Polsce. 
Dowodzi ona pokrewieństwa katedry 
poznańskiej z katedrami francuskim?.

A w podziemiu, pod silną płytą be­
tonową, znajdują się skromne reszt* 
ki pierwszej katedry — przedromań* 
sklej. Odnalezione pozostałości 
świadczą niezbicie o tym, że pierw­
sza katedra w Poznaniu była kamien­
na a nie drewniana. W ten sposób 
rozwiewa się mit o Polsce „drewnia­
nej”, który utrzymywał się tak długo. 
Mamy też pozostałości drugiej z ko* 
lei katedry — katedry romańskiej. 
Pozostałości nie tylko w podziemiu 
ale i nad ziemią. Widać je w postaci 
nruru z ciosów granitowych sięgają* 
cego do wysokości trzech metrów 
ponad ziemię w dolnej części wieży 
południowej od strony placu przed 
katedrą. Ta partia muru wskazuje za* 
razem na rozmiary katedry romań* 
śkiej, której nawa była tak długa jak 
nawa katedry dzisiejszej.

Mamy i inne godne uwagi szczegó­
ły, o których istnieniu przed znisz­
czeniem katedry nie wiedzieliśmy. W 
szczególności resztki polichromii na 
podłuczach przęseł prowadzących do 
kaplicy Górków i zupełnie dobrze za­
chowane malowidła w przęsłach pro­
wadzących do kaplicy Szofdmskich, z 
których na jednym przedstawione są 
postacie dwunastu apostołów z pod­
pisanymi imionami i datą „1616”. Na 
jednym z filarów ocalały resztki ma­
lowidła przedstawiającego św. Annę 
Samotraecią.

Największą stratą jak poniosła ka­
tedra poznańska, jest wywiezienie z 
niej w roku 1945 płyt spiżowych po­
chodzących z pracowni Piotra Vische* 
ra, których nie udało się odzyskać w 
drodze rewindykacji.

Odbudowa katedry poznańskiej jest 
ria dobrej drodze a powzięta 
przez Konserwatora Generalnego de* 
cyzja przywrócenia kościołowi jego 
wyglądu gotyckiego, była w związku 
z wielką ilością zachowanych elemen­
tów gotyckich, decyzją jak najszczę­
śliwszą.

Leonardo da Finci Autoportret

ludzkośd. I wątpliwość: czy 
takiej listy warte jest w ogó-

stycznych 
układanie
Je zachodu. Prot. Niemojewski rozpra­
wia się z tą wątpliwością w sposób nie­
zwykle interesujący I wielce skompli­
kowany. Felietoniście wolno sprawy 
Ujmować prościej. Bo nie do niego na­
jeży ich przesądzanie. Wystarczy, że 
na nie zwróci uwagę. Że spowoduje 
dyskusję. Słuszną I potrzebną właśnie 
w dobie obecnej. W epoce przełomu. 
W okresie rewidowania osądów. W 
obliczu narodzin nowego, lepszego, 
wspanialszego świata.

Gdy wtęc nikt nie ma prawa ocze­
kiwać od felietonisty werdyktów — 
wodno mu skorzystać z przywilejów 
subiektywizmu I wolno mu — na miej

H. Rodakowski —
Portret gen. Dembińskiego

sce bóstw zdetronizowanych zapropo­
nować cuda najbardziej go fascynujące 
i najbardziej bliskie sercu. Spośród 
nich, korzystając z uprawnień, miejsce 
pierwsze w rejestrze oddaję dziełom 
Leonarda da Vinci. Tego majstra nad 
majstrami, przodownika przodowników 
i genialnego racjonalizatora pracy. Sta 
w.iając dzieło Jego za wzór artystom 
dzisiejszym — trafnie podnosi Plecha- 
now ♦), Iż uczy ono nie tylko reali­
stycznego ujmowania zjawisk ale i się­
gania poza ,powcokę" zjawiska. Mó­
wiąc o dziele Leonarda, Plechanow na 
plan pierwszy wysuwa shisznłe nie 
„Monę Lizę” ale głowę Chrystusa z 
„Ostatniej wieczerzy". BodcJ, że le­
szcze świetniejszy jest szkic do tei 
głowy znajdujący się w Galerii Brera 
w Mediolanie. Ten szkic, |ak również 
szkicowo wykonany autoportret Leo­
narda — to właśnie cuda godne pier­
wszego miejsca. A na drugim uplaso­
wał bym .Madonnę" Baldovinetti'ego. 
Wisi w Luwrze i jest urzekająco plęk-

zeum Narodowym w Warszawie I dru­
gi — ostatni spośród stu niemal auto­
portretów artysty, który wisi w Kolonii 
i który nie zachwyca, ani fascynuje 
ale który po prostu do głębi wzrusza.

A dalej, pozwólcle, że dziełem tak 
samo do głębi wzruszającym nazwę 
„Pana Tadeusza". — Ilekroć ongi py­
tano Witolda Noskowskiego, świetne­
go publicystę i głęboko wrażliwego 
krytyka — jaką w roku minionym prze 
czytał najlepszą książkę — odpowia­
dał co roku tak samo: „Pana Tadeu­
sza". Któryż zresztą Polak nie zgodzi 
się — do siedmiu 
czyć właśnie ten 
sklej poezji.

A jeśli Idzie o 
miejscu czołowym 
niecznie „Wojnę i pokój" Tołstoja. Tą 
to właśnie książką w najczarniejszych 
godzinach okupacji podnosiłem moje­
go słabnącego ducha. Więc ją tu wli­
czam do siedmiu cudów świata nia 
tylko idąc za opinią najznakomitszych 
znawców prozy aie i za głosem pełne­
go wdzięczności serca.

Gdy dwa ml jeszcze tylko miejsca 
zostały w rejestrze — komuż je od­
dać? Jedno bezspornie Chopinowi, a 
drugie? Czy Matejce, zwłaszcza za „Ba 
forego”, czy Michałowskiemu za jego

cudów świata załi- 
cud micklewiczow-

powieść — to M 
postawić trzeba ko­

BMooinetti (1427-1499). Madonna z Dzieciątkiem

na. Jeśli mi nte zechcecie uwierzyć, to 
odeślę Was do kapitalnych „Zapisków" 
Przybosia, któremu udało się w spo­
sób nieporównany wyrazić słowem 
poetyckim uczucia zachwytu wywoła­
ne spotkaniem z cudem palety Baldo- 
vinettl'ego. A tuż zaraz na miejscu 
trzecim postawił bym portrety Rem­
brandts. Zwłaszcza dwa z nich: portret 
brata artysty, który z powodu kary­
godnej jaśniepańskiel darowizny Po­
tockiego wisi w Luwrze zamiast w Mu-

wspaniałe malowane batalie, czy Ro­
dakowskiemu za najlepszy portret pol­
ski, za „Generała Dembińskiego”? Wy 
bleram nie bez walki — Rodakowskie­
go. Was zaś, mili Czytelnicy usilnie 
proszę, byście — ustalając Wasze spi­
sy siedmiu cudów świata, nie zapom - 

rsali o Matejce, o Michałowskfm. o Cheł 
mońskim, — nie mówiąc już o Szeks­
pirach, Beethovenach, Puszkinach, Ba­
chach < Balzac'ach.

♦) „Przegląd Artystyczny” Nr 3—4, 
r. 1950.
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Don Kichot w konfuszu
Obok swoich postaci pomniko­

wych każda literatura wydaje szereg 
pisarzów uczciwych, że tak powiemy, 
— pisarzów sumiennie i z pożyt­
kiem dla kultury spełniających swoje 
zadanie. Bez nich krąg kultury nie 
miałby swojej średnicy.

Wartko toczący się pochód no­
wych wypadków, nowej historii, no 
wych ludzi zarzuca na tych pracowni 
ków woal zapomnienia. Rzeczą pa­
rni ętnikarzy, jeśli już nie history­
ków literatury, jest przypominać ich 
zasługi, a czasem ich indywidual­
ność. — O jednym z najgodniej­
szych wśród nich, o Macieju Suskie - 
wiczu będzie tu mowa.

Pod orlim nosem wiechy, pszennoko- 
„lorowych wąslsk, ściągnięte wychudła 

eię niepowstrzymanie az ku dklepie* Bfwarz, ko*pus długi, kościsty, — czy 
niu, odbudowanemu już w prezfoi* Don K<c+lot? TeNU wyobraźcie so- 
terium a odbudowywanemu właśnie |bie, że ten don Kichot nabrał naraz 
w nawie ptównej. Jedna ze służek za* = szerokich gestów afdcąa, grającego 
chowała do dziś swoją głowicę. Jej =np. Cyran* de Bergerac, a będziecie

mie! i tyle przez nas wszystkich za na­
szej młodości (eheu! 40—50 lat te­
mu...) miłowanego Macieja Szukiewl- 
cza, estetę, poetę I dramatopisarza 
Młodej Polski. Gdy cię, idącego przez 
ulicę a zamyślonego dobiegło z prze­
ciwległego chodnika quasi tubalne: 
„jak się masz stery!" — to nie trze­
ba było nawet oglądać się, wiadomo: 
Maciek! — gdyś nad głowami zbite­
go tłumu ujrzał czyjąś rękę, szerokim 
ruchem patetycznie poruszaną w powie 
trzu, — nie było wątpliwości: Maciek 
■kogoś dyskretnie wita. Idąc z nim, 
gdyś mu powiedział coś, o czym nie 
wiedział — przystanął i zdumiał się, 
ale zawsze lak, by cała ulica wiedz-ia- 
ła, że Maciek Się zdumiał. A poznaw­
szy go bliżej, zrozumiało się, że wszyst 
ko: i ta teatralizaoja I Cyrano i patos 
i szeroki gest to tylko zastępcza ze- 
wnętrzność odwiecznej kontuszowe! 
zamaszystoścl. We wszystkim bowiem, 
co w nim było czy to ładnego czy 
zabawnego, cała jego zdolność, świst 
jego impulsów, i zespół Inklinacji — 
osadzało się na nieodrodnej słaropol

szczyźnie. Ta to polonezowość, niespo 
dziewanie przeistoczona w artyzm mo 
dernizmu, w symbolizm i w nowator­
stwo — czyniła z 5żukiewicza uroczą 
mieszanię nieporozumień, ale nieporo­
zumień — o dziwo! — płodnych.

Był czas, tefa 1895 — 1897, kiedy 
on to, w następstwie po Tadeuszu Mi- 
cióskim, skupiał na sobie nadzieje kra 
kowskich ław polonistycznych na uni­
wersytecie Jagiellońskim, — w nim 
widziano swego wodza, Jemu też na 
ogólno-akademicklm wiecu powierzo­
no w imieniu młodzieży przemówić pu 
bllcznie na odsłonięciu pomnika Mic­
kiewicza na Rynku Krakowskim — I 
naprawdę pięknie mówił. — On to roz 
pierzchłe zadatki „Młodej Polski" sku­
piał w jako taką organiczną całość, ho 
łupił młodszych od siebie: Nowaczyń- 
skiego, Lacka, Orkana I wieki łn. po­
uczał o Maeterlincku I Hauptman nie, 
on „Hanusię" podsunął Pawlikowskie­
mu do grania, on przynosił wieści o 
Przybyszewskim, po niemiecku jeszcze 
piszącym i on pierwszy z Przybyszew­
skim nawiązał korespondencję, — i nie 
wiadomo, czy to nie fe listy od mło­
dego z Krakowa poety wzbudziły w 
autorze „Am Meer” ochotę powrotu 
do kraju.

Już wfedy SzuHewicz chwycił w sie­
bie gotowy wyraz swojej liryki, — K-

ryki nawskroś melodyjnej, oczywiście 
„stimmungowej" werbalnie rozrzut­
nej.

Oto np. Tęsknica prowadzi Ducha 
Chopina przez pola ojczyste:

Pójdź za mną 
Cichą słodyczą polskiej nocy letniej, 
Upojną wonią skoszonego siana, 
Nutą wierzbowej mazowieckiej fletni, 
Co łka I kwili: „da na da hej dana!” 
Widmem, co z dymów pastuszych się 

[przędzie 
I tęczowymi przyodziewa blaski — 
Stałam tajemna, cicha, bladollca 
U twej kołyski

i Id.

Było to zresztą oddeklamowane w 
teatrze krakowskim na jakiejś uroczy­
stości szopenowskiej. Czy nie Slemasz- 
kowa aplikowała to wszystko Solskie­
mu przyodzianemu w strój odpowied­
ni dla zmarłego romantyka?

Za młodszych swych lat kochał się 
w liryce, w której piosenkowy jeszcze 
na dnie ton przełamywał się w kun- 
szlowność młodopolską — i zaczyty­
wano się po kwaterach studenckich 
Jego poezjami, a poza Szukiewlczem 
pełno w nich było i Kazimierza Tet­
majera i Słowackiego („tęczowymi 
przyodziewa blaski"), co tylko podne-
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W poszukiwaniu tematu Z „Kartek na wietrze"
Przed współczesnym pisarzem roz* 

tworzył się ogromny świat tematów 
niedostępnych czy pomijanych przez 
pisarzy ubiegłej doby. Książka przed* 
■wojenna, pisana najczęściej dla in­
teligencji, deniuchnej warstewki spo* 
łecanej, nie docierała do szerokich 
mas chłopskich i robotniczych, gdyż 
forma i tematyka powieści były im 
obce i niezrozumiałe. W rezultacie po 
pyt na książkę był znikomy i przed* 
wojenne jej nakłady wynosiły od
1000 do 5000 egzemplarzy najwyżej. 
Jedynie rekord ów biło wydawnic* 
two „Sennika egipekigo” w nakładzie 
grubo ponad 100.000 egzemplarzy, c* 
zaz ułzawiona, ponura., grafomańska 
„Trędowata” Mniszkówny, której na* 
kład sięgał również zawrotnej cyfry, 
bo aż 40.000 egzemplarzy.

Działo się to wówczas, gdy narody 
europejskie liczebnie mniejsze od na* 
rodu polskiego, liczącego wówczas 
około 28 milionów ludzi, wydawały i 
kupowały książki w setkach tysięcy 
egzemplarzy, gdy taka na przykład 
małutka Słowacja, licząca zaledwie 
3 i pół miliona ludności, wydawała 
książki w nakładzie 230 tysięcy 
egzemplarzy.

Rewolucja społeczna dokonała swe 
go wspaniałego dzieła również w 
dziedzinie książki i jej poczybności. 
Wszak dzisiaj już nie jest dla nas re* 
■welacją, jeżeli jakaś książka wycho* 
dzi u nas w nakładzie ponad 
egzemplarzy. Szerokie masy spole* 
czeństwa, dopuszczone dzisiaj, w Pol* 
•ce Ludowej, do korzystania z dóbr 
kulturalnych bez ograniczeń, zdoła* 
ły książkę przemienić z dawnego 
przedmiotu o charakterze luksu* 
su w przedmiot codzienne] potrze* 
by i dzisiejsza książka stała się jak* 
by kęsem razowego Chleba dla głód* 
nego człowieka, Chleba zdrowego i 
sytnego.

Chodzi jednak dzisiaj o ów temat, 
e taki temat, który by zainteresował 
współczesnego czytelnika. Już bo* 
wiem minął ów czas, kiedy to w 
książce Numa musiała wyjść za Pom* 
piłiusza. Dzisiejszy czytelnik emocjo­
nuje, się raczej tym, czy Numa* 
traktorzystka zdołała przekonać Pom* 
pihusza’bumelanta o potrzebie wy* 
ścigu' pracy, czy zdołała go przemie­
nić w przodownika ’ j)facy.'

Pisarz współczesny zstąpił z wyżyn 
dawnej wieży z kości słoniowej, w 
której rezydował jak uroczysty mag 
spluwający z pogardą na przechodzą­
cych pod nią „mydlarzy”, spokornial 
mądrze i wybrał się w świat. Jest to 
dla niego nowy świat ludzi, myśli, 
serca, pracy i bohaterstwa, słowem 
nowy świat wartości/ dotychczas nie* 
znanych lub oglądanych tylko z dala. 
Wartości te urzekają i zniewalają do 
miłości ku sobie. I którykolwiek z 
pisarzy wstępuje z ową mi-.ością w 
tamte nowe dla niego wartości, musi 
stać się dobrym pisarzem. Wówczas 
jegoąwysiłek twórczy uczyni go po* 
dobnym na przykład do współczes­
nego racjonalizatora, który z miłości 
dę> pracy dokonuje jakiego rewela­
cyjnego nieraz wynalazku, oraz czy­
ni go podobnym do przodownika pra* 
cy, który z miłości dla niej uspraw* 
nia ją i uszlachetnia.

Określenie Stalina, że pisarz to in* 
żynier dusz ludzkich, nabiera tutaj 
pełnego znaczenia, gdyż trafnie uj* 
muje rolę współczesnego pisarza w 
tym ogromnym, twórczym wysiłku 
zmierzającym do pełnej socjalizacji 
Polski.

Chodzi jednak o ów temat.

100.000

Współczesny świat polski mieści 
w sobie nieprzebraną ich ilość; trud* 
ność tylko może w ich wyborze. Jed* 
nym z najbardziej fascynujących te* 
matów, to górnik i jego praca. Nęci 
on każdego pisarza i każdego piasty* 
styka, każdego artystę scenicznego 
czy filmowego. Wszyscy jednak pod* 
chodzą do niego nieśmiało, jakby za* 
żenowani, często można dopatrzeć się 
w jego ujęciu pewnej nieporadności 
i skłonności do uproszczeń.

sięgniemy w świat współ* 
plastyki polskiej, zauważyć 
ów lęk, który trawił artystę 
lub rzeźbiarza przed przystą* 
do pracy. Począwszy od bar*

Jeżeli 
czesnej 
możemy 
malarza 
pieniem 
dzo mało udabnych znaczków listo* 
wych, na których artysta*grafik 
przedstawił górnika w świetle nie* 
prawdopodobnego złudzenia, umiesz* 
czając go na zwałach węgla boso 
grzebiącego nie wiedzieć w jakim ce* 
lu kilofem po bryłach węgla, zamiast 
włożyć mu w dłoń perlik, jako naj* 
bliższy rzeczywistości od tamtych

jak nie zdołał ich dostrzec taki Ka* 
dełi=Baudrowski w paszkwilowym i 
sfałszowanym obrazie świata kopalni 
w swej mało już znanej powieśd 
„Czarne skrzydła”, i podobnie jak nie 
dostrzegł ich Artur Gruszecki, pisząc 
swych „Kretów”. Bliższym już praw* 
dy był Jan Waśniewski ze swymi 
„Ogniami w pirytach”, „Po dniówce” 
i ,,Na podszybiu”, bliższym prawdy 
jest Jackiewicz z „Górnikami” i „Ja* 
nem bez ziemi”, a najbliższym chyba

St. Horno-Poplamski — ,,Górnik" 

znaczków listowych począwszy aż 
po obrazy najwybitniejszych naszych 
malarzy, u wszystkich dostrzeżemy 
ów zamaskowany wyraz. zakłopota* 
nia, jaki przeżywa każdy artysta gdy 
mu wypadnie przedstawić istotę pra* 
cy górnika. U naszych malarzy wysi* 
łek górnika zastygł w jednym jedy* 
nym, trochę teatralnym geście, naj* 
łatwiej wpadającym w oko artyście; 
górnik ów najczęściej trzyma, bardzo 
często nieprawidłowo, wiertarkę czy 
młot pneumatyczny w dłoniach, a 
czasem kilof o bardzo osobliwym 
kształcie nie znanym w pracy górni* 
czej, w pozie nieszczerej. Górnicy we 
współczesnej plastyce są niezaprze* 
czenie interesujący i ciekawi, lecz — 
bądźmy szczerzy — mało prawdziwi. 
Artystę fascynowała tutaj owa osob* 
liwa egzotyka kopalni i jej ludzi, u* 
wiodła go i wyprowadziła na manow* 
ce. Górnikowi współczesnych piasty* 
ków daleko do górników Constantina 
Meuniera, do jego „Matki” z „Coup 
de grisou”, czy do najwspanialszego 
ze wszystkich jego kreacji, do „Le 
mineur”, zamyślonego górnika o tej 
samej ekspresji wyrazu, na jaką zdo* 
był eię Rodin w swym „Myślicielu”. 
Naszym malarzom daleko więc do o* 
wych górników Meuniera tylko dla* 
tego, że górnik i kopalnia stanowią 
dla naszego artysty temat egzotycz* 
ny, lecz trudny do zrozumienia. Jest 
to bowiem odrębny świat ze swymi 
prawami, zwyczajami, moralnością i 
etyką. Trudno je dostrzec, podobnie

Cronin w „Gwiazdach patrzących na 
nas «

Polski film nie zdobył się dotych* 
czas na odwagę, by zainteresować się 
szerzej tematyką górniczą. Składa się 
na to sporo przeróżnych przyczyn; do 
jednych z nich można by zaliczyć 
wielkie trudności techniczne w zre* 
alizowaniu takiego filmu, oraz brak 
pisarzy, którzy by się podjęli napi* 
sania scenariusza o górniczej tematy* 
ce. W okresie międzywojennym usi* 
łowano stworzyć film górniczy, lecz 
poza mało efektownym tytułem „Czar 
ne diamenty” niczego więcej nie zro* 
biono. Film zaś pt. „Inżynier Szeru* 
da” (według znanej powieści G. Mor* 
cinka — przyp. redakcji) nakręcony 
ze znanym artystą dramatycznym 
Knetschmarem w roli tytułowej, film 
posiadający poważne walory nie był 
wyświetlamy, gdyż wybuchła wojna i 
„Inżynier Szeruda” spłonął w Warsza 
wie podczas powstania.

Pisarz podejmujący się pracy nad 
powieścią o tematyce górniczej, mu* 
si pochodzić ze sfer górniczych, jak 
Waśtniewdki, lub też musi przez dłuż* 
szy czas pracować w kopalni jak Jac* 
kowski lub Cronin, który z zawodu 
jest lekarzem górniczym. Wtedy do* 
piero istnieje gwarancja, że świat ko* 
palni i jej ludzi w książce będzie 
prawdziwy lub przynajmniej bliskim 
prawdy. Nie chodzi tutaj o znajomość 
techniki pracy górnika, ni o jego od* 
rębne i bogate słownictwo technicz* 
ne. Nie chodzi nawet o takie zbyt 
łatwe i uproszczone efekty drama* 
tyczne, jak pożar na dole, zarwany 
strop, zalew czy eksplozja gazów. Til 
chodzi przede wszystkim o odkrycie 
psychiki górnika, tak bardzo odmień* 
nej od psychiki innego robotnika.

Jak wspomniano na początku, w 
kopalni rządzą inne prawa, obowią* 
zuje inna etyka i moralność, Powiedz 
my raczej, że stosunek górnika do o* 
bowiązującej nas etyki i moralności 
jest inny, bo głębszy i wszechetron* 
niejszy. W podziemiu kopalni bo* 
wiem ujawniają się takie cechy ludz* 
kie, które trudno znaleźć gdzie in* 
dziej. Są to cechy wzniosłe, takie jak 
solidarność, braterstwo, bohaterstwo, 
poświęcenie, duma zawodowa, mę= 
stwo wynikające z dramatycznej wal* 
ki z wrog:m żywiołem, a wszystkie 
pozbawione są zupełnie patosu. I 
właśnie ów brak patosu zaskakuje 
przygodnego widza Zwykliśmy je 
bowiem widzieć w hieratycznym u* 
drapowaniu, w teatralnym geście, sły 
szeć o nich w powodzi szumnych 
słów, gdy tymczasem w kopalni to 
wszystko jest maskowane kpianskim 
uśmiechem i szorstkością. Można by 
powiedzieć, że pisarz, pragnąc pisać 
powieść o górniku, musi poznać jego 
serce, które jest podobne do bryły 
węgla, kanciaste i chropowate i jakby 
pokryte pyłem węglowym. Wystarczy 
zetrzeć ów pył, a błyśnie szczere 
złoto.

DWA OBRAZKI Z DZIEWCZYNKĄ I DRZEWEM 
. NA PIERWSZYM PLANIE

1
Buja się barwnie za każdym wiatru powiewem łąka uwieszona 

u brzozowych, do samej ziemi spłakanych, gałęzi. To na wiosennej 
huśtawce kołyszą się biedronki w niedzielne popołudnie.

Różowa dzfewczynka pozazdrościła biedronkom świątecznej za­
bawy. I teraz ma żal do wiatru, że przestał wiać, gdy siadła na
trawie pod drzewem.

Dziewczynka z trudem nagięła wiśniową kiść. Jasne warkocza 
w odchyleniu głowy nabrały niespodzianego ciężaru i pomogły 
rączkom przeważyć ku ziemi migot słońca na liściach i puch nieba 
co buja w międzylistowiu. Wiśnie smakują ustom jak szklane 
organki dzieciństwa.

Gałąź lżejsza o garść zerwanych owoców wymknęła się z dło­
ni i chwieje nad głową dziecka. Zielonym gra smyczkiem po bla­
skach warkoczy. Śpiewa o dłoni, która przed chwilą poznała ra­
dość zdobyczy i smak utraty.

— Czemu ci smutno?
— Bo gram.
— To czemu grasz?
— Bo mi smutno.

JAN KOPROWSKI

Twórczość Anny Seghers
czołowej pisarki NRD

Kilka tygodni temu obchodziła Anna 
Seghers pięćdziesiątą rocznicę swoich I 
urodzin. W dniu tym przebywała w I 
Warszawie na II światowym Kongresie । 
Obrońców Pokoju lako delegatka mło- । 
de; Republiki Nlemeckięj wraz z Ar- i 
noidem Zweigem, autorem słynnej po I 
wieści o pierwszej wojnie światowej , 
pt. „Spó-r o sierżanta Griszę".

Irrrię Anny Seghers znane jest dziś 
carom u postępowemu światu. To nie 
łyjko znakomita pisanka. To również 
wybitna działaczka znajdująca się na 
pierwszych pozycjach watki i ciemny 
mi siłami rodzimej i międzynarodowej 
reakcji.

Rzadko który pisarz może poszczycić 
się tak jednolitą linią rozwojową swe­
go światopoglądu i talentu, jak ona. 
Od samych początków swego pisar­
stwa i działalności Anna Seghers sto. 
zdecydowanie po stronie walczącego 
proletariatu.

Urodzona 19 listopada 1900 roku w 
Mainz, studia swoje odbywa w Kolonii 
i Heidelbergu studiując historię sztoki 
i kuitory.

Już pierwsza ;e| książka „Powstanie 
rybaków w St. Barbara" (Aufstand der 
Fischer in SI. Barbara), wydana i od­
znaczona nagrodą im. Henryka Kleista . 
w 1928 r., przynosi je; rozgtos I sławę.

Krytycy zgodne oceniają wysokie 
wartości spcróczne i artystyczne lej 
książki, gubiąc się jednocześnie w do­
mysłach, co do osoby autora, książka 
bowiem opatrzona została Jedynie naz­
wiskiem „Seghers" bez podana im:e- 
nia pisarza. Nie wiedziano: kobieta to 
czy mężczyzna i czy to pseudonim czy 
leż prewdz'we nazwisko stawiającego 
pierwsze kroki dębi ulania.

Po wyd-an u trzeciej książki pt. „To­
warzysze" (Die Gefaehr'en) w 1933, I 
Anna Seghers wysuwa się na czc-'o po | 
stępowego pisarstwa niem eckiego 2

siło u czyteln'ka ich znaczenie.
Człowiekiem teatru by* ,uż chyba 

w łonie matki. Mam wrażenie, że m - 
nlmalny odsetek jego gestów, spojrzeń 
etc. wolny był od automatycznego po 
zowania się, od fizycznego podkreśle­
nia stanów psychicznych. Z sobą sa­
mym rozmawia* bode, daogami, a 
każde z nim w'dzenie s'ę pozosiawi-:*o 
wrażenie fragmenłu sztuk, scen.cznej. 
Jako gatunek inkiinacji teatralnej był 
on dokładnym przeciwieństwem Wy­
spiańskiego. Z szału zrodzone drama­
ty autora „Akropoiis” gwałtem swo m 
poetyckim n ewol-y scenę; z dozwo 
toną dozą przesady można pow edzlec, 
że dostosowywany do sieb e organ zm 
teatralny, — Szukiewicz, jako d.-ama’o- 
pisarz, był przykładem ma;s!ra, klory 
swoją produkcją dostosowuje do orga 
nizmu i sekretów teatru; — n.e by.o 
ważniejszej partii w Jego dramatach, 
którą by nie teatr zapłodnił, — tu 
mu przy pisaniu zadźwięcz?* na-az 
dzwonny gros aktora Kna<ie - Za­
wadzkiego i z tego ę-MU powsta.a de- 
klamacyjr.a tyrada; tu mu ne dawa* 
spokoju jakiś przezeń wymyślony e- 
fekt techniczny — i do mego dora 
blal się moment drama'yezny, lam echo 
sukcesów już wypróbowanych, ówdz.e 
szukanu okazji do poetycznego oawie , 
tlenia sceny a tu znów krótk e sp.ęcte wszysta.m

namiętności, które sobie samemu już 
sto razy odegrał. — Odgrywać, właś­
nie: odgrywał wszystkie role, gdy ko­
muś swc;e dramaty (z lubością) czytał.

Rozpoczął dramato-pisarsiwo od to­
mu krańcowo mlodopolsk'ego: „Kwiat 
pląsh”!! — sam tytuł starczył już za 
sztandar szkoły poetyckiej. Potem przy 
szeć*’ jaks dramat, w którym jednym 
z grównych motywów był katafalk z 
trumną, sterczący na scena; ogromn.e 
nas to młodych podnosi'o na duchu. 
Nie można nie zaznaczyć, że dramaty 
tę poprzedźmy Wyspiańskiego, Przy­
byszewskiego i Klsielewsk.ego. Ty.ko 
.Sfinks" Tetmajera przed , Szuklewl- 
czem się ukazał. Ale „Sfinks” był dra­
matem poety lirycznego, — a dramaty 
Szukiewicza były Jednak dramatami 
dramałopisarza, tego im n kt nie od- 
brórze. Jego sztuki mogły m.eć te 
czy inne wady, mog*o im zabraknąć 
np. tchu szczerze twórczego, ae były 
lo dzieła kompetentnego spec al.sty.

W późniejszym rozwo.u ‘Szukiewicz 
odchodzi od symbolstyczne; maniery i 
tweszy kilkanaście dużych (przeważ­
nie) widowisk na wszelkie możliwe te­
maty: homerycki z Odysem, lechicko- 
legendarny, fantastyczny, psychologicz­
ny, historyczny etc. Polonusowi, jak m 

[był z krwi I kości, udał się przede 
” > dramat owego „że.aznego

listu" z historii rodu Gechonowiecklch. 
Bez względu na temat byty to niemal 
zawsze sztuki kostiumowe, wielooso­
bowe, dekoracyjne, z nasilonymi na 
pięcami dramatycznymi I gromko się 
ponad rampą przenoszące; — w ca­
łym swoim temparamence był on 
przeciwstawieniem smaku kameralnego 
z przyclszeń żyjącego. Kilkakrotne 
pierwszymi nagrodami wtańczony na 
konkursach dramatycznych mniejsze 
miał szczęście u dyrektorów teatru. 
Nawet jego „Zawód”, komedta oby­
czajowa, — czy nie jedyna komedia w 
jego bibliografii? — prozą nap’sana, 
bardzo dobrze zmontowana sztuka o 
rozsądnej i wcale pognębionej treści. 
— nawet i ta poza Krakowem nigdzie 
bodaj nie by+a grana.

Wydaje mi się, że ta arcyteatralna 
natura nie miała sposobność; przeja­
wić swego najważniejszego daru: przy 
stosowywania cudzych dobrych sztuk 
do możliwości danego teatru i przera 
bian'a niedocągnlętych sztuk na sztuki 
poprawne. Wykształcenie nieprzecięt­
ne, kultura łatwość wżycia się we 
wszelaki styl I swoboda techniki dra- 
maloplsarsk'ej, wszystko to kwa'ifikowa 
lo go , jak nikogo bodaj Innego, do 
dokonywania takich retuszów, wypro- 
stowywań, zastrzyków dramalyczności! 
Znam jedną taką jego inscenizację czy

Dojście Hitlera do władzy w 1933 ro­
ku zmusza pisarkę do opuszczenia 
kraju. Rozpoczyna się wtalolełnia wę­
drówka emigracyjna. Anna Seghers 
przebywa początkowo we Francji, póź 
niej, w miarę rozprzestrzeniania się 
hiłlerowskego faszyzmu, udaie się do 
Meksyku, gdzie w az z innymi p sa- 
rzami-uchodicaml ,ak Ludw’g Renn, 
Aleksander Abusch i Egon Erwin Kisch 
wydaje pismo „Neues Deutschland" 
(Nowe N emcy).
; Nię., z«p.rzes‘ą>ję również prący nad 
utworami .większym1' wydając w 1937 r, 
w wydawnictwie „Ouerido" w Amster­
damie powieść „Ocalenie" (Die Re‘- 
łung), a jeszcze wcześniej w roku 1935 
ukazuje się w Paryżu u Carrefou-a 
„Droga przez tuty" (Der Weg durch 
den Februar).

Jednakże największy rozgłos, roz­
głos o zasięgu światowym, zyskuje jej 
dc.próro „Siódmy krzyż” (Das siebie 
Kreuz). Powieść ta ukazuje się naj­
pierw w Bostonie po angielsku, w rok 
późnie; w wydawnictwie niemieckim 
w Meksyku.

W. tym samym mn'ej więcej czasia 
(r. 1943) wychodzi w Nowym Jorku, 
również najpierw w języku angielskim, 
ncwa powieść Anny Seghers „Tran­
zyt”, powieść o elementach autobio­
graficznych, w której autorka maluje 
zmienne ko'eje losu niemieckich emi­
grantów, uciekających przed zakivem 
hitlerowskim z kraju do kreiju,

W roku 1947 autorka wraca z emi­
gracji I osedla się w Berline oddając 
swoje pióro i ta’ent na usługi nłodej 
krzepnącej demokracji niemieckiej.

W roku 1949 Anna Seghers udaje się 
do Związku Radzieckiego. W wyniku 
|e' pobytu w kraju Puszkina, powstałe 
zbór reporlaży-opowiadań pt. „Ludzie 

i radzieccy (Sowjotmenschen), w którym 
; autorka rysuje sy’wetki nowych ludzi 
: w nowym socjalistycznym ustroju. 
: W Po'sce twórczość Anny Seghers 
: znana jest głównie poprzez dwie tłu- 
: znaczone książki: „Umarli poz os ta ją 
: mrodzi” i „Ocaenie". Zapowiadany 

. = od tak dawna „Siódmy krzyż" nestely 
s {'= do te' po-y Jeszcze się nie ukazał.

ku-j 
stoszem tzw. Domu Matejki w Krako i 
wie. Skierowała go tam, do tych zblo ; 
rów, potrochu chęć zapewniana sobie: 
skromnych ale strych zarobków ale; 
Jeszcze wlęce;
wolno, 
Matejki, 
przecież to wszystko, czym tu się r ' ’ 
opiekować, to Matejów ka pusc’zna — 
jeśli 'dzle o kompozycje to jakby see 
na lusz monumentalnych widowisk _ ________  _____ ;
jeśli idz'e o grówy ludzkie to tak bysrk ch — tą niewątpliwa cecha umysłów 
spotężniat — ucharakteryzowane ry.|wybi'nych. Mówi raczej mało, ubiera 
sy bohaterów. A nadomiar — z po.-=s ę sk-omnta. Jest wzorową mę ką troj- 
skich dziejów! Nasz drogi wzruszająccsę* drieci. 
z teatrem zrośn:ęty Maciek, pozosta- = Myślę, że 
jac w domu Matejki, nie wychodź”! vał twórczość Anny Seghe-s 
ze swoich złotych snów. |'eą’ro'og i ^-ylyk li'eiacki

Każdym poruszeniem duszy z ojczy?='hering p sząc* w tadnym z 
ną zjednoczony p-zeżyć musia-ł wrza = Niedzieói" (fyg. „Sonntag”) 
sień 1939 r. i 4 lata okupac”, terroru ita łe*aźn'c'«zości, 
poniewierana narodu. W 1943 odszec'*Ę:zasu. Daleka od 
od nas nieposzlakowany od nas czró- = ncw'e’zchcwnych 
wiek I serce, jak najczyściej sz!uce“sztoka pc'l'yczna, 
Polskiej oddane. poi'!] tzna”.

adaptację: „Don Juana” Zoriili w p-ze; 
kładze Langego — i z tej pracy wnoj 
szę, że zużywany sta’e do podobnych: 
zadań zdobyłby sobie był odrębną 
tę w historii polskiego teatru.

Tymczasem życie jego potoczyło 
zuperóie inną koleją:

W młodych jeszcze latach został

ka

Anna Seghers by*a w Polsce dwu­
krotnie: pierwszy raz w roku 1948 na 
Kongresie lnłełektual's!ćw we Wrocła­
wiu i drugi — na odbytym niedawno 
il Światowym Kongresie Obrońców 

przypuścić nam| Pok°iu w Warszawie.
- ciągnęła go... teatralność! Piszący te s'owa m'a’r sposobność 
Poza geniuszem malarskim = rozmawiać z autorką w Ber'in'e, w cza- 

m'e*2sle pierwszego powojennego kongresu 
-isarzy niemieckich w 1947 roku. Annę 
Seghers cechuje bezpośredniość i uj- 
mrłąca prostota w stosunkach towarzy-

naj!*afn'ej scha”k,eryzo- 
znany 

Herbert 
numerów 
„To sztu- 

To sztuka naszego 
wszelkiej banalności 
krzykaczy. To jest 

ale właśnie sztuką
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Stała przy oknie, wpatrując się 
uparcie w bielejącą za szj bą 
drogę, która przecinając wieś 

niknęła w zmarzniętym lesie, zamy­
kającym ciemną linią horyzont.

W nocy spadl śnieg, a chociaż zdą­
żyły go już rozgnieść koła jadących 
po drzewo wozów, lecz teraz — przed 
zmierzchem — znów chwycił mróz 
i ściął ostro poczynającą już tajać 
białość, rozrzuconą szerokimi płata­
mi po łąkach i polach.

Ściemniło się w oczach. Ołowiane, 
grudniowi' niebo opadła nad dachy 
wsi, ściśniętej między brzegiem za­
marzniętej rzeki, a lasem, zasłania­
jącym widnokrąg.

W izbie było parno i mroczno. 
Pachniała świerczyna. W kuchni stu 
kały garnki. Od czasu do czasu do­
biegał uszu Marty piskliwy, dziecię­
cy głos. To syn.

Czekał na te Święta niecierpliwie. 
Jak każde dziecko zresztą. Ciągle 
spoglądał na kalendarz i liczył dni, 
dzielące go od Wigilii.

Usta Marty ściągają się smutnym, 
pełnym goryczy uśmiechem.

Ona odwrotnie. Świąt oczekiwała 
z lękiem. Bała się ich. Bała się 
wspomnień, które z sobą niosły, 
złych wspomnień minionego dawno 
czasu. którv wracał zawsze w tym 
dniu i opadał na serce cięższym, niż 
naicieższe brzemię ciężarem.

Bała się pełnego wyrzutu spojrze­
nia oica męża, które w tym dniu na­
bierało chłodnych. metalicznych 
lśnień, stawało się niechętne prawie 
wrogie.

Nie mogła sobie znaleźć miejsca. 
Poczucie winy odbierało spokój.

Wiele dni unłynęło od tamtej 
chwili. Zatarła się w pamięci innych, 
przygasła, zasnuła śniegiem sześciu 
zim; rozmokła, spłukana deszczem 
sześciu jesieni.

Była jedna z kartek przeczytanej 
dawno książki.

Tylko tu, w tym nowvm. murowa­
nym z czerwonych cegieł budvnku, 
stojącym na krańcu wsi, żyła ciągle, 
jakby nie przedzieliły jej od teraź­
niejszości lata, jakby nie legł między 
nia a dniem dizisieiszvm szmat czasu, 
koiącego wszelkie bóle i krzywdy.

Żyta w Marcie i żyła w ojcu.
Byłaby dzieckiem, gdyby nie wy­

czuła tego muru wrogości i niechęci, 
jakim teść odgrodził się od niej po 
tamtej Gwiazdce.

Żyli w jednym domu, ale nie żyli 
razem, żyli obok siebie. Tamten, za­
snuły czasem wieczór i tamta, tkwią­
ca w pamięci noc. stworzyły miedzy 
nimi przepaść, której nie zdołały 
wypełnić wspólne sprawy, wspólne 
smutki i radości codziennego życia.

Wiedziała, że ma do niej żal. o to, 
co wówczas zaszło. Nie krył zresztą 
tego. W ciągu lat, które minęły od 
tamtego dnia — milczał. Ograniczał 
się do koniecznych, nieuniknionych 
slow. Zamknął się w sobie, w swym 

własnym świecie, w którym dla niej 
nie było miejsca.

A najgorsze były Święta.
Pamiętała je dobrze. Wszystkie.
Teściowa zawsze nakrywała do 

stołu. Pięć nakryć. Dla siebie, dla 
męża, dla niej, dla małego Jacka. 
I dla Klemensa.

Tak się już utarło.
Ale do wieczerzy wigilijnej zasia­

dali we czwórkę. Bez Klemensa.
Gdy dzielono się opłatkiem — w 

izbie wisiała ciężka, przygniatająca 
cisza.

Snuł się między nimi cień tego, na 
którego czekało daremnie piąte na­
krycie. Niepotrzebne.

Prawie nigdy nie padło jego imię. 
Był jednak z nimi.

Zwłaszcza w wieczór wigilijny.
Tak, jak i wtedy, przed sześciu 

laty.

JERZY SZELIGA |----------------------------------------------------------------------------

»W I Q I L I A«
---------------------- ----------------------------------------------------- OPOWIADANIE

Gdy siedząc przy stole przesuwała 
wzrokiem po twarzach jego rodzi­
ców, gdy dostrzegła łzv w oczach 
teściowej, gdy wyczuwała niechętny 
chłód, wionący ze zgarbionej postaci 
siedzącego naprzeciw niej starca — 
wiedziała, że myślą w tej chwili 
o nim, o Klemensie.

Przygryzła wargi.
Czas mijał, sączyły się wolno mi­

nuty, na wioskę opadał zmierzch. 
Ciągle stała przy oiknie, ■wpatrując 
się w bielejącą za szybą drogę, która 
przecinając wieś niknęła w zmarznię 
tym lesie, zamykającym ciemną linią 
horyzont, roztapiała się między drze­
wami, pamiętającymi jeszcze tamten, 
niemożliwy do zapomnienia dzień.

II.
opadli ich w .zagajniku, rosną­
cym na brzegu zamarzniętej 
rzeki. Od szosy szła tyraliera 

ludzi w białych płachtach. Podobni 
byli do wielkich, niezgrabnych ku­
kieł. Szli wolno, lękając się uderze­

szczyt muszki przywarł do nóg bieg­
nących. Leżąca na lewym skrzydle 
zdziesiątkowana drużyna Karola za­
wtórowała chaotycznym, skąpymi 
ogniem. Nie mieli amunicji.

Tyraliera rozprysła się, jakby cis­
nął ktoś kijem w gromadkę wróbli. 
Ludzie w białych płachtach zaryli 
się w śnieg.

W ogóle nie było ich widać. Znik­
nęli. Ale Klemens odgadł ich w bia­
łej przestrzeni. Zmienił magazynek.

Gdy znów nacisnął spust — ode­
zwali się tamci. Mieli dużo broni 
maszynowej. Pociski poczęły ciąć 
gałęzie i Klemens pomyślał, że biją 
■za wysoko, że są zdenerwowani 
i marnują amunicję.

Myśl ta nie zdążyła jeszcze zgas­
nąć, kiedy tyraliera zniż via celownik.

Jakby ktoś przeczesał las stalo­
wym grzebieniem.

Klemens się skulił i przerwał 
ogień. Czekał.

Rozbity oddział odszczekiwał dę 
krótkimi, oszczędnymi seriami.

Zgęstniał warkot motorów na szo­
sie. Rósł, gnał ku nim z przerażającą 
szybkością. Jak wielki, różowy 
kwiat rozpaliła się na niebie rakieta.

— Uważaj... — głos amunicyjnego 
kazał Klemensowi obejrzeć się poza 
siebie.

Zobaczył dowódcę. Niski, przygię­
ty. z głową ukrytą w ramionach da­
wał znak do odwrotu. Na ułamek 
sekundy skrzyżowały się ich spoj­
rzenia. W wyblakłych oczach do­
wódcy' wyczytał zdanie, którego się 
spodziewał i którego oczekiwał.

Zrozumiał.
Wymęczone drużynv poczęły sko­

kami odrywać się od skraju zagaj­
nika. Wracałv ku rzece, by przejść 
ją wątłym lodem i rozpocząć odwrót 
w kierunku zaciemniających hory­
zont lasów.

„Diechtiarew" Klemensa został.
Bił oszczędnie, seriami po dwa — 

trzy pociski. Przygwoździł do ziemi 
tyralierę.

Dopiero wtedy zaczął tłuc granat­
nik. Wybuchy otoczyły stanowisko 
Klemensa, osypując je bryłami 
zmarzniętej ziemi i zlodowaciałego 
śniegu.

Klemens podniósł się, chwycił er­
kaem i korzystając z przerwy w 
ogniu — skoczył w tył. Amunicyjny 
za nim. Jak cień.

Drugi brzeg rzeki zamknęła kohim 
na samochodów pancernych, które 
oderwawszy się od szosy — szerokim 
lukiem przeszły przez zaśnieżone 
pola i zamknęły pierścień wokół co­
fającego sie oddziału.

— Zum Teufel mit solchen Weih- 
nachten! — klęli zmarznięci żan­
darmi.

III.

Zciemniło się już zupełnie. Za­
czął padać śnieg i okno obie- 
piłv białe, nie chcące topnieć 

płatki. Zupełnie, jak wtedy. _
— Marta! — zawołała teściowa.
Nie drgnęła nawet. W tym dniu 

przepaść, leżąca między nią. a rodzi­
cami Klemensa pogłębiała się tak. że 
przebycie jej nie było rzeczą moż­
liwą.

Lepiej zostać przy oknie. Za szybą 
bieleje droga. Na wieś opadła cisza. 
Ciężkie chmury zakryły niebo.

Zupełnie, jatk wówczas.
Wtedy wiedzieli, że Klemens nie 

przyjdzie. Doskonale zdawała sobie 
z tego sprawę. Straciła wszelkie złu­
dzenia, gdy późnym wieczorem 
wpadł do wsi łącznik z oddziału i po 
wiedział, że oddział został otoczony 
w lasach Parczewskich.

Potem przyszły bardzo trudne dni. 
O zmierzchu wychodziła przed dom 
— inny, niż ten, w którym teraz mie­
szkają. drewniany, kryty strzechą — 
i nasłuchiwała dalekich odgłosów, 
biegnących z północy.

Raz usłyszała odległy łoskot ka­
nonady. Zupełnie, jak klekot kija­
nek, którymi latem prały kobiety 
bieliznę w rzece. Noc zagadała do 
niej pomrukiem wystrzałów.

nia ognia broni automatycznej, którą 
odgadywali w ukryciu młodych, 
przyprószonych śniegiem świerków.

Daleko, od strony szosy niósł się 
mrukliwy warkot motorów. Niebo 
było szare, ciemniejące z każdą chwi­
lą. Przeciął je wytrysk zielonkawej 
rakiety, nieoczekiwanie zakwitłej nad 
lasem.

— Idą... — szepnął Klemens i przy­
warł twarzą do gładkiej kolby 
„Diechtiarewa". Amunicyjny pod­
ciągnął się bliżej i wydobył z bre­
zentowej torby okrągły magazynek.

Zmęczenie, które towarzyszyło im 
w ciągu dni desperackiego odwro­
tu — zgasło nagle, odpędzone ■wido­
kiem zbliżającej się tyraliery.

Klemens aż zdziwił się, że przyszło 
to tak nieoczekiwanie. Wiedział, że 
gdy po dniach ciągłego kluczenia 
i ciągłej ucieczki, wiodącej ich od la­
sów Parczewskich poprzez omotane 
pajęczyną pacyfikacyjnych kolumn 
drogi i "wioski — ujrzą naprzeciw sie­
bie ludzi w białych płachtach, usły­
szą pomruk motorów i syk rozkwita - 
jącvch w górze rakiet — zmęczenie 
pryśnie. Wiedział o tym, nie sądził 
jednak, że stanie się to tak szybko, 
tak od razu.

Przez myśl nra przeszło, że prze­
cież od wielu dni czekali na tę chwi­
lę. Pragnęli jej po prostu. Wiedzieli, 
że oznacza koniec dręczącej ucieczki. 
Że oznacza wytchnienie.

Tamci byli już blisko, od skraju 
izagajnika dzieliło ich może trzysta 
metrów. Zwolnili jeszcze bardziej.

Od łamliwej linii tyraliery oderwa­
ło się kilka białych sylwetek. Rosły 
w oczach.

Biegły szybko, przebijając się przez 
skłębiony tuman sypiącego śniegu, 
który nie przestawał prósizyć, pokry­
wając bielą gałęzie, płaszcze i hełmy.

W momencie, gdy leżący w pobli­
żu Klemensa dowódca odciągnął za­
mek ..Pepeszy" — amunicyjny przy­
bliżył się jeszcze bardziej i wionął 
Klemensowi w ucho:

— Akurat w Wigilię musieli...
Nie dokończył. Seria z karabinu 

maszynowego rozdarła ciszę, prując 
mroźne powietrze ściegiem kąśli­
wych pociśków.

Klemens wparł się kolanami w 
zmarzniętą ziemię i przykleił ramie­
niem do kolby równo bijącego 
„Diechtiarewa".

Prześwitujący przez szczerbinę

Wróciła do izby blada, bez jednej 
kropli krwi w- wargach.

Od razu zawisło jej na twarzy cięż 
kie, niespokojne spojrzenie teścia.

— Słychać... — powiedziała cicho.
Wtedy zobaczyła, że staremu 

drgnęły szczęki, jakby silą tłumił 
szarpiący go za gardło szloch. Wów­
czas przelękła się. Pomyślała, co 
zrobi z sobą ten stary, zmęczony ży­
ciem człowiek, gdy zabraknie Kle­
mensa i myśl ta ścięła jej serce lodo­
watym chłodem. Wiedziała dobrze, 
że wraz z odejściem Klemensa i teść 
by zgasł, jak dopalająca się świeca.

Sześciomiesięczny Jacek począł pła 
kać i musiała zostawić teścia jego 
nieludzkiej trwodze, by po prostu — 
przewinąć kwilącego syna.

... A w dzień, poprzedzający Gwiazd­
kę, w dizień Wigilii ciągnęły przez 
wieś samochody, pełne ludzi w bia­
łych płachtach.

Obserwowała je przez okno.
Teściowa poczęła przebąkiwać o 

przygotowaniu uroczystej wieczerzy, 
ale wygnał z niej tę myśl klekot strze 
laniny. wybuchłej w pobliżu wsi.

Sapiąc głośno wpadł do izbv mały 
Józefa Balcertków i powiedział, że w 
świerkowym zagajniku ludzie w bia­
łych płachtach dopadłi „leśnych".

Zanim zapaliły się gwiazdy na nie­
bie, czerń nocy przecięły światła 
wielobarwnych rakiet.

Ludizie wylegli przed budynki i w 
posępnym milczeniu nasłuchiwali od 
głosów’ agonii otoczonego oddziału.

Sześć- lat temu, równo sześć lat. 
W Wigilię.

Noc była, gdy przyszedł Ki -mens. 
Pamięta — zastukał w okno, teść Do­
wiedział: „Niemce pewno" i poszedł 
otworzyć drzwi.

Gdy przymknie oczy — widzi wy­
raźnie twarz Klemensa. Surową, po­
krytą od dawna niegolonvm zarostem 
Seria z erkaemu przecięła mu nogę. 
Zawlókł się do sieni i tam padł.

Mały Jacek zaczął płakać, teścio­
wej ściągnął twarz grymas straszli­
wego lęku.

— Przeniesiemy go do obory! — 
powiedziała Mana. Schyliła się nad

mężem i usiłowała go dźwignąć. 
Zwisł jej w ramionach.

— Pomóżcie... — szepnęła.
Teść ani się nie poruszył.
Przez chwilę przeżuwał jakieś sło­

wa w ustach, wreszcie wyrzucił 
twardo:

— Nie do obory! Nie! Zaprzęgę 
kunia i wywiezę go stąd!

Przypomniała sobie samochody, 
ciągnące dniem przez wieś. .

— W oborze dkryjem go lepiej... — 
powiedziała cicho. Teść poczerwie­
niał.

— Przyńdą i wyciągną go, jak 
psiaka! Bezbronnego! Wywiezę go 
stąd!

Głos mu rwał się i strzępił.
A jednak przemogła go. Stanęła 

twardo i nie zezwoliła, by wywoził 
Klemensa po nocy, by tłukł .się z nim 
drogami, ipo których,chodzili tamci, 
hy zabierał go ód niej i wiózł w 
mróz, dal i ciemność, rozjaśnioną 
śniegiem i białymi płachtami ludzi 
w stalowych hełmach.

-r Na twoje sumienie, Marta — po­
wiedział tylko — pamiętaj, na twoje 
sumienie...

Zapadły te słowa w serce i do dziś 
nie można ich stamtąd wyrwać. Pie­
ką, jaik jątrząca się rana. Kłują, jak 
cierń.

Ukryli Klemensa w oborze. TaŁ 
jak chciata.

Nocą przyszli. Ciemność rozdarły 
smugi reflektorów. Metalicznym 
szczękiem napełniło się obejście.

Uciekała z Jackiem. Brnąc po ko­
lana w-śniegu, zapadając się w syp­
ką białość, uciekała, by ratować to, 
co było dla niej najdroższego, by ra­
tować Jacka.

Leżąc w kępie zmarzniętych ja­
łowców usłyszała uderzenia strza­
łów, które odebrały im Klemensa. 
Potem niebo zaczerwieniła pożoga. 
Dom płonął.

Leżąc w kępie zmarzniętych jałow­
ców powtarzała monotonnie i głucho:

— Na twoje sumienie, Marta, na 
twoje sumienie, na twoje sumienie—

IV.

Stół wygląda! lak samo, jak w 
zeszłym roku i jak dwa lata 
temu' I twarz teścia była taka 

sama. Surowra. chłodna, zacięta.
Pochyliła się nad obrusem. Nie wi­

działa drogi, którą by mogła do nie­
go podejść.

Są wspomnienia, których nie zatrą 
lata.

Mały Jacek siedział przv stole 
uroczysty i skupiony. Wzrokiem za­
wisnął na twarzy Marty.

— Mamusiu, a dla kogo ten ta­
lerz? — zapytał nagle, wskaizując 
ręką piąte nakrycie.

Zwiesiła głowę, łzy nabiegły do 
oczu.

Wtedy wstał teść. Zbliżył się do 
niej powoli.

— Marto!
Siwe oczy teścia spoglądały mięk­

ko i ciepło. W pakach trzymał 
wątłą biel opłatka.

— Żeby już więcej nie było woj­
ny... — powiedział cicho.

Przyszła nareszcie chwila, o któ­
rej wiedział, że musi nadejść. Chwi­
la. gdy załamało się coś w sercu, 
gdy ukoił się ból. Tak będzie le­
piej... — na pewno. 1 lepiej i lżej. 
Trzeba wyrwać z siebie to, co zaćmie 
wa wszystko przejmującym bólem, 
co rzuca na życie mroczny, nie­
dobry cień. Trzeba zapomnieć. A jeś­
li zapomnieć nie można, to trzeba 
przebaczyć.

Milczała.
Wówczas pochylił się nad nią i po­

gładził ją po włosach. Po raz pierw­
szy od tamtego dnia.

Szybko uniosła się z krzesła i nie 
chcąc, by Jacek widział, że płacze — 
podeszła do okna.

Gdy odwróciła się ujrzała, że piąte, 
zbyteczne nakrycie teść usunął ze 
stołu. Spojrzała na niego ze zdziwie­
niem.

— Tak lepiej. Marto... — szepnął.
Przymrużyła powieki. Przełamało 

się w niej coś, pękł żal, nękający la­
tami.

Odwróciła się znowu.
Przez długą chw ilę stała przy ok­

nie. w patrując się w bielejącą za szy­
bą drogę, która przecinając wieś nik­
nęła w zmarzniętym lesie, zamyka- 
jącym ciemną linią horyzont,po czym 
podeszła do stołu i kładąc rękę na 
głowie Jacka powiedziała:

— Nie będzie już więcej wojny, nie 
będzie takich Gwiazdek, jak tamta. 
Nie dopuścimy do tego, prawda, 
Jacku?

Nie rozumiejąc jeszcze w pełni, leez 
czując już, co chce powiedzieć, pota­
kująco skinął głową, a w jego nie­
bieskich. jakby zdziwionych oczach 
odnalazła Marta spojrzenie Klemensa, 
spojrzenie, które zagubiła przed laty, 
w czarnym zmierzchu niedobrej, wo­
jennej Gwiazdki.
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Swifta Jurka - Ogórka
W Bydgoszczy, na Jachcicach 
przy rogu Żeglarskiej ulicy 
mieszkał murarz, pan Sowa, 
co piękne domy budował. 
Pan murarz miał żonę Małgosię, 
córeczki Kachnę i Łosię, 
psa, kota i syna Jurka. 
Kachna się świetnie uczyła, 
„piątki" do domu znosiła. 
Schludnie i czysto ubrana 
przez wszystkich była kochana. 
A mała Zosia to samo — 
do sklepu sda razem z mamą 
i pragnąc dopomóc swej mamie 
ładnie sprzątała mieszkanie. 
A za to ten Jurek-Ogórek 
najgorszy był z wszystkich 

/podwórek!
Po całych Jachcicach się włóczył 
i bardzo podle się uczył. 
Dziewczynki targał za włosy, 
wciąż łaził z rozbitym nosem, 
wybijał sąsiadom szyby 
i zimą chodził... na ryby!

| A Jurek uśmiecha się kpiąco 
i siostrę pod żebro trąca: 
„Nie gadaj mi głupstw, smarkato!

Raz Zosia go łapie w podwórku. 
„Ue — mówi — Jurku-Ogórku!

Ty się nikogo nie boisz! 
i broisz tylko i broisz! 
Święta już mamy za pasem 
mięć pomyśl o tym choć czasem, 
by gwiazdor za twe przewiny 
nie przyniósł ci... dyscypliny!"

Bo smary ci sprawię za to! 
Raz sobie to zapamiętaj, 
że zawsze, co roku, ro dzień Święta 
przychodzi Mikołaj Święty 
i dzieciom wręcza prezenty! 
Nie pyta wcale o stopnie, 
nie jest ciekawy okropnie, 
lecz starym świątecznym zwyczajem 
wszystkim prezenty rozda je! 
Widziałem go wczoraj z rana 
i przyrzekl mi na kolanach, 
że darów przyniesie mi huk: 
huśtawkę, dwie pitki i luk!"

*
Gwiazdka na niebie już świeci 
do stołu siadają więc dzieci, 
by razem z mamusią i ojcem 
jeść rybkę i smaczne makowce. 
Wtem nagle wśród wielkiej ciszy 
ktoś puka — a Jurek słyszy!
Więc wstaje i ku drzwiom kroczy

i własnym nie wierzy oczom! 
H drzwiach zamiast siwego

I gwiazdora 
stoi sam wujek Sikora!
W ręku widnieje walizka, 
a paczki pod pachą ściska! 
„Dziś, tradycyjnym zwyczajem — 
rzeki — 'dzieciom prezenty się daje! 
Mam tu dla Zosi sukienkę. 
Lalkę, niedźwiadka, wanienkę, 
a Kadmie przyniosłem buciki, 
oraz Murzynka z Afryki, 
bo grzecznie się w szkole uczyły 
i mamie pomocne też były!
A za to dla Jurka-Ogórka, 
znanego na wszystkich podwórkach, 
przyniosłem za jego przewiny 
nic, prócz wielkiej dyscypUnyl 
Bo len. kto przez rok cały 
był niegrzeczny i niedbały, 
niech nie sądzi, że m dniu Święta 
nie będę o tym pamiętał!"

No i Jurek, moi złoci
Co tak przez rok cały psocił 
spojrzał na swą dyscyplinę 
strasznie smutną zrobił minę, 
język mu się w buzi splątał 
po czym szybko wlazł do kąta... 

Tam zaś siedział przez trzy dni, 
połykając gorzkie Izy!

Niech więc każde z Was pamięta: 
JAKI ROK - TAKIE 1 ŚWIĘTA!

Sześcioletni plan Zosi
Zosia mi się przyznali. żc ma swój | — Pomyślcie — pytała pani —| 

własny plan sześcioletni. Jak ona । czy to tylko Zosia ma zamiar w cią- 
wpadła na taką myśl — zaraz się I gu sześciu lat ukończyć szkołę? A 
zd i i n Tńó I-♦ Arn hj-,0 \ilDoinr r> roc.7t'i2 A Us/VtUiV?dowiecie Otóż któregoś wieczora, 
wróciwszy z pracy, tatuś Zosi roz­
mawiał z jej starszym bratem o Pla­
nie 6-łctinim. Mówili o tym, co przez 
6 lat będzie w Polsce dokonane. Ja 
już wszystkiego dobrze nie pamię­
tam. bo to przecież bardzo dużo. ;
Tylko brat jej powiedział, że ona w 
tych 6 latach musi .skończyć szkołę 
podstawową i że to jest jej plan. Zo­
sia powtórzyła to koleżankom w 
szkole. Dowiedziała się o tym pani 
nauczycielka.

reszta? A wy wszyscy?
W klasie zaszumiało jak w ulu. 

Dzieci zaczęły krzyczeć:
— Ja też! — My też! — Ja też!
Cala klasa była zachwycona ta­

kim odkryciem. - . •
— Proszę pani, powiedział Ja­

cek — fabryki ogłaszają to. co mają 
zrobić w swoim planie. Ogłosimy | 
swój plan. Niech inne klasy wiedzą.

Pozdrawia Was 
Liliana i Umberto

FFe Włoszech nie ma mrozu i śnie­
gu. Toteż mały Umberto, trzymają­
cy na kolanach swą siostrzyczkę., Li­
lianę, nosi jeszcze o tej porze skar­
petki.

Umberto, którego ojcem jest H loch 
a mamusią Polka, byt w ub. roku w 
Polsce i od tego czasu datuje się je­
go przyjaźń ze „Światkiem Dziecię­
cym". Umberto przesyła swym ró­
wieśnikom w Polsce serdeczne 
gwiazdkowe pozdrowienia ze swej 
słonecznej ojczyzny.

LIST ŚWIĄTECZNY

że u nas dzieją się też ważne rze­
czy!

— Można ogłosić — powiedziała 
pani. — A jeżeli chodzi o mnie, to 
cieszyłabym się naprawdę, gdyby 

to był wspólny -plan.
— A czy to nie wspólny plan?
— Jeżelj każde z was będzie .dba­

ło tylko o swoje postępy w nauce, 
to planu nie można nazwać wspól­
nym.

— Już rozumiem: musimy wszyscy 
dbać o to. aby nikt z naszej klasy 
nie został na drugi rok — krzyknę­
ła Zosia.

— Tak, tak, zawołali wszyscy. Kto 
jest zdolniejszy, będzie pomagał słab­
szemu. Taki jest nasz współffy plan.

Ot, co powiedziała mi moja kole­
żanka Zosia. A ja sobie pomyślałam, 
że my wszyscy — dzieęb uczące się 
w różnych szkołach, powinnyśmy 
mieć taki plan. Jak sądzicie?

Przed świętami, przed świętami, 
pan listonosz mknie z listami. Jest 
zziajany, jest zamęczony, wola:

— Poczty ruch wzmożony!
Mam stos listów, paczek parę, ugi­

nam się pod ciężarem! Ktoś tam cze­
ka go u bramy, ktoś na schodach 
wypatruje. Jeden listu obce od ma­
my, temu miał napisać wujek.

Listonosza zapał porwie...
— Cały świat mam dzisiaj w tor­

bie!
A jeśli ktoś listu nie ma?... To mu 

go napisze zima obrazkowym swoim 
pismem, tajemniczym i srebrzystym. 
List świąteczny na szybeczkach, w 
srebrnych świeczkach, podpisany 
gwiazdeczkami: Idą święta, jestem 
z wami._

Podobne wierszyki znajdziecie, 
kochane dzieci, w ładnej książecz­
ce Lucyny Krzemienieckiej pt. 
„Warszawska Piosenka", z ilustra­

cjami Stefana Styczyńskiego, któ

ra ukazała się nakładem „Naszej 
Księgami" w Warszawie. Na pew­
no niejeden z Was otrzyma ją n> 
prezencie na Gwiazdkę.

Zgadnijcie
Cienka i kole, 
nic nie przypina, 
tylko nam zaraz 
las przypomina.

Zabawki z orzechów
Z pewnością na choince i pod nią. ’ 

wśród podarków gwiazd-— .. .L, 
znajdą się dla Was. młodzi przyja­
ciele, orzechy. Bo jakaż by to była 
gwiazdka bez nich!

Nie rozbijajcie ich ’młotkiem, ob­
casem lub „dziadkiem", lecz rozłup­
cie je delikatnie. Zjadłszy smaczne 
jądro, wyczyśćcie łupinkę, wprawcie 
w nią dwie ławeczki z drewienek.

W jednej z nich wznieście maszt. 
Do niego trzeba przyszyć trójkątny 
żagiel. Nad nim powiewać będzie 
kolorowa flaga. Statek spuszczamy 
na.wodę (w miednicy lub balii). Ja- 
kjś jegomość (z włóczki) sadowi się 
na nim. Dmuchamy jak grecki bo­
żek wiatrów w żagiel i statek płynie

:c i pod nią.' nikami będą ziarnka grochu, lub ka- 
iazdkowych, j myczki. Następuje otwarcie spół­

dzielni handlowej.
Prace wykonujcie jak najstaranniej. 

Zabawki te mogą być ozdobą choinki
Hasz Przyjaciel

Orzech nadaje się rówtiież do bu­
dowy lądowych wehikułów. W łu­
pince świdrujemy lub wypalamy roz 
żarzonym drutem cztery dziurki, prze 
tvkamy dwie osie, a na nich umiesz 
czarny kółeczka z grubej tektury. 
Z przodu przeciągamy sznureczek 
lub umieszczamy dyszelek. Można 
jeszcze przepiłować drugą łupinę i 
nasadzić budkę Powóz jest gotów.

Łupinka może także być kolebką 
lub łóżkiem.

Ciekawa jest jednak waga z sko­
rupki orzecha. W dwóch łupinkach 
robi się po trzy otwory, przez któ­
re przeciąga się nitki. Na nich za­
wiesza się szalki na końcach równe­
go drewienka, któro tworzy ramiona 
wagi i obraca się kolo gwoździka, 
wbitego' w ' drugie drzewko, zatknię­
tego w kartoflu, glinie itp. Odważ-

Jak Miś dostał się 
do cyrku

Miś był małym, nieporadnym klę- 
buszkiem wełny, który rozśmieszał 
do łez, gdy kulał się po dywanie. 
Brakowało mu zapewne wzruszają­
cych pieszczot mamy-niedźwiedzięy. 
Poznać to można było po smutnych 
oczkach, które zdawały się patrzeć 
bardzo daleko, bo aż hen do pusz­
czy, w której przyszedł na świat.

Wszystko było dobrze, dopóki się 
misiowi nie zachcialo spacerów.

Pewnego wieczora nie wrócił do 
domu. Znaleziono go dopiero na­
stępnego dnia rano. Był w odległym 
ogrodzie na polowaniu na pszczelne 
ule. Wyrządził tam poważne stra­
ty, trzeba więc było płacić odszko­
dowanie. Postanowiono pozbyć się 
misia. Nie pomogły rzewne łzy dzie­
ci. Oddano go do cyrku, który nie­
bawem zawitał do miasta i odtąd 
miś swymi niezgrabnymi ruchami i 
rozśmieszał serduszka innych dtzieći.'

W cyrku tym na pewno przebywał 
prżez całe swe niedźwiedzie życie 
i na pewno i wy widziałyście gc 
tam. Prawda, że miły jest ten miś?

Pizd szedł simy staruszek 
do naszej chatki, 
pomalował nam szybki 
m srebrzyste kwiatki.

Gwiazdka Pokoju

Kolędnicy pod drzewko przybyli, 
Małą gwiazdkę nad nim zaświecili.

Zaśpiewali wzruszonym swym głosem, 
A głos zaniósł się hen, pod niebiosy.

Gwiazdka jasnym buchnęła płomieniem, 
Rozpaliła chłopięce spojrzenia.

Więc zamilkli i stoją i patrzą, 
Co ten dziw wigilijny ma znaczyć.

Milczą, patrzą i patrzą i stoją: 
Pewnie będzie to gwiazdka Pokoju.

Zaśpiewali znów w wielkiej radości: 
„Chwała Panu na wysokości,

Pokój tyin, którzy pracą się trudzą, 
Pokój na ziemi dobrym ludziom!**



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Sit. • ■■■Nr 35-1 ■

(FOLGUJ) Emila
IllllllltlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU

kanał TurkmeńskS
Jindrich Płachta

Na tropie atomu...
Czy pamiętasz Jeszcze, Czytelnika, rze. 

*<: Amu-Daria? Właśnie tę, która prztply 
wz u północnych granic pustyni Kara. 
Kum.

Nie zapomniałeś jej Jeszcze z pewnością 
1 na marginesie muszę przyznać, że bar­
dzo dobrze zrobiłeś. Bo o rzece tej nie 
powinieneś zapomnieć. Nie masz prawa 
zapomnieć:

Amu.Daria, czyli Wściekła Rzeka przed 
tysiącami lat płynęła nie do jeziora Aral 
skiego, ale przez północną część pustyni 
Kara-Kum, do morza Kaspijskiego. Potem 
zmieniła swój bieg, ominęła ponurą Czar, 
ną Pustynię 1 skierowała się na północ. 
A dziś, po tysiącach lat, znów wraca do 
swego pierwotnego morza, aczkolwiek nie 
wzdłuż pierwotnego łożyska.
Tylko, że tym razem Już nie jako „Wście 

kia Rzeka, ale raczej jako ujarzmiona, 
posłuszna człowiekowi niewolnica.

W chwili gdy czytasz te słowa, Czytel­
niku, przy korycie Amu.Daril w okoli- 
each osady Tachla—Tasz trwają gorączko­
we prace. Tu właśnie człowiek szykuje

szły kanał przed zbyt szybkim zamulę, 
niem, w punkcie, gdzie łączyć się on bę­
dzie ze zbiornikiem, zbudowane zostaną 
urządzenia oczyszczenia wody, które prze 
puszczą do kanału wodę bogatą w fosfor 
I potas, ale pozbawioną zbytecznego pia­
sku. Dopiero taka woda ruszy do walki 
z Czarną Pustynią i rozlewając się szero­
ko po nawpół Już przysypanej piaskami 
sieci irygacyjnej sprzed wieków, użyźni 
tę ziemię i doprowadzi ją do dawnego 
kwitnącego stanu. M km od zbiornika 
przy Tachia—Tasz kanał natrafi na dawne 
łożysko rzeki Ungus 1 częściowo korytem 
tej rzeki częściowo zaś sztucznie utwo­
rzonym łożyskiem na przestrzeni 341 km 
przechodzić będzie przez plaski Czarnej 
Pustyni zanim dotrze do kotliny Czary- 
szli, skąd ruszy Już bez przeszkód wy. 
schniętym korytem rzeki UzboJ aż do 
Krasnowodzka do morza Kaspijskiego. 
Tak oto przyroda sama pomaga człowie­
kowi zdobyć nad nią władzę.

Ale człowiek nie jest zbyt latwowjeftiy. 
Szczególniej człowiek z okolic pustyni

Tak oto dziś wyglądają okolice wymarłego miasta Anau, leżącego 
W pustyni Kara-Kum nad wyschniętym łożyskiem rzeki, które wkrótce 

wypełni się nową życiodajną modą...

= Któż nie przypomina sobie za* 
! bawnego „Pana Nowakcf' w jed* 
! nej z najlepszych komedii filmo* 
: wych czeskiej produkcji pod tym* 
: że tytułem? Postać ta została przez 
: Płachtę oddana z taką natural* 
: nością, że odnosiło się wrażenie 
: jakoby akcja rozgrywająca się 
: wokół współczesnego Zakładu 
: produkcyjnego, na teren którego 
i „rzucono biurokratę — była 
= nam nawskroś bliska, — codzien* 

na, bezpośrednia. Była to bodaj* 
że jedyna komedia czeska, mają* 
ca za temat współczesną rzeczy 
wistość, a potraktowana przez re* 
alizatora — w tym wypadku zna* 
nego z wizyty w Polsce, Bożywo* 
ja Zemana — z pełnym umiarem 
i inteligencją.

Starsi bywalcy kinowi jednak 
pamiętają Płachtę z innego filmu 
— równie doskonałej komedii z 
Anny Ondrą „On i jego siostra” 
—w roli jednego z listonoszy (dru 
gim był Eman Fiala z „Awantury 
na wsi”). Po wojnie widzieliśmy 
go w filmie „Sępy” w roli Anto*

samach na nieokiełznaną wolność Wśfie. 
klej Rzeki. Korzystając z tego, że w oko­
licach tych koryto Amu.Daril otoczone 
Jest wysokimi skalami wapiennymi z trwa 
łych glinek morskich, postanowiono właś 
nie w tym miejscu wybudować zaporę 
wodną, Mąa potrafi sprostać potędze pr*. 
du Wścieklej Rzeki. Utworzony dzięki tej 
zaporze potężny zbiornik wody posłuży za 
rezerwuar dla kanału, który z tego właś­
nie miejsca ruszy na zachód, wprost na 
podbój Czarnej Pustyni. Aby ustrzec przy

Kara-Kum. Zbyt dobrze zna zmienność 
Wściekłej Rzeki, nie raz odczuł na włas­
nej skórze czarne burze w okresie letnim 
i gigantyczne zawieje śnieżne w zimie. 
Wody, tej drogocennej wody Amu.Daril 
należy strzec za wszelką cenę! Dlatego też 
aby raz wreszcie w pełni zabezpieczyć się 
przed jakąkolwiek zależnością od kapryś­
nej przyrody — wzdłuż koryta rzeki »lz. 
boj wybudowane zostaną dwa zbiorniki, 
które będą miały podwójne zadanie: wy­
korzystać tzw. „biały węgiel" do elektry. 
fikacjl tych terenów, a ponadto utrzymać

Kto jest sam z siebie zadowo* 
tony — nie zyska szacunku; kto 
sam siebie chwali — nie dostąpi 
zaszczytów.

(Lao Tse)

Cóż pomoże spóźniony żal czło* 
•wiekowi, który nie posłuchał do* 
brej rady?

(Li Bu Weij

w niższych partiach kanału stały, jedna­
kowy poziom. Wzdłuż całej trasy kanału 
od osady Tachla—Tasz aż do Krasno wódz 
ka stworzona zostanie gęsta sieć kanałów 
pobocznych irygacyjnych, które straszne 
plaski pustyni zamienią w urodzajny o. 
gród, przy czym dokąd woda nie będzie 
chciala płynąć dobrowolnie, tam się ją 
wyśle przy pomocy wyprodukowanej 
przez nią samą energii elektrycznej.

Ani Jedna kropla wody nie może być 
zmarnowana — oto zasada tego gigantycz 
nego przedsięwzięcia.

Kanał główny o długości t.lM km przy­
niesie wodę obszarom o powierzchni 
8.300.000 ha a przeobrazi powierzchnię 12 
mil. ha. Oto trzy zawrotne liczby, które 
dają najlepsze pojęcie temu, co się kryje 
pod trzema skromnymi słowami: Główny 
Kanał Turkmeńskl. (z)

nina Cardy. Nakręcił poza tym 
według powieści Jerzego Marzan* 
ka film „Czerwona jaszczurka”, 
który dotąd nie byl u nas wy* 
świetlany Ostatnio ukończył na* 
kręcanie filmu „Dzwony z trzcin” j 
pod reżyserią 'Wacława Kubaska. i 
Kiedy nastąpiła decyzja przenie* | 
sienią na ekran popularnej sztuki : 
teatralnej W. Kani „Brygada Szli* i 
fierza Karhana”, reżyser Wacław f 
Wasserman długo zastanawia! się, i 
komu powierzyć rolę Fikejsa. W : 
rezultacie zdecydował się na i 
Jindricha Płachtę i trudno wyo* f 
brazić sobie trafniejszy wybór, : 
bowiem w odtwarzaniu ról ludzi i 
ze świata pracy o zacięciu uro* : 
dzonego, niewymuszonego ko* : 
rnizmu — Płachta jest nieporów* : 
nany, do czego w dużej mierze : 
przyczyniają się jego warunki ze* • 
wnętrze: „antenowa”, chuda po* : 
stać i posępna, nieporadna mina. : 
Wierzyć można, że w jego inter* i 
pretacji Fikejs wypadnie najbar* ! 
dziej przekonywująco.
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t widii rzeczy dużych, to znaczy do 
strzegą! pych gołym okiem, lub 

przez mikroskop, zostor prawie zupeł­
nie zbadany z punktu widzenia fizycz 
nego I dzisiaj nie przedstawia już rfa 
fizyka niczego specjalnie Interesujące­
go. Poza dwoma zjawiskami!, to jest po 
chodzeniem magnetyzmu ziemskiego, 
oraz sprawą tzw. piorunów kulistych, 
wszystkie zjawiska świata „dużego” zo 
stały jud w zasadzie zbadane i wytłu­
maczone z punkltu widzenie fizyczne­
go. Uwaga uczonych odwróciła się 
ijąjź dziś od ^przestarzałych" zagad­
nień, a skupiona jest na zjawiskach 
najdrobniejszych, można powiedzieć 
subtelnych, nieosiągalnych przy porno 
cy najsilniejszych mikroskopów. Zainte 
resowanie współczesnych fizyków sku­
pia się dookoła spraw związanych z 
tak drobnymi cegiełkami materii, ja­
kimi są atomy. Świat ten kryje w sobie 
caity szereg niezbadanych tajemnic i 
pełen jest nieograniczonych możliwo­
ści.

Jak małe są atomy ( jak nieprzeli­
czona jest ich ilość — najlepej świad­
czyć może fakt, że gdybyśmy 1 gram 
z^otia wyc ągnąli w najcieńszą nić (wy­
obraźmy sobie, że pojedyncze atomy 
byłyby jeden przy drugim ułożone jak 
paciorki), to n:c'ą tą możnaby opasać 
kikakrofnie kulę ziemską. Atomy są

J. N. KRYLÓW

Szczur i mysz
— Sąsiadko, radosną niosę mieść — 
Szczurowi mysz opowiadała, 
— Kota podobno schwytał lew. 
Cudowna pora do nas zawitała.
— Nie ciesz się zbytnio, kumo miła — 
Głębokim basem szczur odpowie 
— V kota w łapach większa siła, 
I kiedy zagrzmi bojowy zew, 
To wierz mi — zginie lew, 
Bo silniejszego od kota 
zwierza nie ma.

Kiedy tchórz przed kimś drży, 
Tylekroć razy widzieliście sami, 
To myśli, że jego przeciwnika 
Wszyscy widzą jego oczami.

Przełożył Janus-z Księski

więc bardzo male, a mmo to udało 
są stwierdzić nie tylko fakt ich istnie­
nia, lecz także zbadać ich wewnętrzną 
budowę. Okazało się, że atom składa 
się ze stosunkowo cięiżkiego jądra I 
powłoki zbudowanej z bardzo lekkich 
elektronów. Atom jest mały lecz iadro 
atomu jest bez porównania mniejsze. 
Gdybyśmy w myśli powiększy''! atom 
do rozmiarów Rynku Staromiejskiego 
w Toruniu, to w tej rzeczywistości ją­
dro miałoby zaledwie wielkość orze­
cha. Nie na tym 'jednak kończy się 
świat rzeczy najmniejszych. Jądro z 
kolei składa się z szeregu jeszcze 
mniejszych cząstek, które nazywamy 
protonami i neutronami, Cząstki ta, 
będące składnikami atomów, jak elek 
trony, protony t neutrony, nazywamy 
cząstkami elementarnymi. Szereg włas­
ności tych cząstek udało się iui do­
kładnie zbadać. Wiemy ile ważą i jak 
duży ładunek elektryczny n osą ze so­
bą. Nie zostało jednak dotychczas 
stwierdzone, jak duże mają one roz­
miary.

Na temat wielkości cząstek elemen­
tarnych opinie są podzielone. Niektó­
rzy uczeni są zdania, że oząsfki elemen 
tarne muszą posadać zupełnie okreś­
loną wielkość i kształt, które w przy­
szłości zostaną ściśle zbadane. Inni są 
dzą, że ne I drobnie'sze elementy mate­
rii— to punkty, które nie posiadają w 
ogóle żadnych rozmiarów. Jeszcze in­
ni twierdzą, że samo pojęcie wielkości 
traci znaczon e dla tworów tak małych, 
jak cząstki elementarne. Czym bowiem 
moglibyśmy merzyć ich rozmiary, je­
żeli one same są najmniejszymi twora­
mi przyrody?...

Najnowsze poglądy na temaś rozmia 
rów i struktury cząstek elementarnych 
atomu, stanow ą pasjonujące zagadnie 
nie. W myśl tych pog'ądów, cząstki po 
winny mieć kształt kuli, której średnica 
mcżi wa będzie do zmierzenia paired 
nio przez bardzo dokładne badane 
zderzeń dwóch bardzo szybkich czą­
stek. Średnica ta musi być jednak bar­
dzo mała, napewno nie większa, niż 
jedna dzlesięciobilżonowa część centy 
metra. W postaci cyfrowej ułamek ten 
oznacza 10.000.000.000.000 część centy 
metra.

Dec. dr Jerzy Rayski

________________ (26)

* Czy się wyr wiemy?
l KROPLA WIEDZY

Zagadnienie oderwania się człowieka od 
ziemi i wzniesienia się w przestworza jest 
chyba niemal równie stare, jak historia 
cywilizacji ludzkiej. Kto wie ile niezna­
nych Ikarów Uczy ludzkość w swych dzic 
jach...

A mimo to do dziesiejszego dnia czło. 
wiek wciąż jeszcze nie osiągnął tego, cze­
go pragnął.

Mamy wprawdzie samoloty li balo­
ny, wznosimy się w powietrze, a jakie 
potrafimy już nawet zderzać się w powie, 
tzzu, ale nigdy niesytemu człowiekowi 
wciąż jeszcze tego mało. Samolotem potrą 
firny wznieść się mniej więcej na wyso­
kość 10 km — racja. Wytwór człowieka 
balon — jeśli zredukować jego balast wy

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZADANIE 131

Kiedy w 1877 r. chciano 
w Paryżu w „Teatrze Li­
rycznym" wystawić „Opo 
wieści Hoffmanna" — ope 
ra właśnie ogłosiła ban. 
kructwo. 3 lata później 
„Opera Komiczna" stara­
ła się je wystawić. Próby 
były Już w toku, kiedy 
zmarł kompozytor. 10 
kwietnia 1881 r. — dzieło 
to poniosło całkowite fia­
sko. W tym samym roku, 
w grudniu wystawiono 
„Opowieści Hoffmanna" w 
wiedeńskim Rlngteatrze. 
W drugi dzień przedsta­
wienia wybuchł pożar i 
teatr spalił się aż do fun. 
damentów. 700 ludzi straci 
te wówczas życie. Odtąd 
przez kilka lat nie odwa­
żył się wystawić „Opowie, 
fci Hoffmanna" żaden te­
atr.

Pierwszym uczonym, 
który dotarł do tajemn.

gór Tian-Szanu był P. 
Siemionów. W latach 1856. 
57 zbadał te góry, opisał 
wspaniale jezioro Issyk- 
Kul 1 odkrył źródło Syr- 
Daril. Dotarł do Chan. 
Tengru, który uważano 
dotychczas za najwyższy 
szczyt Tian-Szanu. Jak 
na owe czasy była to nie 
zwykle śmiała podróż 1 
zapoczątkowała „natarcie" 
nauki rosyjskiej na „bia­
łe plamy" Azji, tajemnie 
strzeżone przez olbrzymie 
1 pokryte wiecznym śnie, 
glem góry oraz zimne wy 
żyny Tian-Szanu, Nan- 
Szanu, Tybetu i Gobi.

• • •
W starości Goethe w 

rozmowie z hrabią Stro. 
ganowem tak ocenił swo­
ją twórczość: „Istota 1 
znaczenie moich utworów 
i mojego życia, to triumf 
tego, co czysto ludzkie. 

Życie cenię ponad aztukę,

która je tylko upiększa". 
Goethe podkreślał, że tył 
ko ten pisarz, który umie 
opanować świat realny, 
zdolny jest do prawdzi­
wej twórczości.

• • •
Kiedy Lermontow prze 

bywał w 1837 r. na Kau. 
kazie, do grona jego naj­
bliższych znajomych na­
leżał znakomity poeta gru 
ziński Czawczawadze, po­
eta azerbejdżański Achnu- 
dow oraz wdowa po Gri- 
bojedowie Nina Czawcza. 
wadze. W książce An- 
dronnlkowa, która jest o- 
wocem 10-letnlej pracy 
autora, dowiadujemy się. 
że młodzieńcze liryki Ler- 
montowh poświęcona >ą 
Natalii Flodorownle Iwa- 
nowej — znanej podów­
czas piękności, a roman­
tyczny dramat „Dziwny 
człowiek" odtwarza rów­
nież historię tej nieszczę­
śliwej miłości poety.

ROZWIĄZANIE DWUSYLABOWE

ZADANIE 132

ZADANIE 133
Wpisać w wolne pola 12 sylab tak, 

żeby druga sylaba była początkową 
sylabą słowa następnego.

Znaczenie słów: 1 — 2 Nosisz na 
plecach, 2 — 3 Faza księżyca, 5 — 4 
Forma sztuki scenicznej, 4 — 5 Szu­
kaj w rodzinie, 5 — 6 Rzeka w ZSRR, 
6 — 7 Tyle co dużo, 7 — 8 Starożytna 
kraina w Arabii, 8 — 9 Żeńskie imię 
zdrobniałe, 9 — 10 Sprząta rolnik, 
10—11 Podłe mieszkanie, 11 — 12 
Uszkodzenia cielesne, 12 — 1 Na gra­
nicy dwóch państw.

Obiegając wszystkie pola (prócz 
czarnych) ruchem konika szacho­
wego odczytać rozwiązanie. Począ­
tek odczytywania w lewym górnym 
polu.

ul. „X"

iBSHiHaHe

El

Rozwiązania należy nadsyłać do 
15 stycznia 1951 r. Za prawidłowe 
rozwiązania Czytelnicy otrzymają 
nagrody książkowe. Dla autorów za­
dań również przeznaczono nagrody.

I L-IŁZlLJ. _IcInIsIbZJRlę
K

eiHfflDnnHi 
ElElSBBOHa 
raanuKiaa 
MBanasa 
SBsanaa

ul. N. N., Grudziądz

♦

łącznie do ciężaru powłoki — osiągnąć po 
trafi wysokość 22 km. A wyżej?...

Hm... Na oko biorąc zagadnienie nie wy 
daje się specjalnie ciężkie. Oczywiście n* 
samoloty i na balony nie ma już co li. 
czyć! Rota ich skończona. Dopóki istnie­
je powietrze — mogą latać spokojnie, ale 
wyżej... Ani śmigło 1 płaty, ani tym bar. 
dziej powloką wypełniona lżejszym od po 
wietrzą gazem nie dadzą rady z próżnią! 
Należy sięgnąć po coś innego.
Spróbujmy tak np. sięgnąć po... kamień! 

I — zamiast w okna sąsiada spróbujemy 
wyrzucić go prostopadle w górę. Po­
szedł? Wysoko?

Rzecz jasna: Im z większą szybkością 
go wyrzucimy, tym wyżej się wzniesie. 
Jeżeli prędkość początkowa będzie dosta­
tecznie duża — kamień wzniesie się aż w 
regiony pozbawione powietrza. Wyżej od 
samolotu. I od balonu. A jeżeH będzie 
jeszcze większa — gotów nawet oderwać 
się na Stale od ziemi i nigdy już na nią 
nie wrócić. Cały sęk leży w tym. by prąd 
kość była dostatecznie wielka, aby potrą, 
fila pokonać przyciąganie ziemi.

Czy potrafimy ją obliczyć? Owszem. O- 
bliczyć nie jest specjalnie trudno (wynosi 
około 40.000 km/godz.), ale trudniej ją 
zrealizować. Bo aby ją otrzymać — trze- 
ba na każdy kilogram wagi kamienia 
użyć siły wynoszącej 6.400.000 kilogramo- 
metrów!

Oczywiście kamień możemy zastąpić ra­
kietą, będzie to bardziej „poetycznie" wy­
glądało, ale — obawiam się — w niczym 
nie zmieni sytuacji. Nasz przyrząd, który 
będziemy usiłowali wyrzucić poza granice 
wpływów Ziemi będzie wprawdzie miał 
piękny kształt opływowy — ale waga jego 
poważnie wzrośnie. A pamiętajmy: każdy 
kilogram wagi — to 6,5 mli. kilogramo- 
metrów.

A w ogóle jeśli rozpoczniemy teraz kry 
tycznie przyglądać się materiałom wybu­
chowym, które mamy na ziemi do dyspo 
zycji, ogarnąć nas może czarna rozpacz 
1 fioletowa melancholia. Bo nawet kilo­
gram piekielnej nitrogliceryny posiada 
energię wynoszącą zaledwie 660.MO kgm, 
czyli niemal 10 razy mniej niż trzeba do 
wysłania w przestworza mlędzyplanetar. 
nego tegoż kilogramu nitrogliceryny. 
Wprawdzie jeden z uczonych zapropono­
wał użycie jako środka wybuchowego cle 
kłego wodoru i tlenu, ale rakieta o takim 
ładunku, aby wydrzeć się z zasięgu zie­
mi, muslałaby posiadać 994 tony skroplo­
nych gazów. I poza tym ładunkiem mogła 
by posiadać tylko pancerz, w którym sam 
ładunek byłby zamknięty...
I dopiero energia jądrowa fantastyczne 
niemal rozważania na temat półączeń mię 
dzyplanetamych ściągnęła na płaszczyzną 
realnych możliwości 1 zamierzeń... (z)
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Oświadczenie MSZ Chin Ludowych
uKomisja trzech**
jest podstępnym posunięciem USA

PEKIN (PAP) JAK DONOSI AGENCJA NOWYCH CHIN, MIN. SM. ZAGR. 
CHIN LUDOWYCH CZOU EN-LAI ZŁOŻYŁ OŚWIADCZENIE W SPRAWIE BEZ 
PRAWNEJ UCHWAŁY ZGROMADZENIA OGÓLNEGO ONZ, DOTYCZĄCEJ 
UTWORZENIA „KOMISJI TRZECH”, KTÓRA MA DOPROWADZIĆ DO ZA­
PRZESTANIA OGNIA W KOREI. .

Komunikat
Sekretariatu Światowej Rady Pokoju

GENEWA (PAP] Wg. doniesienia z Paryża, sekretariat Światowe] Redy P* 
koju ogłosił komunikat treści następującej:

14 bm. oświadczył min. Czou En-Lai 
<— Zgromadzenie Ogólne ONZ bez­
prawnie zatwierdziło propozycją 13 rzą 
dów w sprawie tzw. zaprzestania ognia 
w Korei.

Już wcześniej Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej niejedno­
krotnie stwierdzał, że uważa za bez-
prawne i nieobowiązujące wszystkie re
zolucje w zasadniczych sprawach, a 
zwłaszcza w sprawach dotyczących 
podstawowych problemów azjatyckich, 
jakie przyjmle ONZ bez udziału mia­
nowanego należycie delegata Chińskiej 
Republiki Ludowej. Wobec tego rząd
Chińskie; Republiki Ludowej i jego de 
legaci nie chcą nawiązywać kontaktu 
ze wspomnianą bezprawną „komisją 
trzech”.

Rząd Ch'n Ludowych stwierdził I 
stwierdza w dalszym c ągu, że należy 
natychmiast położyć kres działaniom 
wojennym w Korei. By to mogt’o nastą 
pić konieczne jest jednak przywróce­
nie, w Korei prawdziwego pokoju i 
udzielenie narodowi koreańskiemu moż 
ności swobodnego uregulowania swych 
własnych zagadnień, czego nie przew 
duje uchwała ONZ.

Agresorzy amerykańscy doznali po­
rażki I występują oni na rzecz nie­
zwłocznego zaprzestania ognia a na­
stępnie podjęcia rokowań. Jest rzeczą 
najzupełniej oczywistą, że wczoraj wy 
stępowali oni przeciwko pokojowi, aże 
by USA mogły w dalszym ciągu roz­
szerzać agresję, a dzisaj — występują 
naTzecz zaprzestania ognia ażeby USA 
mogły uzyskać okres wytchnienia i 
znów przygotowywać się do natarcia 
lub przynajmniej zachować swe obec 
nie agresywne pozycje, przygotowując 
się do dalszej ofensywy. Toteż przed- 
s+aw ciel sztabu Mac Arthura wprost o- 
świadczył, że mogą dę oni zgodzić na 
zaprzestanie ognia tylko na podstawie 
militarne] I bez żadnych warunków po 
litycznych.

Centralny Rząd Ludowy Chińskie] Re 
publiki Ludowej oświadcza uroczyście, 
ółe naród chiński żywi gorącą nadzie- 
---------- .----- -<t- .a* U .-X W •*», W

A. WA\G
F. BLINOWSKI
zastępcami
Przewodniczącego PKPG

WARSZAWA (PAP) Prezydent R. P. 
mianował obywateli: Adama Wanga . 
Franciszka Bllnowsklego — zaslępcanr 
Przewodniczącego Państw. Komisji Pla 
nowania Gospodarczego.

„Udane"
manewry brytyjskie

BERLIN (PAP) Interwencyjne wojska 
•nngielsk e w Trlzonii wywołały w cza 
sio manewrów w miejsccwoścl Enkesen 
pożar zabudowań wiejskich, powodu­
jąc szkody w wysokości 120 tys. marek.

Rząd w Bonn musi się Uczyć 
z opinią lucSności

BERLIN (PAP) Jak donosi agencja 
ADN z Frankfurtu n. Menem, ludność 
Niemiec Zachodnich coraz natarczywiej 
domaga się od „rządu" Adenauera da­
nia pozytywnej odpowiedzi na propozycje 
premiera Grotewohla.

Na wielkim wiecu w Ravensbrueck u. 
ezestntcy uchwalili rezolucję, potępiającą 
milczenie Adenauera wobec propozycji 
premiera Grotewohla i domagając się, by 
„rząd w Bonn" Uczył się z wolą narodu 
niemieckiego 1 „zasiadł do stołu narad 
wraz z przedstawicielami rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej".

Na masowym zebraniu członków związ.

Antywojenne 
nastroje ludności 
w Niemczech Zach.

BERLIN (PAP) Amerykański komen­
tator Drew Middleton. piszac o nastro 
lach ludności w zachodnich Niemczech 
stwierdza, że większość Niemców o- 
powiada się za przyjęciem propozycji 
premiera NRD Grotewohla w sprawie 
utworzenia ogolnoniem’eckiei Rady U- 
stawodawcze'. Dążenia ludności która 
domaga się utrwalenia pokoiu i zje­
dnoczenia Niemiec — stwierdza Mid­
dleton— nie pozostałe bez wpływu 
nawet na s'ekVrrych polityków ta- 
chodnio-niemieckich.

ją, iż problem działań wojennych w Ko 
rei może być rozwiązany drogą poko­
jową. Domagamy sią stanowczo by ja­
ko podstawą rokowań w sprawie poko­
jowego uregulowania problemu kore­
ańskiego przyjęło wycofanie wszystkich 
wojsk cudzoziemskich z Korei i pozo­
stawienie samemu narodowi koreańskie

Wiec w Howym Jorku 
w obronie pokoju

NOWY JORK (PAP) W Nowym Jorku 
odbył sią wśec obrońców pokoju, w 
którym wzięło udziel ponad 500 osób 
Przemówienia wygłosili: przywódca 
młodzieżowy dzielnicy Brooklyn-Sha­
piro, pastorzy Paul Johns i John Franek 
oraz znany uczony Philipp Morrison.

Mówcy potępili amerykańską agresję 
w Korei i wezwali uczestników wiecu 
do wzmożenia walki o pokój.

Uchwalona na wiecu rezolucja dome 
ga się .zwołania konferencji przedsta­
wicieli pięciu wielkich mocarstw dla po 
kojowego uregulowania wszystkich 
spraw spornych, ogłoszenia zakazu bro 
ni atomowej, powszechnego rozbroje­
nia oraz dopuszczenia przedstawicieli

Następny, paświążecany mtmer 
IKP nkarfe etę w środ^ 27 bm. 
ra.no.

Wielkie manifestacje 
nieugiętej woli walki 
o utrwalenie światowego pokoju

przechodniego

WARSZAWA [PAP] Wielka manifestacja zdecydowanej I nieugięte] woli 
wałki polskiego robotnika o utrwalenie światowego pokoju przez stałe 

—- - zwiększenie produkcji oraz wyrazem gorących uczuć dla przodującej siły w
walc* o pokój Związku Radzieckiego, stała się w dn. 22 bm. uroczystość 
wręczenia przodujące) załodze WZPO im. „17 stycznia" 
sztandaru Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju,

Odświętnie przybrana świetlica wy­
pełniła cała załoga oraz delegacje 
robotników przodujących warszawskich 
fabryk. Wśród burzliwei owacji na 
część wielkiego Chorążego Pokoju — 
Józefa Stalina, przewodniczący Stołecz 
nego Kom.. Obr. Pokoiu rektor War- 
chałowski przekazał załodze zakła­
dów sztandar pokoju.

Robotnicy WZPO Im. 17 Stycznia 
pierwsze w stolicy podjęły Czyn Kon­
gresowy, zwycięsko go realizulęc. Za­
łoga kobieca tych zakładów jest 
przodująca wśród fabryk warszaw­
skich.

KATOWICE (PAP) Na uroczystej 
akademii w dniu 21 bm... poświęconej 
71 rocznicy urodzin Józefa Stalina 
załoga kopalni „Bielszowice" otrzyma­
ła przechodni sztandar Polskiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju. Realizując

ku zaw. robotników przemysłu włókienni 
czego i konfekcyjnego w Konstancji po­
wzięta została uchwała, protestująca prze
ciwko dalszej remilitaryzacjl Niemiec 
Zach, i domagająca się przyjęcia przez 
Adenauera propozycji Grotewohla celem 
porozumienia w sprawie rozwiązania pro 
blemu niemieckiego. Podobne żądania zo. 
stały wysunięte przez związek młodzieży 
w Kalmhach (południowa Wirtember­
gia). Na publicznym zgromadzeniu w 
miejscowości Nehren (kolo Tuebingen) 
powzięto uchwalę zwrócenia się do „rzą. 
du" w Bonn z żądaniem zaniechania re­
militaryzacjl Niemiec 1 przyjęcia pokojo 
wych propozycji porozumienia, wysunlę. 
tyeh przez rząd NRD. Grupa młodzieży 
w Dortmundzie wystosowała pismo db 
Adenauera, żądając zgody na propozycje 
premiera Grotewohla utworzenia ogólno- 
niemlecklej Rady Ustawodawczej.

^OBOWIĄZKIEM MAIKI JESI CZOWAĆ
। ——- i.!.,—— — .......... !L । । ■

aby bielizna dziecka była czysta

twi
I czysto prana

mu załatwienie Jego spraw wewnętrz­
nych. Siły USA powinny być wycofane 
z Taiwanu. Przedstawiciele Ludowych 
Chin powinni uzyskać przysługujące im 
prawnie miejsce w ONZ. Są to wszyst­
ko nie tylko słuszne żądania narodu 
chińskiego i narodu koreańskiego. Są 
to również gorące pragnienia całej po 
stępowej opinii publicznej świata. 
Gdyby nie uwzględniono ich, oznacza 
loby to, że się uniemożliwia pokojowe 
uregulowanie problemu koreańskiego 
i Innych doniosłych problemów Azji.

Chińskiej Republiki Ludowe; do ONZ.
W ostatnich miesiącach w Stanach 

Zjednoczonych powstało 110 lokal­
nych komitetów obrońców pokoju.

Prasa ZSRR 
o pobycie w Polsce 
Prezydenta NRD

MOSKWA (PAP) Prasa radziecka za 
mieszczą depeszą agencji TASS z War 
szawy z treścią komunikatu o pobycie 
prezydenta Wilhelma Piecka w stolicy 
Polski I podkreśla, że rozmowy war­
szawskie wykazały całkowitą zgodność 
poglądów obu stron na sytuacją mię­
dzynarodową. Prasa wskazuje, że przy 
czynią się one niewątpliwie do dalsze­
go wzmocnienia wszechstronnej współ 
pracy i przyjaznych stosunków między 
Polską a NRD.

zobowiązanie podjęte dla uczczenia 
rocznicy, załoga wykonała przedtermi­
nowo plan wydobycia węgla na rok 
1950.

Swoje postanowienie uczczenia Kon 
gresu dodatkową produkcie 4 tys. 
ton' węgla, górnicy przekroczyli niemal 
o 500 proc., dając krajowi 5.952 tony 
węgla ponad plan„

Zniesienie 
kartek
na niektóre artykuły w NRD

BERLIN (PAP) Jak oświadczył rzecz­
nik rządu NRD, od 1 stycznia 1951 r. w 
NRD zniesione zesłaną kartki a produk 
ty zbożowe i jarzyny strączkowe.

W odpowiedzi na tę decyzję rzędu, 
która przynosi dalszą poprawę w za­
opatrzeniu szerokich mas ludności w 
podstawowe artykuły żywnościowe, ma 
sy pracujące Niemiec masowo zobowią 
zują się wzmocnić jeszcze swoje wysil 
ki w celu podniesienia produkcji i roz­
powszechnienia socjalistycznych metod
pracy. /

Wręczenie 
nagrody pokoju 
Paul Robesonowi

NOWY JORK (PAP) W Nowym Jorku 
odbyło się zebranie komitetu obrony po. 
kojn, na którym delegaci na n Światowy 
Kongres Obrońców Pokojn wręczyli zna 
nemu śpiewakowi murzyńskiemu Robe- 
sonowi przyznaną mn na Kongresie War 
szawsklm Międzynarodową Nagrodę Po. 
kojn.

Po zebraniu odbył się wlec, w którym 
wzięło udział ponad tysiąc nowojorskich 
bojowników o pokój.

„Na zebraniu w dniu 21 bm. sekreta 
riat Światowej Rady Pokoju przesłudio 
wał pierwsze wyniki kampanl, prowa­
dzonej we wszystkich krajach celem 
realizowania uchwał 11 Światowego 
Kongresu Pokoju.

Sekretariat powziął odpowiednie u- 
chwały umożliwiające |ak najszersze 
rozpowszechnienie łych rezolucji i da­
nie możliwości wszystkim ludziom do 
brej woli czynnego ich poparcia.

Sekretariat przestudiował sprawozda 
nia, które nadesłane zostały przez ko­
mitety poszczególnych krajów. Sekreta 
rlat podzielił w pełni oburzenie, wywo 
łane w całym świacie — niedawnym o- 
śwladczeniem prezydenta Trumana w 
sprawie bomby atomowej oraz decyzją 
bloku północno-atlantyckiego, zalwier 
dzającą kontynuacją masowych zbro­
jeń w Niemczech zach.

Aprobując powzięte już przez po­
szczególne komitety inicjatywy, sekre­
tariat apekije do wzmożenia wysiłków 
w akcji przeciwko wojnie, przeciwko 
propagandzie wojennej, o wprowadzę 
nie w życie statutu pokojowego, opra­
cowanego przez II Światowy Kongres 
Pokoju.

Plenum Biura Światowej Rady Poko­
ju zostało wyznaczone na dzień 10 
stycznia 1951 r.

Wyrok w procesie 
sabotażysiow gospodarczych w NRD

BERLIN (PAP) W mieście Bern- 
burg zakończył się 20 bm. proces 10 
b. dyrektorów i urzędników spółki 
akcyjnej ,.Solvay" będącej filią bel­
gijskiego koncernu chemicznego tej 
samej nazwy oraz kilku •wyższych 
urzędników resortów gospodarczych 
rządu krajowego prowincji Sachsen- 
AnhalL

W toku przewodu sądowego adema 
siionvana została zbrodnicza działal­
ność oskarżonych, skierowana prze­
ciwko interesom NRD. Oskarżeni 
przez dłuższy czas sabotowali gospo­

Coraz ta nowe zakłady produkcyjne 

meldują o wykonaniu 
planów rocznych

WARSZAWĄ (PAP) Realizacja pierwsze go roku Planu 6-letnlego «ob!ega końn.
O wykonaniu produkcji na r. 195* meldu
Minister przemysłu ciężkiego Tokarski 

otrzymał meldunek o wykonaniu planu 
rocznego przeć elektrownie podlegle Cen 
tralnemu Zarządowi Energetyki. Do SI 
grudnia 1950 r. wszystkie elektrownie wy 
konają dodatkową produkcję, wynoszącą 
4—5 proe. planu rocznego. Tym samym 
przyrost produkcji w stosunku do 1949 r. 
wyniesie około U,3 proe., przy czym moc 
osiągalna wzrosła w tym czasie o około 
II proe.

W dniu li bm. o wykonaniu zadań pler 
wszego roku Planu (.letniego zameldowali 
też robotnicy Zjednoczenia Fabryk Ma­
szyn 1 Sprzętu Górniczego. Źródłem suk­
cesu by! wspaniały rozwój współzawod­
nictwa oraz ruch racjonalizatorski, który 
przyniósł zakładom 4,5 miliona zł rocznej 
oszczędnoścL

Spośród licznych zakładów przemysłu 
metalowego wykonały ostatnio swe plany 
roczne: Fabryka Igieł Dziewiarskich w 
Łodzi, Dolnośląska Fabryka Wyrobów Me 
talowych w Jeleniej Górze, Fabryka Wy. 
robów Precyzyjnych m. gen. Świerczew­
skiego oraz Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych. Również Centrala Handlu
wa Przemysłu Metalowego wykonała w 
dniu 12 bm. roczny plan obrotów w dzle 
dżinie zbytu.

Min. Przemyślu Lekkiego wykonało glo 
halny plan według wartości w dn. f bm.

WŁOSI 
nie zgadzają się na

RZYM (PAP) W całych Włoszech 
odbywają się manifestacje protesta­
cyjne robotników przeciwko rządowe 
mu projektowi tzw. ustawy o obronie 
cywilnej.

Projekt ten, skierowany przeciwko

„PRAWDA"
o nauce polskiej
MOSKWA CPAP) Dziennik „Prawda" w 
korespondencji własnej z Warszawy, 
nawiązując do narady, która odbyła sią 
niedawno w stolicy Poiski, poświęco­
nej zagadnieniom organizacji Akade­
mii Nauk w Polsce pisze m. in.: „Zbo- 
bycze nauki polskiej nawiązującej co­
raz ściślejszą wiąz z ludem, są widocz­
ne dla całego postępowego świata. U- 
tworzenle Akademii Nauk przyczyni 
sią do dalszego rozwoju współczesną], 
postępowej nauki związanej ściśle z 
potrzebami narodu, budującego pod­
stawy socjalizmu w Polsce".

ŚMfERĆ
dowódcy armii USA
w Korei

LONDYN (PAP) Jak donosi z Toki* 
Agencja Reutera, zakomunikowane 
fam oficjalnie, że w Korei zginął gen. 
Walton H. Walker, dowódca naczelny 
8-ej armii amerykańskiej.

darcze zarządzenia rządu NRD i u- 
kryli przed władzami gospodarczymi 
majątek spółki ..Solvay" wartości ok. 
100 milionów marek.

Większość spośród oskarżonych z aj 
mowała się szpiegostwem gospodar- 
czyni i dostarczała agentom mono­
poli zagranicznych dokumenty Sta­
nowice tajemnicę państwową.

Sąd skazał oskarżonych Bekełma- 
na Pluennecke, Kastę i Bluethena na 
15 lat robót przymusowych, a ra- 
nych oskarżonych na kary więzienia 
od dw óch do dziesięciu lat.

Ją różne branże 1 zakłady praey.

Na 19 dni przed terminem wykonał* 
plan roczny Olsztyńska Dyrekcja Przemy 
siu Miejscowego. W rb. zakłady podległ* 
temu zjednoczeniu wyprodukowały • M 
proc, artykułów więcej niż w IMS r. W 
tym samym czasie wzrosła W porównania 
z rokiem ub. wydajność pracy o 2* pro*, 
a jakość produkcji o li proe.

Gnerełowie
Hitlera
tworzą nową armię

BERLIN (PAP) Adenauer wysunął kąa 
dydatury byłych generałów hiKĄrow- 
skich: Speidera i Heusingera na ucześt 
ńków rokowań w sprawie stworzenia 
niemieckiej artnii najemnej. Agencja 
ADN podaje, że obaj generałowie mik 
nowani zostali oficjalnie doradcami 
wojskowymi generalnego kwaferml- 
stna Teodora Blanka, przedstawiciela 
Adenauera w rokowaniach z komisa­
rzami państw okupacyjnych.

faszystowską ustawę 
działalności zw. zaw., zjnićrza do za 
ostrzenia kar przewidzianych w sta­
rym kodeksie faszystowskim za tzw. 
„sabotaże ekonomiczne".

W welu miastach Wioch'południo­
wych owstały komitety obrony wol­
ności . demokratycznej, do których 
weszli przedstawiciele różnych »troa- 
nictw politycznych.

W Angrii (Apulia) odbyła się wie! 
ka manifestacja protestacyjna, w któ 
rej wzięło udział ponad 200 tys. ro­
botników. W Neaipolu robotnicy mły­
nów miejskich przerwali pracę na 
pół godziny.

Manifestacje protestacyjne odbyły 
się również we wszystkich miejscowa 
ściach Włoch północnych i środka* 
wych.
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BYDGOSZCZ
REDAKCJA I ADMINISTRACJA

Czerwonej Armii 2* — tel. 33-41. 33-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 
Generalissimusa Stalina 8 — teL 84,29

Sklepy 
w okresie 
świątecznym

Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej — Wydział Handlu w związku z 
okresem świątecznym zarządza co 
następuje:

W niedzielę dnia 24 br. wszystkie 
sklepy detaliczne będą czynne do 
godz. 15.00 a zakłady żywienia zbio- 
i owego do godz. 18.00 bez przerwy.

W poniedziałek 25 bm. sklepy deta« 
Mczne i zakłady żywienia zbiorowego 
będą zamknięte.

We wtorek dnia 26 bm. sklepy de- 
taliczne i zakłady żywienia zbioro­
wego winny być czynne tak jak w 
dni niedzielne.

Z dnia
iff /udzie

Kilka dni temu pisaliśmy o kary* 
godnym wybryku nieznanego wanda* 
Ja, który połamał korony młodych lip 
na ul. Bocianowo. Dziś notujemy dru* 
gie podobne zdarzenie.

Pracownik PKP Franciszek Barczyfr 
z ki posadzi! w swoim ogródku przy 
ul. Gajówej 63 dwanaście drzewek o* 
wocowych. i oto kilka dni temu w 
nocy jakiś niszczyciel wszystkie te 
drzewka połamał. Na prawdę, trzeba 
być podłym człowiekiem, aby dopu* 
ścić się podobnie niecnego czynu.

Właściciel ogrodu ma pewne podef1 
rżenia i kto wie czy tym razem prze* 
etępca nie zostanie wykryty, (r)

Ruch tramwajowy 
i autobusowy 
w czasie świąt

Dziś 14, 12. br. (niedziela) tramwa­
je będę kursowały tylko do godz. 20. 
W poniedziałek 25 bm. linia tramwa­
jowa nr 4 i autobusowa nr 2 (lotni­
sko — Osiedle Gdońskie) będzie nie­
czynna, natomiast tramwaje linii nr 1, 
2 i 3 będę kursowały co 15 min. Au­
tobus linii nr 1 (Łęgiłowo — Czyików 
ko będzie kursował w odstępach pół­
godzinnych.

MISTRZOSTWA BYDGOSZCZY 
w zapasach 1 podnoszenia ciężarów

ZKS Stal Bydgoszcz organizuje z pole 
cenią Pan. Okr. Ew. Atletycznego mi­
strzostwa miasta w zapasach 1 podnosze­
niu ciężarów. Zawody odbędą się 28 bm. 
w świetlicy Fabr. Nareędzl nr 1 (wejścia 
z ul. Armii Czerwonej).

Z^osnenia do mistrzostw kierować na­
leży pod adresem ZKS Stal Bydgoszcz, 
Sportowa Ł W zawodach .żartować mon 
tak stowarzyszeni jak również nlezrze- 
szenl.

Program: godz. IT—*4 ważenie zawodni, 
ków 1 badania lekarskie, godz. 18—M 
ćwierć 1 półfinały, w tym czasie odbę­
dzie się podnoszenie ciężarów. Finały o 
godz. 2#.3O oraz rozdanie nagród.

Powyższe zawody zapowiadają się nad. 
zwyczaj interesująco ze względu na start 
czołowych atletów Pomorza.

Książki pod choinką
Praktycznym, niedrogim, pożytecznym 1 rozsądnym prezentem Jest książka. O 

tym wszyscy wiemy bardzo dobrze. Upominek gwiazdkowy w postaci ciekawej 1 
pouczającej lektury, jest upominkiem stokroć wartościowszym, niż butelka wina, 
wełniane reformy, czy zielony krawat w pomarańczowo-czerwone groszki. .

Poniżej podajemy krótki wykaz różnych dzieł, które — naszym zdaniem — na­
leżało by wręczyć w dniu Wigilii różnym osobom i różnym Instytucjom.
Niedbałym administratorom, zapominają 

eym o naprawie dachów, wskutek czego 
jesienią 1 zimą niektóre mieszkania upo. 
dobniają się do sadzawek — nadobne wy­
danie — „POTOPU" Henryka Slenkie. 
wieża.

dyrektorom PMT, nieczułym na rozpa­
czliwe lamenty palaczy, niezadowolonych 
■ tego, iż w „Mocnych" znajdują sznur, 
ki, patyki 1 gwoździe — „ŻYWE KAMIE­
NIE" Wacława Berenta.

Niektórym spośród „talentów śpiewa­
czych", popisujących się przed mikrofo­
nami Polskiego Radia — „KRZYK DZI­
KICH GĘSI" Marii Ostenso.

rzcAzYry
Z garderobą źle!

Reprezentacyjny lokal restaura­
cyjny m Bydgoszczy „Gastronomia" 
to porze najmiększego nasilenia ru­
chu, tj. między godz. 13 a 15, przed- 
staroia doić dziwny midok. Poloroa 
krzeseł m restauracji zajęta jest pal­
tami i futrami. Miejsca przy stoli­
kach są, ale nie można z nich ko­
rzystać, gdyż krzesełka odgrym&ją 
rolę mieszaków do okryć.

W lokalu jest wprawdzie garde­
roba, ale nikt się nią nie opiekuje. 
Stosunki rp garderobie są tego ro­
dzaju, że każdy sam sobie zawiesza 
eo i sam je później zabiera. W ta- 

: warunkach bardzo łatwo wło­
żyć przez omyłkę swoje rękawiczki 
do cudzej kieszeni albo przez roz­
targnienie zabrać cudzą podniszczo­
ną jesionkę zamiast własnego nowego 
futra...

Należy albo polecić komuś dozoro­
wać garderobę, albo po prostu umieś­
cić wieszaki w sali restauracyjnej, 
ale dotychczasowy stan rzeczy dłu­
żej trwać nie może. (r). JUR.,

Dla dzieci obchód choinki noworocznej 
a dla wyróżnionych pracowników 

wczasy świąteczne 
organizuje Związek Zaw. Metalowców

Obchód choinki noworoczne] jest dla dzieci wielkim świętem. Rodzice, kre 
wnj a nawet znaijoml obdarowują dzieci „paczkami", w których przeważnie 
znajduję się zabawki, a przędę wszystkim najbardziej przez nie łubiane — 
słodycze.

Niedobitkom llcsnej ongiś armH miło­
śników wyrobów PMS — „OSTATNIA 
BRYGADA" DołęgLMostowicza.

Kierownikom pewnych „GoepM Ludo­
wych" uparcie karmiących gości placka­
mi aa kwaśno 1 rzymską pleczenlą — 
„11*1 OBIADOW Cwierclakiewiczowej.

Biednym biurokratom, wytrąconym ze 
słodkiej drzemki ostatnimi uchwałami 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów oraz 
KC PZPR — „RAJ UTRACONY" MIL 
tona.

BySgMhlij ełehuwwul. wyłączającej bez 
ttpraedzenla prąd ealysn dzielnicom — 
„ŚWIATŁO, KTÓRE ZAGASŁO" Kiplin­
ga-

Chudym konsumentom obiadków popu­
larnych w „Centralnej" i w Innych go­
spodach — „JESTEM GŁODNY" Finka.

Warszawskim i bydgoskim wodociągom, 
zachowującym się tak, że już na 3 pię. 
trze brakuje wody — „WODA WYŻEJ" 
Jalu Kurka.

Autorom Jadłospisów w pewnych gospo 
dach, pisząc^m „Gólarz wiepszowy**

słupki Helence w sosie hszanofym" — 
„PODRĘCZNIK ORTOGRAFII Szobera.

A sobie? Niewiele. Cieniutką broszurkę 
pt.: — „KSIĄŻECZKA PKO" (oczywiście 
z odpowiednim wkładem). Autorem <wkla 
du, nie książeczki) może być ktoś z ro­
dziny, przyjaciół, lub znajomych, ew. 
Redaktor Naczelny.

W tym roku wszystkie zakłady pracy 
i instytucję przy współudziale Zw. Za­
wodowych organizuję wieczorki choin­
kowe dla dzieci swych pracowników. 
Na uroczystościach łych, które odby­
wać się będą w terminie od 27. 1Z 
do 7. 1. 1951 r„ dzieci otrzymają cen­
ne upominki oraz spędzą mile czas z 
rodzicami i swymi rówieśnikami w 
świetlicach fabryk i zakładów pracy 
— rodziców.

Również zakłady pracy Przemysłu 
Metalowego na Pomorzu organizują 
takie Wieczorki. Obdarowanych „pacz­
kami” ma być aż ponad 15 tys. dzieci 
pracowników metalowych. Na uwagę 
zasługuję tutaj Zakłady Instalacji Siły 
i Światła, których to pracownicy zobo 
wiązali się zrobić z odpadków produk 
cyjnych zabawki dla swych dzieci. Na 
uroczystości w Fabryce Sygnałów Ko­
lejowych z górą 50 dzieci wystąpi w 
przedstawieniu pt. „Bajka o leniwym 
Sebastlanku”, którą wyreżyserowała — 
Irena Ligowska z Okr. Zw. Zaw. Meto 
łowców. Przedstawienie to wystawione 
zostanie również w innych zakładach 
i instytucjach w Bydgoszczy. Wielki 
wkład w przygotowanie przedstawie­
nia włożyła również instruktorka arty­
styczna przy Zw. Metalowców — Hali­
na ZemmJerowa która wyćwiczyła z 
dziećmi charakterystyczne tańce. Na 
obchodzie choinkowym w Pomorskich 
Zakładach Wytwórczych Materiałów 
Elektroteozrticznych, będzie oddana do 
użytku nowocześnie urządzona świetli­
ca zbudowana staraniem zakładu >1 
cowników.

Okręg Zw. Metalowców również 
■zapomina o swych pracownikach. .. 
okresie tegorocznej zimy organizuje 
bezpłatne dwutygodniowe wczasy wy­
poczynkowe w górach, dla wyróżnia­
jących się pracowników w pracy za­
wodowej I społecznej. Na wczasy wy 
syłane są także rodziny pracowników. 
Zaznaczyć tutaj należy, że obecnie 
Zw. wysłał na wczasy już z górę 50 
osób, wliczając w to ich rodziny.

Dbając o zdrowie robotnika Okręg 
Związku zorganizował badania lekar­
skie we wszystkich podległych mu za­
kładach pracy, celem wykrycia pracow 
ntków zagrożonych chorobami zawo­
dowymi jak np. pylica, ołowica lip. 
Pięciu zagrożonych wysłano już na 
bezpłatne wczasy zdrowotne do Solić 
i Lądka Zdroju. Byłego pracownika 
Fabryki Wodomierzy w Toruniu liczą-

pna

nie 
W

Rawę reportaże

Ula choince srebrzy się 
szklana kula...

Dom znajdujący się przy ulicy Olszewskiego w Bydgoszczy, w którym wy 
rabia s:ę ozdoby choinkowe nie wyróżnia się niczym specjalnym od pozo­
stałych domów, poza tym może, że nad bramą znajduje się tablica z na­
pisem „Państwowa Fabryka Ozdób Choinkowych i Wyrobów Szklanych". — 
Właśnie ta tablica była przyczyną, że przekroczyliśmy próg tego zakład^ by 
zapoznać się z produkcją ozdób choinkowych.
Państwowa Fabryka Ozdób choinko 

wych jest jeszcze bardzo młodym za­
kładem. Powstała dopiero w począt­
kach lutego br. na m.ejscu bycaj sto­
larni i podlega Wielobranżowej Dy­
rekcji Przemyślu Miejscowegok która 
była inicjatorką założenia tej fabryki.

Zwracamy się do kierownika tego 
zakładu, by udzielił nam informacji, na 
interesujący nas temat.

— Początki mieliśmy bardzo trud­
ne — mówi kierownik Wt. Królikowsk' 
— ale dzięki ofiarnej pracy obecne­
go kier, technicznego J. Żebrowski ago 
i magazyniera K. Bartkiewicza dopro­
wadziliśmy zakład w krótkim czasie do 
takiego stanu, że było możliwe .-■cz- 
poozęcie produkcji, na razie — galan­
terii szklanej. Dopiero po przeszko­
leniu personelu, mogliśmy rozpocząć 
od czerwca br. (produkcję bombek 
choinkowych. Początkowo cała nasza 
produkcja bombek szła wyłącznie na 
eksport, który w obecnej chwili wyko 
naliśmy w 100 proc. Dopiero na świę 
ta pewną część produkcji puściliśmy 
na rynek wewnętrzny.

Ten szybki rozwój zawdzięcza za | 
krad m. in, współzawodnictwu । 
w którym wszyscy biorą udział. I 
wyróżnienie zasługują tu przodowni­
cy pracy: Dmuchacz — P. Łuczak, sre 

cego 70 lal również wysłano na wcza­
sy.

Wiele moglibyśmy jeszcze pisać o 
działalności Metalowców Pomorza, jed 
no Jest jednak ważne, że Okręg i Za­
kłady pracy opiekują się swymi pracow 
nifcami i Ich rodzinami, co powinny 
wziąć za przykład inne Związki nasze 
go województwa. (x).

VI sesja MRN
Prezydium Miejskiej Rady Narado- 

wej w Bydgoszczy pódaje do wi-ado* 
ści, że VI sesja MRN odbędzie się w 
dniach 28. i 29. 12. br.

Pierwszy dzień obrad odbędzie się 
w świetlicy Zakładów Teletechnicz­
nych T. 8 pizy ul. Grudziądzkiej o 
godz. 15.45, natomiast w drugim dniu 
obrad Rada Narodowa zbiera się w 
sali posiedzeń MRN w Ratuszu.

Prezydium MRN wzywa robotni­
ków wszystkich zakładów pracy do 
jaknajłiczniejszego udziału w VI se« 
sji MRN.

pamiątkę...
Stoję właśnie m Pedecie w kolejce 

i czekam na porcję gorącej kiełbaski 
z bułeczką i herbatkę. By długie 
chwile skrócić, czytam plakat na 
ścianie:

„UPRASZA SIĘ NIE PALKT
a pod mm drugi:

PALĄCY WINNI PAMIĘTAĆ
O OSTROŻNOŚCI

ORAZ O ZACHOWANIU 
PRZEPISÓW

PRZECIWPOŻAROWYCH"
Bardzo humanitarnie potraktowano 

tu nałogowych palaczy, choć nic 
by się takiemu palaczowi nie stało, 
gdyby w czasie pobytu w PDT 
wstrzymał się od palenia, wręcz prze 
ciwme, poszło by mu to na zdrowie.

Ale nie zawsze pobłażliwe trakto­
wanie klientów popłaca. W tymże 
barze, jak właśnie słyszę, giną chro­
nicznie widelce i łyżeczki do herbaty 
przedstawiające groszową wartość.

Klienci biorą je widocznie na pa­
miątkę mile spędzonego czasu przy 
kiełbasce^.

Amatorów pamiątek zawiadamia­
my uprzejmie, że w PDT można do­
stać znacznie ładniejsze, też niedrogie 
przedmioty, ale... za gotówkę, (r).

brzarka — R. Wojciechowska, malar­
ka — H. Prus ńska, którzy wykonywali 
przeciętnie 140 proc, normy.

Zakład nasz posiada również racjo- 
naliizafora: Jest nt:m Jan Żebrowski. O- 
praoował specjalne żaluzje na okna w 
hali produkcyjnej, przez cu uzyskano 
lepszą wymianę powietrza i znaczne 
ochłodzenie hall. Pomysł ten zasto­
sowały już i inne zakłady. Również 
jego pomysłem jest rura wentylacyj­
na, odprowadzająca ciepłe powietrze 
z ha1!:. Przechodzi ona przez magazyn, 
gdz.e przez proste zastosowanie otwo­
ru w rurze, ciepłe powietrze wydosta­
jąc ■ się z rury ogrzewa magazyn.

Po zebraniu tych kilku ogólnych in­
formacji udajemy się do hali produk­
cyjnej — dmuchalni. Tutaj powstaje 
bombka choinkowa, która dopiero po 
wielu jeszcze Innych zabiegach kos­
metycznych, ukazuje się■ ■ ■ --I na wystawach
sk.epowych, by potem zajęć miejsce
na choince.

Nie zwracając uwagi 
gorąco, które pochodzi 
palników gazowych i zapach 

, ku, kłóry przedostaje sie z drugiego 
pracy, końca hali, gdzie znaduie się sre- 

’. Na brzarnia bombek, patrzymy z cieka-

na
od

panujące 
płomień' 
amonia-

sre-

wościp jak w zgrabnych rekach pra­
cowników z prostej rurki szklanej (któ

TEATR
Niedziela 24 bm.: „Mąż 1 żona, komedia 

Aleksandra Fredry o godz. 16 1 19.30 W 
sali starego teatru przy ul Grodzkiej.

Poniedziałek. 25 bm.: „Złote niedole", 
wodewil Wl. Krzemińskiego o godz. 19.3* 
w sali nowego teatru przy ul. 20 Stycz. 
ni a.

Wtorek, 26 bm.: „Mąż i tona" o godz. 
16.00 1 19.30 w sali teatru przy ul. Grodz- 
dzlej. „Złoto niedole", wodewil Wl. Krze, 
mińskiego o godz. 15.30 i 19.36 w gmachu 
nowego teatru przy ul. 20 Stycznia.

KINA
Pomorzanin Miasto nieularzmiona. 

Polonia Upadek Beri no II seria. O- 
rzeł Śmiali ludzie. Wolność. Orzeł 
Kaukazu I seria. Gryf Wyspa szczęścia 
Bałtyk Wilcze doły. Rozmaitości Pro­
gram aktualności nr 8 na peronie 
dworca PKP. Dbaj o zdrowie. Sport 
radziecki nr 4.

PORANKI (godz. 11)1
24—25. bm. POMORZANIN: Sen o nolle 

ści.
26 bm. POMORZANIN: Potępieńcy. 
24—26 
24—26 
24—26 

winy.
24—26
Dodatkowe seanse w niedzielę i śwlętet 
Pomorzanin, Polonia i Wolność 13,30, 

Orzeł, Gryf, Batłyk 13,15.
DYŻUR APTEK

Apteka „Piastowska" ul. Śniadeckich 
51, tel. 22-42.

Apteka „Przy Placu Teatralnym" Arm* 
Czerwonej 10. tel. »-62.

bm. POLONIA: Dwaj panowie F. 
bm. WOLNOŚĆ: Zawieja.
bm. BAŁTYK: Grzesznicy bez

bm. GRYF: Curie Skłodowska.

RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ
PONIEDZIAŁEK, 25 GRUDNIA 1SSS

810 Program lokalny dnia, komunikaty 
11.15 Obrazek słuchawiskowy pt „Zbudu­
jemy nowe życie" — opracował Witold 
Olszczak 11.35 stylizowane tańce kompozy 
torów czeskich lż.15 Koncert rozrywkowy: 
orkiestra P. R. pod dyr. Arnolda Rezlera, 
Eugenia Gwieźdzlńaka — sopran 20.30 
Audycja satyryczna pt. „Nauka nie poszła 
w las" — wg humoreski Jarosława Haska, 
opracował Stanisław Stampil 20.40 Rytzn 
1 melodia. ■/ . ■?•:? « '

WTOREK, 26 GRUDNIA 195*
1.05 Program lokalny dnia, komunikaty 

11.10 Audycja słowno-muzyczna dla wiej­
skich przodowników pracy. Opracowała 
Aleksandra Ciesielska 11.30 Muzyka ludo 
wa z płyt „Muza" — orkiestra symfonlcz 
na po ddyr. Wlehlra 13.10 Mozaika mu­
zyczna z płyt 20.30 Audycja satyryczny 
pt. „Pomagamy Europie" opracował Sta. 
nisław Stampil 22.45 Przegląd sportowy w 
opracowaniu red. Mieczysława Dachow- 
sklego.

re gotowe dostarcza huta szkła) pow- 
staje bombka.

Nad płomieniem palnika rozgrzewa 
się rurkę szklaną do stopnia topnie­
nia i stapia się jeden koniec. Następ­
nie upola się drugi koniec — po u- 
przedn m rozściągnięciu ij. zwężeniu 
kawałka rurki. Przez tę zwężong rurkę 
dmuchacz wdmuchuje powietrze do 
rurki, na końcu której — tak ak bań­
ka mydlana powstaje bombka. By uzy 
tkać odpowiednią wielkość w chwili 
wdmuchiwania powietrza wkłada się 
jg do specjalnego okienka, przez to 
mamy bombki równe.

W podobny sposób robi się czubki 
na choinkę, ptaszki, samochodziki i 
inne wzory.

Najważniejszym etapem w produkcji 
bombek jest ich srebrzenie od wew­
nątrz, gdyż to dopiero da e efekt że 
kulka się świeci iak lustro. Do środka 
bombki wlewa się kroplę rozpuszczo­
nego w wodzie destylowane' cukru wraz 

z kwasem siarkowym następnie dodaje 
s’ę azotanu srebra również rozpuszczo 
nego w wodzie destylowanej i amo­
niaku. Następnie bombkę zanurza się 
w gorącej wodzie, gdzie skutkiem pro­
cesu chemicznego, uzyskuje się efekt 
lustra na ściankach bombki.

Teraz przechodzimy do malarni, 
gdzie bombki po odpowiednim ma­
lowaniu i lakierowaniu, otrzymuję 
właściwy Wyglgd. Maluje się na nich 
nie tylko różne ,,esy floresy” ale tak 
że dae się rysunki o tematyce planu 
6-letniego i akcji pokojowej.

Gotowe już bombki po zapakowa­
niu w kartony docierają następnie do 
odbiorców..

Należy dodać że cieszg sie one wiel 
kim popytem nie tylko u nas ale rów 
nież i zagranica, zwracając uwagę 
wym estetycznym i pięknym wy­

glądem.
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Zapomniane kolędy

2 Kaszub w szapie sialem...
IH|M > *W,*B ’J03W-•’••Mg*..'•'W'" —

ICF«/Ą fVADESUML

Ukryty pod literami X. M. M. M. — 
Cbleraez kolęd ks. Mioduszewski ze Zgro. 
madzenia Misjonarzy jest autorem wyda­
nej w Krakowie przed stu laty książeczki 
zatytułowanej „Pastorałki i Kolędy", w 
której na wstępie objaśnia, co go spowo. 
dowało do podjęcia wydawnictwa. Naj­
większa ilość kolęd znajduje się — pisze 
ks. Mioduszewski — w rękopisach. Daw­
ni organiści i bakałarze szkolni zbiory 
swoje lub po poprzednikach troskliwie 
przepisywali. Kiedy powymierali, z wielką 
trudnością przychodzi dowiedzieć się o 
ićh melodiach.

Zbiór ks. Mioduszewskiego aprobowany 
w r. 1843 przez władzę kościelną, ma ad­
notację, że kolędy mogą być drukiem 
upowszechnione „tylko dla użytku do i o. 
wego '. Dla nas jest to o tyle ciekawe, że 
■Większość z tych kolęd zyskała później 
prawo obywatelstwa w kościele. Należy 
do nieh także „Lulaj-że Jezuniu", której 
melodia dźwięczała w duszy Chopina, gdy 
bezpośrednio po powstaniu listopadowym 
przepędzał Święta w Wiedniu.. Odzwier­
ciedleniem nastroju Chopina jest ponure 
Scherzo H-mol z wplecioną Weń kolędą 
„Lulaj-że Jezuniu".

Niektóre kolędy poszły już w zapom­
nienie jak rubaszna i ciekawa w treści, 
zaczynająca się od słów:

Witaj Jezuniu, witaj kochanie 
O pożądany od wieków Fanie

Z Kaszub w szopie stajem, pokłon ci 
oddajem, 

Przed tobą czołem bljewa społem.

Kolęda dziwi się, że Jezus urodził się w 
żlóbeczku:
Gdybyś w Kaszubach był narodzony
Nie na sianeczku byłbyś złożony
Dałbym cl slenniczek 1 pod cię

plerzniczek
Odzleże miałbyś nie ladajaką 
z siwym barankiem czapkę bogatą 
Sukienkę z modrego sukna kaszubskiego 
A pas choć z siebie — dałbym dla ciebie.

Nie na tym koniec. Kaszub wyraża prze 
konanie, iż gdyby się Jezus rodził na jego 
ziemi „miałby na każde śniadanie przy­
smażanie, z masłem bułeczkę wódki 
szklaneczkę**.

Na obiad zaś kaszę jęczmianą, rosołem 
żółtymi tłusto podlaną, z saporem gęslnę 
i z perką jarzynę, z imblerem flaki — 
złeż to przysmaki?

Miałbyś maluchny nie lichą paszę
Piwa Tucholskiego albo Gostyńskiego
Miałbyś po uszy, to piłbyś z duszy.

Lecz, skoro Już stało się tak opatrznie, 
niechże — mówi kolęda — nasze życzenie 
za dar stanie 1 serca na ofiary daje cl za 
dary.

Naiwna w treści kolęda jest oryginał, 
nym dokumentem folkloru, regionalizmu 
1 epoki. (P. P.)

Tytuły zasłużonych mi­
strzów sportu ZSRR o- 
trzymalo dotychczas 727 
sportowców, z czego 44 w 
bież. roku. Odznaką wy­
bitnego sportowca wyróż­
niono w r, bież. 220 spor­
towców, którzy powiększy 
11 grono 2000 sportowców 
posiadających, tę odznakę 
z wcześniejszego okresu.

* •
Komsija sportowa A ero 

klubu RCS i Międzynaro 
dowa Federacja Lotnicza 
FAI uznały wynik cze­
chosłowackiego modela­
rza z Brna Zdenka Hu- 
sicka w kat. modeli z mo 
tarkami do 2,5 com. za 
nowy rekord świata. Mo 
del Husicka uzyskał na 
przestrzeni 1 km szyb­
kość 105,1020 km/g<xte.

• •
Największa manifestacja 

sportowa Francji — wielki 
bieg na przełaj pisma 
„L*Humanitć“ odbędzie się 
w dniu 18 marca w Vin. 
Cannes. Do biegu tego, 
zgromadzą się na star, 
cie tysiące biegaczy z ca. 
lej Europy,

Jedną z najbardziej o- 
biecujących pływaczek ra­
dzieckich jest Maria Ga. 
wrisz. W roku bież, pobiła

Oprócz dobrych wy ni. 
ków uzyskanych na mi­
strzostwach Europy w 
Brukseli do wielkich suk. 
cesów lekkoatletów czecho 
słowackich należy ustano 
wienie dwunastu męskich 
i pięciu kobiecych rekor­
dów krajowych. Na szcze 
gólne wyróżnienie zasług u 
je nowy rekord świata 
Emila Zatopka w biegu 
na 10.000 m (29:02,6) oraz 
czas tego samego zawodni 
ka w biegu na 5000 ni 
(14:03,0). Wśród kobiet wy 
różniła się Jungrova, któ­
ra sześciokrotnie w ciągu 
sezonu poprawiała rekord 
w rzucie dyskiem, uzysku 
jąc najlepszy wynik — 
46,03 m.

już 6-krotnie rekordy 
ZSRR w stylu klasycznym 
i motylkowym. W ostat. 
nich dniach ustanowiła 
nowy rekord ZSRR na dy 
stansie 100 m klas, w kate 
gorii juniorów, uzyskując 
czas 1:24,4. Maria Gawrisz 
ma w tej chwili 19 lat.

Sekcja tenisowa COS 
opublikowała listę naj­
lepszych tenisistów Cze­
chosłowacji w tegorocz­
nym sezonie sportowym. 
Mężczyźni: 1. Krejcik, 2. 
Zabrodsky, 3. Smolinsky, 

•Kobiely: 1. Miskowa, 2-3 
Holeckowa i Pietnerow<

Pochodzi z Winnicy na Jun: -zy: 1. Siroky, 2.
Ukrainie. Koch, 3. Schoenborn.

Mechti Husein — „Apszeron" (tłum. R. 
Bielicki) Spóldz. Wyd. Ośw. „Czytelnik", 
Warszawa 1950.

„Zloty gołąb" Piotr Denk-Maria Kann 
— po-gwarki dziecięce, polskie i czeskie 
piosenki ludowe — ilustrował A. Za- 
bransky. spóldz. Wyd. Ośw. „Czytelnik" 
i Wydawin. „Orbis" (Czechosłowacja), 
1950.

Tadeusz Boy-Żeleński — „O Balzaku" 
Spóldz. Wyd. Ośw. „Czytelnik", Warsza. 
wa 1950.

Aleksy Tołstoj — „Dzieciństwo Nikity" 
(tłum. K. Truchanowski) Spółdz. Wyd. 
Ośw*. „Czytelnik", Warszawa 1950.

Ewa Szelburg-Zarembina — „Najmilsi** 
Spóldz. Wyd. Ośw. „Czytelnik", Warsza. 
wa 1950.

Teodor Bujnicki — „Wybór wierszy** — 
Spóldz. Wyd. Ośw. „Czytelnik", Warsza- 
wa 1950.

Paul Eluard — „Wybór wierszy** (re­
dakcja: Adam Ważyk) — Spółdz. Wyd. 
Ośw. ,,Czytelnik**. Warszawa 1950.

Roger Garaudy — „Źródła francuskiego 
socjalizmu naukowego** (tłum. St. Brucz) 
— Spółdz. Wyd. Ośw. „Czytelnik**, War­
szawa 1950 r.

J. I. Kraszewski — „Król b Bondaryw. 
na“ — Spółdz. Wyd. Ośw. „Czytelnik**. 
Warszawa 1950.

Aleksander Popowski — „Natchnieni 
badacze** (tłum. A. Jackowski) Spółdz. 
Wyd. Ośwd. „Czytelnik**, Warszawa 1950.

Dominik Horodyńskl —- „Za pokojem 
— jedność narodu** — Wyd. Polski Korni 
tet Obrońców Pokoju, Warszawa 1950.

.............. t ——
Dnia 22 gradnis 1950 r. za«nąl w Bonn po krótkich 

cierpieniach mój r’rogi mąż, ojeiee, teść i dziadek śp. 

Stanislav Niewiadomy 
o c/ym zawiadamiają w smutku 
,0921 żona I rodzina

Pogrzeb odbędzie się dni. 2f. XII. 50 r. z k.plicy 
cmentarza Najśw. Serca Pti.-a Jezu a o godz. 14.
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JJ„SZCZĘŚLIWYCH SWIĄII DOSIEGO ROKU
z Łodzi źvcz«(

di ZDROWYCH I S7C/ĘŚLIWYCH ŚWIĄT 
oraz DOSIEGO ROKU
swym mils mOdbiorci ni i Zna:omyin życzy

F-ma „NEODENTA* (K. Jaśkowiak)
Bydgoszcz, ul. Wyzwolenia 2'914

dzierżawy 
roli wzql. ogro- 
zabudowaniem. 
IKP Bydgoszcz 

(0919

] DZIERŻAWY^

poozukuje 
1—2 ha 
du z 
Oferty 
„11135“
■mmiiiiitniiimiłiiiiiiimiiiiiiiiiti

OGŁASZAJCIE SIE

w IKP
■nimmiiiitiiimiHtiiiimonmnioit

Wesołych Świat
oraz

Szczęśliwego
Nowego Roku
Szan. Klienteli żvcry

1NTROLIGATORNIA

B-Lewandowski i Syn
2062

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Firma K. Infrolgatornia Drukar- 
Boleslaw Kazulak 

(1972.Łódź, Piotrkowska 9.
.. . _ . J--  1965Stefan Bączkowski — --------------------------------------

Trzymiesięczne nowocze Perfumeria
me korespondencyjne Drzewicka Łódź, Piotr- nia 
kursy księgowości an- kowska 158.
gielskiego. Łódź—skrył- e. ” Z
kQ J •_________ U 5przęt Strażacki, Łódź,! Marta jaworska Perfu.

Daszyńskiego 67. (1984= Korespondencyjnie! Księ
| gowość, stenografio, ma Zakład 
śsizynopisanie, angielski.
s Prospekt Jednokołowy telef. 164.31.
= znaczek, Łódź, skrzynka
= 57. (1979

Wulk*n:z«cy|ny
SI. Piłat, Wólczańska 155 

(1971

Życzenia Świąteczne, 
Noworoczne swym klien

Pracownia Kapeluszy 
„Wanda** Łódź Naruto­
wicza 1 tel. 112-35, 

1964

Łódź. Piotrkow- 
tel 181—04. 

1966

Pracownia Zegarmi­
strzowska Stanisław Ma „F w 
fuozkiewicz Łódź, Piotr-|tódź, Sier 
kowska 44 tel 213-08 «e| 155.34.

merla 
ska 59

„Irena** Kapelusze dam­
skie. meskie Łódź, 

Piotrkowska 190. (1973

1985 Zdrowych i Wesołych Świąt 
oraz Szczęśliwtgo Nowego Roku 
wszystkim Szan. Klientom życzy

L ŚWIĘCICKA — Sklep Robótek
Poznań, ul. Paderewskiego 8

I Skład części semocłiodo •©"» Szub-1--------------------------------- — I1
swych Fr. Pilarska i S-ka ’** Zakład Jubilersko-^. Rolka. Sprzedaż ma-|
= Łódź, Piotrkowska 223, «*-*- —_ u
Stel. 182-37. (1970

Warsztat Samochodo- g 
wy Bolesław Kręgiełski | 

Sienkiewicza 26 =
.... --------- (1969 2

zaktad Juouarskio-,R. ROiza. sprzeaaz ma-| .... =
Grawerski Łódź. Piotr- teriałów fotograficznych Andrzej Brzeziński Za-ś 
kowska 158 tel. 216-20. Łódź, Piortkowska 40 kład Krawiecki Łódź, Ki g 

1963 lei. 122-18. (1978 lińskiego 50 tel. 171-46 g

Klięgowy-kiięgowa, dobra siła, potrzebna od 
1 I. 51 r. Warunki do omówieni. Księgowość 
przebitkowa.. Mm. Spółdzielnia Rzemieślnicza, 
Branży Skórzanej Nakło Dąbrowskiego 1. (1999

Projektory filmowe 16 
mm, dźwiękowe I nieme 
fotoaparaty, lornetki, mi­
kroskopy, szłopory, ku­
puje, Pujdak, 
Piotrkowska 83.

Łódź, 
(2005

WESOŁYCH ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 
I POMYŚLNEGO NOWEGO ROKU 

eałemo Rzrmlo.łu I Swym Absolwentom skład.
ZAKŁAD IOSKONALEN1A RZEMIOSŁA

Łódź, ul, Łąkowi 7 2OC8

1967

Kolektura Loterii Klaso- = 
iwei Bolesław Bończyk f 
1 Łódź, Piotrkowska 117 = 
Ifel. 173—09. (2004 5

Zdrowych i Wesołych Świąt 
„aż Szczęśliwego Nowego Roku 

wszistkim Szan. Kl entom życzy
Józef Łowinskó
Wytwórnią Sztandarów i Pa łmtntow Kościelnych
Poznań, ul. W. Garbary 20, tel. 39-05 pryw. 501-66

WESOŁYCH ŚWIĄT 
i DOSIEGO ROKU 
Szanownej Klienteli życzy

RADIO
PONIEDZIAŁEK, 25 GRUDNIA 1850

«.!0 Początek audycji Audycja humorystyczna 
0.53 Sygnał czasu 6.55 Pro 16.50 Szostakowicz — Su- 
gram dnia 7.00 Muzyka 
rozrywkowa 8.00 Dziennik 
poranny 8.15 Muzyka roz­
rywkowa 8.45 Muzyka or­
ganowa 9.30 Audycja 
racka 9.50 Muzyka 
Audycja literacka 
Muzyka 11.57 Sygnał 
su i hejnał z Wieży 
riackiej 12.04 Przegląd pra 
sy literackiej 13.15 Choin, 
ka pod Giewontem 14.15 
Chwila muzyki 14.20 Glos 
mają kobiety 14.40 Kolę­
dy 15.15 Koncert dla świe 
tlić dziecięcych 15.45 Pio. 
eenki bułgarskie 16.00 Na- 
gze chóry śpiewają 16.20] nieć audycji.

WTOREK, 26 GRUDNIA 1050

8.M Początek 
0.53 Sygnał czasu 
gram dnia 
rozrywkowa 
dia wsi 8.00 
rarmy 8.15 
ważna 9.10 
kobiety J.30 
Audycja dla dzieci 
Koncert 11.57 Sygnał 
Ki i hejnał z Wieży 
riackiej 
12.15 
13.55 
14.55 
15.05 
dziecięcych 15.50 Muzyka 
16.15 Dwie humoreski Cze

Życzenia Świąteczne i Noworoczne
swym Klientom składa

JAM K4WIORSKI
Pracownia kuśnierska

Łódź, nl. Piotrkowska 160, telef. 190-77

I960

Pierwsze źródło zakupu z
Obuwie zastępcze — Artykuły podróżne (1958

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 36 — te’c’on 208-25

3

SZU FIERNIA

Luto-
suita

lite- 
10.20 
10.45 
cza. 
Ma-

ita baletowa 17.35 
sławski — Mała
17.45 Słońce jeszcze wzej- g 
dzle 18.30 Koncert muzyki Ę 
polskiej 19.30 Zapomniane = 
kolędy 20.00 Dziennik wie = 
czomy 20.55 Polska pieśń = 
masowa 21.00 Kukiełki = 
Komedianta Nawruza 21.30 | 
Koncert Pawła Niedepo- = 
ranki 21.50 Muzyka 22.15 = 
Audycja literacka 22.35 = 
Muzyka taneczna 23.00 O- s 
słabnie wiadomości 23.101 
Koncert 23.30 Koncert | 
23.55 Progra n na dzień = 
następny 24.00 Hymn i ko =

WSZYSTKIM CZŁONKOM 
Pomocniczej Spółdzielni Rzemieślniczej

Łódź, ul. Piotrkowska 79, telefon 158-88 
t okazji ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA 

i NOWEGO ROK® serdeczne żwzenia składa 
1980 ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

Wszystkim Przyjaciołom i Sympatykom najserdeczniejsze
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 

s k łada
Dyrekcja I respój Teatru
komedii MozyerncJ ,,L V T N I 1981
Łódź, ulica Piotrkowska 243, telefon 107-25 

dniach 24, 25 i 26 grudnia br. o godzinie 19.15
I, Dunajewskiego .SWOBODNY WIATR"
W

audycji
6.55 Pro 
Muzyka 
Audycja

7.00 
7.50 
Dziennik po 
Muzyka po-
Glos 
Kolędy

mają
10.00
10.10
cza-

• Ma-
12.04 Rezerwa

Koncert rozrywkowy
Audycja masowa
Felieton literacki

Audycja dla świetlic

chowa 16.40 Koncert soli­
stów 17.00 Dziennik popo­
łudniowy 17.20 Koncert 
Chopinowski 17.50 Montaż 
poetycki 18.05 Polska 
pieśń masowa 18.10 Wodę, 
wil Warszawski 
Dziennik wieczorny 
Koncert symfoniczny 
Koncert rozrywkowy 

sportowe z 
23.00 Ostatnie 
23.10 Muzyka 

taneczna 
na dzień
Hymn 1

Wiadomości 
całej Polski 
wiadomości 
rozrywkowa 
23.55 Program 
następny 24.00 
koniec andycjl.

20.00
20.45
21.30
22.15

Najserdeczniejsze życzenia 
Świąteczne i Noworoczne 
1959 całemu rzemiosłu składa
Cech Piekarzy, Cnkierników i Młynarzy
Łódź, ul. Curie Skłodowskiej 1, telef. 223-18

Wesołych Świąt i Pomyślnego Nowego Roku 
swym nabywcom składa 1952

ADOLF RICHTER - SPADKOBIERCA 
Łódź, ul. Dasxy skiego 20, tel. 203-80

Artykuły techniczne, armatura, narzędzia

=

M. BŁASZKIEWICZ
POZNAŃ, UL. ZAMKOWA 6 

rok zał. 1849 1986

Firma istniejąca od zgórą 101 lat wykonu­
je wszelkie prace w zakresie szlifierstwa

Wszystkim Czytelnikom i Prenu­
meratorom „ ilustrowanego Kuriera 
Polskiego” w Obrzycku zdrowych i 
wesotych ŚwiątiDosiego Roku życzy 

1GMŁY BENMG 
roznosiciel

Przyjmuję stale zamów enia na prenti- 
nieiatę do loszoną IKR za 3,93 zt miesięcznie.

Życzenia świąteczne i noworoczne 
swym bywalcom i sympatykom składa 1982 
PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Łódź, ul. Obr. Stalingradu, 21, teł. 125-39

W niedzielę 24 III, 25 i 26 XII o godzinie 19.15 
sztuka Uspienskiego „PRZYJACIELE"

l-»HTW#WYTI»TR NOWY
1 ódż. ul. Daszyńskiego 34 — Tel. 181-54 

wystawia w dn. 25i 27 XIIo gndz. 19szt.J. Warmińskiego
.ZWYCIĘSTWO** 2003

Kasa czynna od godz. 10-15 i od 16 Zniżki ważne

państwowy teatr lalek „a r l e k i N‘* 
w Łodzi, ul. Piotrkowska nr 152. Telefon
W niedziele 24 XII o godz, 17. w poniedziałek 25 XII

“ godz. 17, we vlorek 26 XII o rodź. 17 i 10,15

„Sambo i Łew“ ST&1: H> R,‘
Dla dzieci starszych i młodzieży. Kasa czynna od g. 13

1^83

P L D A K C J A l ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
nTIA^OGlOBZB™" PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 

śtrt^" (P0d Arkadami).24-2tó 
ntd^nCriC- PR"kOplirwWOn^mów!Xer Reakcja 

nie z«rl^ - Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Wesołych Świąt, Szczęśliwego Nowe* o Roku i wiotkich 
wypranych «wvm klientom życ«v 1958 

JÓZEF PACHOŁ - Kolektura Loterii Klasowe) 
łódź, ul. Daszyńskiego 1, telefon 103-21 
Losy do nabveia do I kl. 64 l oterii Klasowej

Najserdeczniejsze życzenia Świąteczne 
1974 i Do-iego Roku
Odbiorcom, Dostawcom i Ziajomytn przebyła

KAZIMIERZ MADEJ
Wyroby żelazne — Artykuły techniczne 

Naczynia kuchenne
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 181 - TELEFON 272-08

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku 
SERDECZNE ŻYCZENIA

1957 .wym Klientom składa

Aleksander Maciaszczyk — Wytwórnia Wafli 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 92 — Telefon 173-62

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr VL1861.
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY — WYDAWCA. SPÓŁDZ. WYDAWNICZA 

PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA" WARSZAWA. ŚNIADECKICH 18 
ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20, TEL. 33-41 i 33-42.

I

s

I

I
£ 
=

♦ Isoby otrzymujące przes-łki od krewnych 
z zagrań cy, niech korzystają wyłącznie 

z PACZEK PEKAO 
na które przyjmuje zamówienia i opłaty 

Pekao Trading Corporation, 
New York 4, N. Y. 25, Broad Street, Room 818 

Tą drogą możesz otrzymać: 
materiały czysto wełn ane, bawełniane, pod­
szewkowe, maszyny do szycia, maszyny i 
narzędzia rolnicze, cement, meble, radio­
odbiorniki, rowery, węgiel, paczki żywno­
ściowe, inwentarz żywy (krowy i prosięta).

Informacji udziela: 1948
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
WARSZAWA, TRAtGLTTA 7

OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo Minimalna 
oplata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr : w tekście 10.80 zl za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3,— zl. za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zl 
za 1 wiersz 2-lamowy (za tekstem). W niedziele i święta 
50*/i drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy.

c” • nk’ ■ tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka", Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99,55-^i •
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W piśmiennictwie naszym istnieje 

dotkliwa luka. Brak np. publikacji, 
któraby w sposób zrozumiały i przy 
itępny zapoznała Czytelnika z doić 
skomplikowaną terminologią świą­
teczną. Jeśli praca poniższa choć w 
drobnej części wypełni tę lukę — 
będę się bardzo cieszył. ~

A oto KRÓTKI SŁOWNICZEK 
WYRAZÓW ŚWIĄTECZNYCH.

CHOINKA — roślina, której naby­
cia nie wolno odkładać na ostatnią 
chwilę, bowiem wówczas dostanie się 
guzik, a nie choinkę, święta Boże­
go Narodzenia bez choinki to tak, 
jak zając bez buraczków, pies bez 
ogona, lub gramofon bez płyt. W wy 
jątkowych wypadkach choinkę mo­
że zastąpić asparagus, lub parasol.

GOŚCIE — tzw. „dopust Boży", 
„zło konieczne", czyli „najazd Hu­
nów". Wszelkie próby uniknięcia

tej katastrofy skazane są z góry na 
niepowodzenie. Trzeba cierpieć w 
milczeniu, nie zapominając jednak o 
staropolskim przysłowiu: „Gość w 
dom — chowaj jadło".

KARP — krewniak śledzia. W 
okresie przedświątecznym poszuki­
wany na wagę złota. Dobrze smaku­
je, przyrządzony „na szaro". Zęby

Dla pań domu doskonała okazja do 
wzięcia rewanżu na małżonku za je­
go całoroczne grzeszki i winy. Kwe­
stią tą winno zainteresować się „To­
warzystwo Opieki nad Mężami", któ­
re — według posiadanych przez nas 
informacji — wkrótce ma rozpocząć 
sjoą działalność.

PREZENTY — miecz Damoklesa, 
wiszący w okresie przedświątecznym 
nad naszymi głowami, a wymierzo­
ny swym ostrzem m zardartość na­
szych kieszeni. Prezenty dzielimy na 
praktyczne i niepraktyczne. O tych 
pierwszych może być mowa wów­
czas, gdy żonie wręczamy maszynkę 
do golenia i męskie podwiązki, a 
teściowej ciepłe kalesony. I tak wia­
domo, że my staniemy się użytkow­
nikami tych przedmiotów.

RUINY POMPEI — czyli pobojo­
wisko, ew. pole po nalocie szarań­
czy. To, w co przemienia się nasze 
mieszkanie po najeździe gości świą­
tecznych, będącym, jak wiadomo 
klęską żywiołową, czymś w rodzaju 
tajfunu, trąby powietrznej, lub tor­
nada, czymś, czego nie można unik­
nąć.

RYBKA — przedhistoryczny oby­
czaj, nakazujący uciskanym małżon­
kom pędzić w dzień wigilijny do 
„Baru pod Serdelkiem", aby tam w 
gronie przyjaciół przygotować się du 
chowo do nadchodzących uroczysto­
ści. „Rybka" jest w tym wypadku 
nazwą raczej symboliczną, bowiem 
z równym powodzeniem może to być 
rollmops, ew. minoga. Obecnie zwy­
czaj ten zanika, ze względu na prze­
śladowania, jakie cierpią ci, którzy 
go kontynuują. ze strony domowych 
władz zwierzchnich.

RYCYNA — trunek, równie nieod­
zowny w okresie świątecznym, jak

choinka, czy karp. Bezalkoholowy, 
l ani. Pożywny. O dużej wartości 
kalorycznej. Działający szybko i sku 
tecznie, bez przerywania snu. Bez­
względnie 'potrzebny w każdym do­
mu. Polecany przez wybitnych le­
karzy w miejsce wyrobów PMS.

ŚW. MIKOŁAJ — wujo Ignacy, 
albo dziadek Telesfor. Jegomość, któ­
ry na głowie ma babciną pończochę, 
a pod nosem szczotkę do butów, ma­
jącą imitować wąsy. Obywatel ten 
przynosi prezenty (patrz myżej). Za­
wód dość niewdzięczny ze względu 
na to, że w trakcie wieczerzy, gdy 
zebrani z apetytem konsumują róż­
ne przysmaki — wzmiankowany św. 
Mikołaj musi opuścić stół i przygoto­
wać się do wypełnienia powierzo­
nych mu zadań, co często dzieje się 
z krzywdą jego gardła tudzież żo­
łądka.
I WINO — szlachetny trunek z po­
rzeczek, lub wiśni, który zastępuje z 
powodzeniem wstrętny wywar z 
ziemniaków, znany ogólnie, jako 
,czysta wyborowa". Konsumcja wi­
na w czasie świąt jest dozwolona 
pod warunkiem, że będzie takowe 
popijać się statecznie i umiarkowa­
nie, a nie za pośrednictwem gumo­

wej rurki, zapuszczonej w głąb dwu- 
dziestolitrowego gąsiora.

WIZYTA — może być dwojaka. 
Albo my składamy wizytę świątecz­
ną, albo nam ją składają. O nie­
szczęściach, jakie spadają na nas w 
tym drugim wypadku, traktują dru­
gi i jedenasty punkt SŁOWNICZKA. 
Jeśli natomiast sami jesteśmy stroną 
„nawiedzającą" — wszystko w po­
rządku. Oczywiście jeśli gospodarze 
nie będą chytrzejsi od nas i nie wy­
emigrują z mieszkania, zostawiając 
na drzwiach takowego pokaźnych 
rozmiarów kłódkę.

ZAKALEC — coś. co jedni lubią, 
a drudzy wręcz odwrotnie. Rozróż­
niamy zakalce, wytworzone przy­
padkowo i zakalce będące rezulta­
tem perfidnej i przebieglej działal­
ności kręcących się po kuchni mę­
żów, z których mielu zakalce owe 
uwielbia i naumyślnie stuka drzwia­
mi i robi przeciągi, aby one powsta­
ły. Każdy zakalec dla każdej gos­
podyni jest potężnym ciosem, nie­
szczęściem, klęską tragedią i drama­
tem.

ZAKUPY — jasne, że przedświą­
teczne. Niebezpieczna choroba epi­
demiczna. występująca nagminnie w 
okresach poprzedzających Wielka­
noc i Boże Narodzenie. Ofiarą jej 
padają przeważnie niewiasty. Osoby, 
które zapadły na tę chorobę należy 
izolować od osobników zdrowych. 
Objawy: biegunka (po sklepach), 
później suchoty (kieszonkowe). Do­
tychczas jeszcze medycyna nie zna­
lazła skutecznych środków na tę 
przypadłość społeczną. Wybitne siły 
lekarskie polecają metodę homeopa­
tyczną

ŻYCZENIA — zazwyczaj to, co 
życzymy bliźnim, a czego nie życzy­
my sobie. Są wprawdzie wyjątki, 
ale wiadomo, że nie ma reguły bez 
wyjątków. Życzenia dzielimy na po 
bożne i mieszane. Jeśli mówimy: 
„Zdrowia, szczęścia, pomyślności" — 
jest to życzenie pobożne. Jeśli mó­
wimy „Złam pan nogę" jest to ży­
czenie niepobożne. Jeśli natomiast 
mówimy głośno „Zdrowia, szczęś­
cia", a w duchu doda jemy: „Obyś I

nogę złamał!" — jest to życzenit 
mieszane Życzenia składa się za­
zwyczaj pod choinką (patrz CHOIN­
KA).

Teraz zaś już kończę, gdyż lę­
kam się, że jeśli będę W ani zaj­
mował więcej świątecznego cza­
su, gotowiście o mn'? coś brzyd­
kiego pomyśleć i życzyć mi, aby 
mi język skolowacial. A to było 
by dla mnie bardzo niemiłą nie­
spodzianką (patrz NIESPO­
DZIANKA).

JUR

Wiatrak z piernika
Na choince wisial wiatraczek

[z piernika, 
dziwili się więc wszyscy,

[że idea dzika 
i stąd właśnie kwestia wypłynęła 

[taka:
Co ma, proszę kogo, piernik 

[do wiatraka?,

Ludzie i śledzie
Raz do śledzia w beczce rzekł śledź 

[•z beczki drugi:
— Ten tłok skandaliczny wkrótce 

[nas tu zgubi.
Ach czemuż nam więcej przestrzeni 

[nie dają, 
gnieciemy się tutaj, jak ludzie 

[w tramwaju!

Kapelusz i głowa
Chciala kupić kapelusz modny 

[no i tani, 
by czarować przyjaciółki

[i męską połowę.
Każdy był jak ulał, każdy

[dobry dla niej.
Przymierzyła wszystkie

[i straciła głowę.
Nie kupiła żadnego, no bo 

[po co, wszak 
niepotrzebny kapelusz, kiedy...

[głowy brak.
ERES

jednak samemu nie zostać bez kar­
pia, czyli nie zostać „zrobionym na 
szaro", trzeba już w październiku u- 
stawić się w ogonku przed sklepem 
Centrali Rybnej.

KOLĘDY — urocze melodie, śpie­
wane pod choinką. W poczet ko­
lęd nie można zaliczyć tanga „Czy 
pamiętasz tę noc w Zakopanem", bo­
stona „Gdzie twoje serce", ani nawet 
walczyka „Wszystkie rybki śpią m 
jeziorze", chociaż wiadomo ogólnie, 
że wzmiankowana rybka, czyli karp 
(patrz wyżej) jest nieodłącznym 
atrybutem wigilijnego stołu.

NIESPODZIANKI — dzielimy je 
na miłe i niemile. Przykładem nie­
spodzianki miłej jest wiadomość o 
tym, że wujostwo z pięciorgiem dzie­
ci, które wybierało się do nas na 
Święta, nie będzie mogło przyjechać. 
Przykład odwrotny — gdy spodzie­

wamy się otrzymać od męża mate­
riał (tzw. „Milanówek") na suknię, a 
otrzymamy książkę pt. „Podręcznik 
racjonalnego żywienia", względnie 
kalendarzyk terminowy na rok 1911.

PODRÓŻ ŚWIĄTECZNA - coś, 
w co udają się ludzie pozbawieni 
„piątej klepki". Magiel, czyli łaź­
nia. Każdy medal ma jednak dwie 
strony. Dzięki specyficznym trud­
nościom świątecznych podróży uni­
kamy bowiem wielu niszczyciel­
skich najazdów kochanych krewnych 
którzy w innym wypadku — gdyby 
podróżowało się łatwo i wygodnie — 
z pewnością by nie omieszkali złożyć 
nam wizyty.

POGOTOWIE RATUNKOWE — 
wehikuł, który dawniej cieszył się 
w czasie Świąt większym powodze­
niem, niż tramwaj, czy autobus. 
Ostatnia nadzieja tych wszystkich, 
którzy zwolniwszy hamulce z ogrom­
ną energią i ogromnym zapałem 
przystępują do nadplanomej kon- 
sumcji kiełbas, szynek i mięsiw świą 
tecznych, pragnąc w przeciągu trzech 
dni wykonać trzymiesięczny plan 
konsumcyjny.

PORTFEL — inaczej mówiąc „ga­
lanteria skórzana". Przechowuje się 
w nim dokumenty, fotografie i pie­
niądze. Po Świętach służy ze zro­
zumiałych przyczyn do przechowy­
wania wyłącznie fotografii i doku­
mentów.

PRANIE — oczywiście przedświą­
teczne. Coś pośredniego między wy­
buchem Etny a trzęsieniem ziemi.

At tu przyszedł wuj Ambroty 
— Cói to wyjechali! Ach... 
tok daleko, no, to gorzejI

I tak święta przechytrzyli, 
maję karę, po co bujać, 
sami w domu się nudzili, 
miast zabawić się u wujal

— Nie cftcę gości w czasie świąt 
nikogo nie przyjmujemy, 
zaszyjemy się gdzieś w kątg

Nasz Furdyga ze swym synkiem, 
łąk jak zwyczaj kale stary, 
wybrali się po choinkę, 
lecz nie wzięli z sobą miary.

Piękne drzewko strzela w górę, 
lecz zmieścić go ani rusz, 
więc w suficie wielką dziurę 
wywalili... no i jut.

Głupstwo, te w podłodze dziura, 
sąsiad wprost się z tego śmiał... 
Krzyknął: „Brawo, wiwat, hurra, 
darmo będę drzewko miałl"

Pan Jacenty — starej daty, 
swą choinkę w zabaweczkl 
poubierał ze szkła, z waty, 
w kominiarze, podkóweczki...

Na parterze fest Inaczej, 
tu choinka jest „mewęska", 
nowoczesne emblematy 
wieżą tutaj na gałązkach!

Są symbole odbudowy, 
„Szóstka", która Plan oznacza, 
jest Gołąbek Pokojowy, 
kielnie, młoty — słowem pracal


